
Światowe echa Nowy radziecki eksperyment kosmiczny;
radzieckiego

eksperymentu
NOWY JORK — LONDYN

PARYS (PAP)
Wiadomość o wystrzele­

niu na orbit, okoloziemską
załogowego atatku radziec­
kiego lotem błyskawicy o-

biegla wczoraj kraje wsay-
stkich kontynentów. Świa­
towe agencje prasowe
przerwały nadawanie nor-

maUego serwisu informa­
cyjnego, aby w trybie pil­
nym zasygnalizować nowy
eksperyment radziecki.

Eksperci od spraw kosmi­
cznych USA w Houston o-

świadczyli, że ZSRR wy­
przedzi USA o co najmniej
ż iata, jeżeli kosmonauci

„Sojuza 10” zmontują or­
bitalną stacją kosmiczną
dla załogi ludzkiej. Amery-
kański prototyp tego ro­
dzaju stacji oparty na wa-

rlancie rakiety „Apollo”
(stacja ta będzie nosiła na-

awą „Skylab”), przewidzia­
ny jest do wypróbowania
dopiero w 1973 r„ a właści­
we eksperymenty tego ty­
pu dopiero w 1980 r.

i „Salu
połączą się w kosmosie?

MOSKWA (PAP)
W piątek o godz. 2.54 czasu moskiewskiego (godz. 4.54 czasu warszaw­

skiego) Związek Radziecki wystrzelił rakietę nośną ze statkiem kosmicz­
nym „Sojuz-10”.

O godz. 3.00 czasu moskiewskiego (5-ta czasu warszawskiego) statek

wprowadzony został na planowaną orbitę satelity Ziemi.
Statek pilotuje załoga w składzie: dowódca pojazdu, płk Władimir Sza-

tałow, inż. pokładowy, Aleksiej Jelisiejew i inżynier-badacz, Nikołaj Ruka­
wisznikow.

Celeja wprowadzenia statku
„Sojuz-10” do okołozlemsklej
przestrzeni kosmicznej jest:

— przeprowadzenie wspól­
nych eksperymentów z orbi­
talną stacją naukową „Salut”,
wprowadzoną na orbitę około-
ziemską 19 kwietnia:

*

Do godziny 12.00 czasu mo­
skiewskiego 23 kwietnia sta­
tek kosmiczny „Sojuz-10” do­
konał 6 okrążeń po orbicie o-

kołoziemskiej. Do tego czasu

parametry orbity wynosiły:
maksymalna odległość od po­
wierzchni Ziemi (apogeum) —

246 km, minimalna odległość
od powierzchni Ziemi (peri-
geum) — 208 km, okres obro­
tu — 89 minut; nachylenie or­
bity względem płaszczyzny
równika — 51,6 stopni.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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siejew i Rukawisznikow przy­
stąpili do wykonywania pro­
gramu lotu.

— kompleksowa kontrola
udoskonalonych systemów po­
kładowych statku;

— dalsze sprawdzenie ręcz­
nego i automatycznego zyste-
mu kierowania, orientacji i
stabilizacji statku w różnych
warunkach lotu;

— przeprowadzenie medycz-
no-biologicznych eksperymen­
tów dla zbadania wpływu
czynników lotu kosmicznego
na organizm ludzki.

Z załogą utrzymywana jest
stała łączność radiowa i tele­
wizyjna. Według relacji Wła­
dimira Szatałowa, faza wpro­
wadzenia statku na orbitę od­
była się normalnie. Samopo­
czucie kosmonautów iest do­
bre, systemy . pokładowe
statku „Sojuz-10” pracują nor­
malnie, w pomieszczeniach,
gdzie przebywają kosmonauci
utrzymują się warunki, zbli­
żone do ziemskich.

Kosmonauci Szatałow, Jell-
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Pracownicy służby zdrowia Plenarne posiedzenia KD PZPR

Podgórze: Aktualne
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CENA 1 ZŁ

bloku SEATO
LONDYN (PAP)

Otoczone scisłą tajemni­
cą, trwają w Londynie
obrady doradców wojsko­
wych bloku SBATO, w któ­
rym reprezentowane są siły
zbrojne USA, W. Brytanii,
Australii, Nowej Zelandii,
Filipin 1 Syjamu.

Jak głosi oficjalny ko­
munikat, podczas posiedze­
nia Jego uczestnicy mają o-

mawiać problem „bezpie­
czeństwa" na terenie znaj­
dującym sią w zasiągu tego
bloku wojskowego. W po­
siedzeniu nie uczestniczą
przedstawiciele sił zbroj­
nych Francji 1 Pakistanu —

państw wchodzących także
w ekład SEATO.

Bez dysiansu

I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, w towa­
rzystwie prezesa Rady Ministrów PIOTRA JAROSZE­
WICZA i sekretarza KC PZPR STANISŁAWA KANI,
spotkał się 23 bm. w siedzibie KC PZPR z 25-osobową
grupą reprezentującą różne dziedziny służby zdrowia z

całego kraju.

przes ludzi efekty oraz zaopatrze­
nia placówek leczniczych w nowo­
czesny sprzęt i aparaturę. Wiele

uwagi poświęcono również zada­
niom służby zdrowia na terenie

Wiejskim. O sprawach tych mówi­
li min. Jan Kostrzewski i wielu

innych dyskutantów.

rrzewodniczący ZG Zw. Zaw.
Prac. Służby Zdrowia — Janusz

(DOKOŃCZENIE NA STR.

T1 rząd — obywatel. Każdy ma w tej sprawie oso-
/J biste doświadczenia, mniej lub bardziej obiek-

tywne poglądy. 1 każdy je wygłasza. I na ogół
ma za złe... A gdybyśmy sobie zadali pytanie: czy ja
zawsze, w każdej sytuacji zrobiłem(am) wszystko, co

do mnie należało, najlepiej jak potrafię? Jeśli wszyscy
będziemy mogli odpowiedzieć twierdząco na to pyta­
nie — zniknie z pewnością jedno z istotnych źródeł
zgrzytów w stosunkach: urząd — obywatel. Bo prze­
cież urząd to „także obywatel” Gdyby każdy — za

ladą, za pocztowym okienkiem, za biurkiem w zakła­
dzie i urzędzie — załatwiał sprawę tak, jakby prag­
nął, aby jego sprawę załatwiano...

II

Gości powita! serdecznie
Edward Gierek. Spotkanie to
— powiedział — nie mogło od­
być się wcześniej, w czasie nie­
dawnego święta pracowników
służby zdrowia; w tym czasie
bowiem byliśmy na

KPZR.

W toku spotkania
problemy, jakie stoją
szą służbą zdrowia, 1
daniem jest podniesienie na wyż­
szy poziom lecznictwa i opieki me­
dycznej nad najszerszymi kręgami
społeczeństwa. Podkreślono, że
choć w ciągu 26 lat uczyniliśmy w

naszym kraju olbrzymi krok na­
przód w tej dziedzinie i że zor­
ganizowana została powszechnie
dostępna opieka zdrowotna —

wiele jeszcze w tej dziedzinie po-
zostaje do zrobienia. Wciąż je­
szcze niewystarczająca jest baza

służby zdrowia, nadal istnieje nie­
dobór łóżek w szpitalach, sieć

przychodni i ośrodków zdrowia
nie zaspokaja jeszcze wszystkich

. pctrzeb. Sam personel medyczny
piacuje jeszcze w trudnych wa­
runkach. Wysunięte przez ucze­
stników spotkania propozycje i

koncepcje rozwiązań dotyczyły
problemów rozwoju kadry służ­
by zdrowia oraz jej warunków

pracy i warunków bytowych, or-

Howa prowokacja
syjonistów

NOWY JORK (PAP)
W czwartek w siedzibie

Radzieckiej Misji Handlo­
wej w Nowym Jorku

„Amtorg” eksplodowała
bomba.

Według pierwszych do­
niesień policji wybuch nie

spowodował ofiar w lu­
dziach, ani poważniejszych
strat materialnych.

Bezpośrednio przed eks­
plozją jakiś osobnik przed­
stawiający się za członka

Ligi Obrony Żydów zatele­
fonował do agencji praso­
wej Informując, że w po­
mieszczeniach „Amtorgu”
podłożono bombę.

Zjeździe

omówiono

przed na-

której za-

ganizacji służby zdrowia, której
usprawnienie mogłoby stosunko­
wo szybko przynieść odczuwalne 2)

Szeroki zakres problemów,
związanych z realizacją , no­
wych, dyktowanych przez naj­
pilniejsze potrzeby społeczne
dzisiejszego dnia zadań
gospodarczych — był przed­
miotem dyskusji na plenar­
nym posiedzeniu KD PZPR
Podgórze, któremu przewod­
niczył 1 sekretarz KD Stani­
sław Grzesiak. Podstawą de­
baty była przedstawiona przez
egzekutywę KD ocena wyko­
nania zadań gospodarczych
przez zakłady pracy w dzielni­
cy Podgórze w okresie ubieg­
łej pięciolatki, ze szczegól­
nym uwzględnieniem roku
1970. W skali całej dzielnicy
produkcja przemysłowa wzro­
sła w latach 1966—70 o 51,2
proc. Nieco niższą dynamiką
rozwoju wykazywał się nato­
miast przemysł materiałów
budowlanych i spółdzielczość
pracy. Zatrudnienie wzrosło w

tych latach o 17 proc., zaś wy­
dajność pracy o 29,2 proc, co

oznacza, iż przyrost produkcji
osiągnięto w 66 proc, poprzez
wzrost wydajności pracy.

W dyskusji skoncentrowano się
na tych wnioskach wypływają­
cych z analizy przeszłości,
posiadają szczególnie aktualne
znaczenie w świetle nowej polity.
ki gospodarczej wytyczonej przez
uchwały VII 1 VIII Plenum KC.
Tow. Ludwik Bernacki z Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Ogólnego „Zetbewu”
poinformował o ambitnych zobo­
wiązaniach załogi swego zakładu,
które przyniosą mieszkańcom

dzielnicy ponadplanowo 780 Izb

mieszkalnych. Tow. Tadeusz La-
soii z KZA „Armatura” mówił o

nowych zadaniach zakładów pra­
cy, wypływających z potrzeby za­
pewnienia równowagi rynkowej 1

harmonijnego rozwoju gospodar.
ki. Miernikiem dobrej pracy za­
kładu staje sią dzisiaj nie tylko
wykonanie planu produkcji glo­
balnej, ale także i dobre wyniki w

poszczególnych asortymentach,
szczególnie zaś w produkcji na

eksport 1 dla kooperacji. O tym,
jak ważny jest ów ostatni pro­
blem, przekonał głos tow. Józefa

Milczą z Kolejowych Zakładów

Nawierzchniowych, który przed­
stawił trudną sytuacją swego
przedsiębiorstwa, jeśli chodzi o

dostawy potrzebnych do bieżącej
produkcji materiałów 1 elemen­
tów z kooperacji.

W dyskusji poruszono także
szeroko zagadnienia produkcji ar.

tykułów rynkowych, polityki In­
westycyjnej, warunków socjalno-
bytowych i bhp w zakładach

dzielnicy. (Ip)

Stare Miasto:

Rozwój
Mówi się o potrzebie prze­

prowadzenia w całej partii dy­
skusji na temat jej składu oso­
bowego 1 dalszych kierunków
rozwoju. Dyskusja taka już
właściwie trwa. W rozmowach

4 w dyskusjach towarzysze wy-które i w dyskusjach towarzysze wy-
ktualne 4nieniają poglądy na ten, ży-

Zdajemy sobie sprawę, >

że dobra praca urzędów —

w różnym wydaniu — to
nie tylko kwestia uprzej­
mości, osobistej kultury t

fachowości pracown.ków.
To także kwestia organiza­
cji pracy, przepisów. Ale i
ona jest dziełem obywateli
z różnych szczebli społecz­
nej i państwowej hierar­
chii. Z uchwał VIII Ple­
num KC PZPR wynika w

sposób oczywisty pilna po­
trzeba podniesienia pozio­
mu i sprawności działania
służb administracyjno-biu­
rowych. Wszędzie: w prze­
myśle, handlu, komunika­
cji, w różnego typu insty­
tucjach usługowych i urzę­
dach. Zarówno tam, gdzie
obywatel styka się z urzę­
dem, jak i tam, gdzie u-

rząd styka się z urzędem.
Sprawna, nowocześnie zor­
ganizowana, społecznie
wrażliwa administracja,
jest potrzebą dnia.

„Będziemy konsekwentnie

dążyć do tego, aby każdy na

swoim odcinku robił, co do

niego należy” — powiedział
tow. Gierek: To obowiązuje
nas wszystkich. Muslmy stwo­
rzyć taką atmosferę, żeby c-

płacało się dobrze pracować
i to zarówno w znaczeniu
moralnym, jak i materialnym.
Muslmy wykreślić z codzien­
nego słownika powiedzonko:
„u nas się czasem odpowiada
za to, co się robi, ale nigdy
za to, czego sią nie rob'-”

„Nic nieroblenie” najłatwiel
uchodzi właśnie w administra­
cji, właśnie na stykach, u-

rząd — obywatel. Wynika to

z niewymiemości tej pracy.
Istnieje obszerna dziedzina u-

stug — nazwijmy je socjalny­
mi — gdzie właściwe, lub po­
bieżne załatwienie pojedyn­
czych spraw ludzi, zależy wy­
łącznie od zaangażowania, ac-

brej woli, solidności i facho-

(DOK. NA STR. 2)

W
alka narodowowy­
zwoleńcza ludności

górnośląskiej po I woj­
nie światowej spotka­
ła się z poparciem ca­

łego społeczeństwa polskiego. Do

pierwszych miast i regionów,
które udzieliły pomocy Górnoślą­
zakom należał Kraków i Mało­
polska.

Dziś, w 50 rocznicę plebiscy­
tu i III powstania śląskiego, chce-

my przypomnieć pokrótce tamte

wydarzenia i serdeczne związki,
łączące oba regiony.

W listopadowych dniach 1918 roku, kie­
dy powstało niepodległe państwo polskie,
ludność Górnego Śląska spontanicznie
manifestowała wolę zjednoczenia z Pol­
ską. Nadzieje te, wydawałoby się tak bli­
skie realizacji, nie spełniły się, gdyż mo­
carstwa zachędnie

I
decydujące o obrazie

PŁK JERZY ZIĘTEK

Członek Rady Państwa, Przewodniczący Prezydium WRN w Katowicach,

Przewodniczący Krajowej Komisji Weteranów Powstań Śląskich

UDZIAŁ KRAKOWA
W POWSTANIACH ŚLĄSKICH

powojennej Europy, podjęły decyzję o

przeprowadzeniu plebiscytu na GórnymŚląsku. Niemcy, ze wszech sił dążąc do

utrzymania w granicach swego państwa
ziemi śląskiej, już wcześniej chcieli zdusić
narodowowyzwoleńczy ruch ludności pol­
skiej.

Głównym środkiem służącym do realiza­
cji tego celu był masowy terror wobec
działaczy polskich i całej polskiej lud­
ności. W sierpniu 1919 roku górnośląski
okręg przemysłowy był widownią ostrych
wystąpień społecznych proletariatu, nie­
zadowolonego l przyczyn politycznych i e-

konomicznych, z nader ciężkiej sytuacji
materialnej, i wreszcie — dominujących
nastrojów narodowych, mobilizujących
proletariat do protestów przeciwko nie­
słusznej decyzji aliantów o plebiscycie.

Wkrótce też, 17 sierpnia 1919 roku wy­
buchło I powstanie śląskie. Odbiło się ono

głośnym echem wśród społeczeństwa ca­
łego państwa polskiego. Wieści o powsta­
niu śląskim nader szybko dotarły do po­
bliskiego Krakowa i sąsiadującego z te­
renem działań powstańczych regionu kra­
kowskiego.

Wieloletnie, trwałe więzy Górnego Ślą­
ska z podwawelskim grodem, z którego
polska ludność górnośląska, widząc po­
tęgę i blask dawnej Rzeczypospolitej,
czerpała natchnienie i siły do walki z

niemieckim systemem wynarodowienia,
zdecydowały o tym, że po zakończeniu
wojny światowej, w Krakowie utworzono

organizację pod nazwą Towarzystwo Ob-

rony Zachodnich Kresów Polski (TOZKP),
stawiające sobie za cel m. in. popieranie
dążeń narodowowyzwoleńczych w zaborze
pruskim 1 pozostające w kontaktach z

czołowymi działaczami polskimi z Gór­
nego Śląska już od wiosny 1919 roku.

Nazajutrz po wybuchu I powstania
śląskiego, w Krakowie na Rynku
odbył się publiczny wiec w sprawie

śląskiej. Już w trakcie tego wiecu zgło­
siło się wielu mieszkańców miasta goto­
wych pospieszyć ochotniczo do oddzia­
łów powstańczych. Akcję ograniczono jed­
nak tylko do przeprowadzenia zbiórki
pieniężnej na rzecz uchodźców górnoślą­
skich, którzy uciekając przed terrorem
niemieckim zmuszeni byli szukać schro­
nienia w Małopolsce i Zagłębiu Dąbrow­
skim. W dniu 21 sierpnia 1919 r. na ko­
lejnym wiecu zorganizowanym w Kra­
kowie przez TOZKP i partie polityczne,
przemawiał wybitny działacz socjalistycz­
ny, poseł i późniejszy marszałek Sejmu
RP Ignacy Daszyński. Mieszkańcy mia­
sta, uczestniczący w wiecu, uchwalili re­
zolucję, wzywającą m. in. rząd polski do
energicznej obrony ludności Górnego Ślą­
ska.

Władze polskie nie udzieliły jednak pomocy
Górnoślązakom; osamotnione oddziały po­
wstańcze, po tygodniowych walkach, wycofa­
ły się na terytorium państwa polskiego. Do

listopada 1919 r, kiedy to na mocy polsko-nie­
mieckiej ustawy amnestyjnej, Górnoślązacy
mogli bez obawy powracać do swoich domów,
ponad 20 tysięcy uchodźców przebywało w

obozach, zorganizowanych m. in. w pobliżu
Jaworzna i Szczakowej. Część uchodźców zna­
lazła schronienie w Krakowie. Cały wysiłek
TOZKP, zmierzał do zapewnienia pomocy u-

chodźcom górnośląskim.
Z myślą o zbliżającej się akcji plebiscytowej,

część uchodźców przeszkolono na specjalnie
zorganizowanych w Krakowie kursach, aby w

ten sposób powiększyć kadry dla akcji pol­
skiej. Wykładowcami
sorowie Uniwersytetu
kowskich gimnazjów,
biscytowe prowadzone
następnych, a czołowymi ich

byli m. in. prof. Jan Kanty Gruszecki oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

na kursach byli profe-
Jagiellońskiego i kra-

Krakowskie kursy ple-
były również w latach

organizatorami

. wo wszystkich interesujący,
; temat.

Komitet Dzielnicowy Stare
■Miasto postawił wczoraj ten
'

problem na plenarnym posie­
dzeniu. Obrady poprzedzono
szerokim sondażem w różnych
środowiskach. Między innymi
zwrócono się o opinię do po-

. nad 200 bezpartyjnych.
Jakie są wyniki tych sondaży 1

dyskusji na wczorajszym ple­
num KD? Wiele organizacji nie

przestrzegało statutowych kryte-,
riów przyjęcia do partii.

Sformalizowała się bardzo reko­
mendacja. Stwierdzono przypadki,
że rekomendujący nie pamiętali
kogo polecili do partii i odwrot­
nie. W wielu wypadkach towarzy­
sze nie Interesowali się zupełnie
tymi, których polecili w szeregi
PZPR.

Na plenum postawiono także py­
tanie: jakie są rzeczywiste moty­
wy wstępowania do partii. Pytanie
to zadano w anonimowej ankiecie

kandydatom partii w dzielnicy.
Odpowiedzi dowodzą, że wstępu­
jący nie potrafią jasno określić co

chcieliby w partii robić. Towarzy­
sze przeprowadzający w KD roz­
mowy z nowo wstępującymi po­
twierdzili, że na pytanie o moty­
wy wstąpienia do partii rzadko
można dostać rzeczową odpowiedź.

Plenum uznało, że dalsze kie­
runki rozwoju partii to sprawa, o

której muszą zadecydować cen­
tralne władze PZPR 1 Zjazd, ale

już teraz trzeba usprawniać dzia­
łanie w tym zakresie przestrzega­
jąc statutowych kryteriów i roz­
wijając rzetelną pracę z kandyda­
tami.

Obradom przewodniczył I sekre­
tarz KD Stanisław Gąciarz. Uczest­
niczyli w nich m. In. członek Egze­
kutywy KW Mieczysław Nowak 1

z-ca kierownika Wydziału Organi­
zacyjnego KW Jerzy Polechoński.

(am)

Po dłuższej
dominacji

wyżu docho­
dzi do głisu
niż zach >d-
nio - europej­
ski. Polska
wchodzi stop­

niowo pod jego wpływ. Pogo­
da zacznie się pogarszać, ale

dzisiaj jeszcze będzie zachmu­
rzenie niewielkie, zaś w ciągu
dnia umiarkowane. Tempera­
tura w dzień 18—23 st. w no­
cy 6—10 st. Wiatry umiarkowa­
ne, w górach stopniowo nasi­
lające się, południowo-wschod­
nie. (orl)

\jj/

pogoda

sV
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podczas kolejnego seansu

łączności radiowej dowódca
statku Władimir Szatałow
poinformował Ziemię, że zało­
ga dobrze przystosowała się
do warunków nieważkości i

przystąpiła do realizacji usta­
lonego programu lotu. Kosmo­
nauci utrzymywali zaplanowa­
ne wskaźniki orientacji statku,
prowadzili obserwację i ek­
sperymenty naukowe. Podczas
drugiego okrążenia kosmo­
nauci spożyli śniadanie.

Według danych
telemetrycznych i
kosmonautów puls
Szatałowa wynosił
na minutę, Aleksieja Jelisie-
jewa — 64 uderzenia na mir
nutę i Nikołaja Rukawisznl-
kowa — 64 uderzenia na mi­
nutę. Częstotliwość oddechu
odpowiednio 15, 19, 14. Para­
metry mikroklimatu wew­
nątrz statku: temperatura —

21 stopni C, ciśnienie —

780 mm słupka rtęci, wilgot­
ność i skład powietrza w gra­
nicach normy. Wszystkie sy­
stemy pokładowe statku ko­
smicznego d:'aleją normaln e.

informacji
informacji
Władimira
68 uderzeń

Start „Sojuza-10”
Grup® dziennikarzy akredy­

towanych na kosmodromie ob­
serwowała przygotowania i
start statku,, Sojuz-10“. W jego
dokładnym przeprowadzeniu
aktywnie uczestniczyli zarów­
no członkowie załogi — Szata­
łow, Jelisiejew, Rukawiszni-
kow — jak i ich dublerzy oraz

inni kosmonauci. Przed star­
tem odbyła się tradycyjna
konferencja prasowa załogi
statku.

Następnie dziennikarze udali się
ha plac startowy. Przez kilka go-
dain oglądali to imponujące urzą­
dzenie. Zaczyna się ono głęboko
pod ziemią w tzw. „rynnie". Set­
ki stopni prowadzą do jej betono­
wego loża. W momencie startu
właśnie tam do „rynny" kieruje
się strumień gazów wyrzucanych
przez rakietę.

Szorstka powierzchnia betonu

pokryta Jesrt drobną siatką pęk­
nięć. Gigantyczna „rynna" niejed­
nokrotnie anaj dowala się pod na-

porem potężnych gorących stru­
mieni gazów wydobywających się
s dysz rakiet. Trudno objąć wzro­
kiem to urządzenie, którego dłu­
gość wynosi wiele setek metrów.
Ogromne okrągłe „okno", nad któ­
rym w pierwszych sekundach
startu „zawisa" wielotonową eiel-
sko rakiety kosmicznej przypomi­
na z dołu Uuminator okrętowy,
tak wielkie są rozmiary 1 głębo­
kość betonowej „rynny".

Następnie gościnni gospodarze
pokazali dziennikarzom punkt kie­
rowania startem. Znajdują się
on nieopodal „płaszczyzny"
rozruchowej, z której wystartował
niegdyś w kosmos Jurij Gagarin.
Kręte betonowe schody prowadzą
do podziemnego bunkra podzielo­
nego przegródkami na wiele po­
mieszczeń. W jednym, najwięk­
szym, znajduje się punkt dowo­
dzenia. Tam ściśle, rząd koło

rzędu, rozmieszczone są stanowis­
ka urządzeń elektronowych 1 au­
tomatycznych. Na ścianie glówned
tablica świetlna. Wszystkie urzą­
dzenia informują o realizowanych
przez automaty programach ope-
raracjl przedstartowych oraz star­
tu 1 wskazują dokładny czas.

Ogłoszono gotowość minutową.
Zaczęto liczyć sekundy. Kabel zo­
stał odłączony od rakiety. Do pra­
cy przystąpiły urządzenia automa­
tyczne, przeprowadzające według
oddzielnego programu końcowe o-

peracje startu. Nad stepem rozległ
się potężny huk. z dysz rakiety
wydobyły się strumienie ognia,
kłęby dymu na chwilę prawie cał­
kowicie zakryły rakietę. Przez
radio rozległ się spokojny glos do­
wódcy „Sojuza-10": „na pokładzie
wszystko w porządku, samopoczu­
cie dobre, wszystko idzie zgodnie ■
programem".

Inżynier pokładowy Aleksie) Je­
lisiejew uzupełnił informację do­
wódcy: „Czujemy niewielką wi­
brację".

W tym momencie rakieta mięk­
ko oddzieliła się od płaszczyzny
startowej 1 powoli nabierając
szybkości rozpoczęła swój lot w

górę. Płomienie u jej podstawy
oświetliły okolicę aż po horyzont.
Głuchy potężny huk przetoczył się
nad głowami 1 zamilkł w dali. Ra­
kieta szybowała spokojnie w prze­
stworza.

Załoga „Sojuza-W”
W. Szatałow

dydata nauk technicznych i
pracuje w biurze konstrukcyj­
nym.

N. Rukawisznikow

Inżynier-badacz N. RUKA­
WISZNIKOW urodził się w r.

1932 w mieście Tomsk na Sy­
berii. Wychowywał się w ro­
dzinie kolejarza. Po skończeniu
szkoły średniej w 1951 r. Niko­
łaj wstąpił do instytutu inży-
nieryjno-fizycznego w Mos­
kwie. Pomyślnie ukończywszy
instytut w 1957 r. rozpoczął
pracę w biurze konstrukcyj­
nym, gdzie dal się poznać jako
dobry specjalista i organizator
skomplikowanych prac inży­
nieryjnych.

W styczniu 1967 r. Ruka­
wisznikow przyjęty został do
oddziału kosmonautów. Wraz
z nimi pomyślnie odbyt przy­
gotowanie do lotów kosmicz­
nych, przeszedł wszystkie spe­
cjalistyczne próby, wykazał
się gruntownymi wiadomoś­
ciami teoretycznymi i niezbęd­
nymi kwalifikacjami inżynie-
ra-badacza stacji orbitalnej.

Jak informują s ośrodka
kontroli lotów, statek kos­
miczny „Sojuz-10“ z trzema
kosmonautami na pokładzie o

godzinie 19.30 czasu moskiew­
skiego dokonał 11 okrążeń or­
bity okołoziemskiej.

Od godziny 15.10 kosmonau­
ci odpoczywają. Odpoczynek
trwać będzie do godziny 23.00,
po czym kontynuowane będą
eksperymenty naukowo-tech-
nicze.

(L) PREZYDENT Jugosławii
J. Broi-Tlto prsyjął przebywa-
jącego s wizytą oficjalną w

Belgradzie premiera Pranej!
J. Chaban-Delmua.

WOJSKA pakistańskie przy
wsparciu czołgów zajęły mia­
sto Majmanslnha w Pakista­
nie Wschodnim. Dalej na

wschód wojsko wyparło awa-

mistów z Szaluttgharh 1
nlło się w Sylhecie.
zdążyła wląc opanować
stkle główne miasta 1

komunikacyjne przed nadej­
ściem mons^nu.

NOWY kontyngent żołnie­
rzy amerykańskich przybył s

umoc.

Armia
wsiy-
węzły

ZE ŚWIATA
Okinawy do

dżuoka, aby
manewrach.

prefektury Si-

wzląi udział w

IM rocznicy uro-Z OKAZJI
dżin W. I. Lenina ambasador
ZSRR w ChRL, W. Tołstikow

zorganizował przegląd filmowy
podczas którego wyświetlono
dokumentalny obraz „Lenin",
Na przeglądzie obecni byli
szef delegacji ChRL na ehlń-
ako-radzleokle rozmowy w

sprawie problemów granicz­
nych, wiceminister spraw za­
granicznych ChRL Ciao Guan-
hua.

W DRUGIM półroczu br.

przybędzie do Szwecji dele­
gacja handlowa ChRL. Przed

wizytą delegacji ChRL, juś w

maju br. udadzą się do Pe­
kinu dwaj przedstawiciele de­
partamentu handlu zagranicz­
nego szwedzkiego MSZ.

W NOWYM JORKU dokonano

jeszcze jednego aktu dywer­
sji antyradzieckiej. 23 bm. w

lokalu radzieckiej misji han­
dlowej „Amtorg” nastąpił wy­
buch bomby. Pociągnęło to za

sobą poważne zniszczenia.

Poprawa warunków życiowych
w założeniach planu

CIEKAWOSTKI
FOTOCHEMIKALIA

DROŻSZE OD... ZŁOTA
Nie kaidy wie, ie ntektóre

fotochemikaUa są droisza
od... slota. Zakłady Chemicz­
ną w Sarzynie, będącą wt«l-
kim krajowym wytwórcą iy-
toie epoksydowych oraz środ­
ków ochrony roślin, od lat

produkują takżą niektórą fo-
tochemtkalia, jak np. barwni-
kt do fotografii barwnej oraz
środki pomocnicze służące do

wyrobów fotograficznych. 1 kg
wytwarzanego tu np. barwni­
ka do fotografii barwnej o

symbolu — „hm-I333" kosztu­
je — 430 tys. zł.

7899 WRAKÓW
NA MORZU

PÓŁNOCNYM
Podsekretarz stanu w

tyjsMm ministerstwie 1

narlcł, P.
Morze Północne zalega obec­
nie ok. 1009 wraków, z czego
wiadomo jedynie gdzie znaj­
duje się 40SO zniszczonych je­
dnostek. Wraki zalegające dna
mórz stanowią prawdziwy
problem dla żeglugi, a pro­
ces ich wydobywania jest
często trudny i nieopłacalny.

> bn/-
mury

Klrk ittcierdtil, że

Dwukrotny bohater ZSRR,
płk WŁADIMIR SZATAŁOW
odbyt pierwszy lot orbitalny w

styczniu 1969, na pokładzie
statku kosmicznego „Sojug-4”.
Wraz z załogą statku „Sojuz-5”
dokonał on zbliżenia i złączenia
statków, tworząc na orbicie

pierwszą na świecie ekspery­
mentalną stację kosmiczną.

Drugi lot w kosmos Szata­
łow odbył w październiku 1969
r. jako dowódca grupy stat­
ków „Sojuz-6”, „Sojuz-7" i
„Sojuz-8”. W. Szatałow ma 43
lata. W lotnictwie służy od

1945 roku. Ukończył on lotni­
czą akademię wojskową im.
Gagarina. W poczet kosmonau­
tów został zaliczony w 1963 r.

A. Jelisiejew

Dwukrotny bohater ZSRR,
A. JELISIEJEW w styczniu
1969 r. jako członek załogi
statku „Sojuz-5” odbył pierw­
szy lot w kosmos. Dokonał
przejścia ze statku na statek
w otwartej przestrzeni kos­
micznej w czasie lotu orbital­
nego „Sojuz-4” i „Sojuz-5”.

W październiku tegoż roku
A. Jelisiejew odbył drugi lot
kosmiczny. Uczestniczył on w

locie grupowym statków „So­
juz-6”, „Sojuz-7” i „Sojuz-8"
jako inżynier pokładowy stat­
ku „Sojuz-8”.

Absolwent moskiewskiej
Wyższej Uczelni Technicznej
im. Baumana, A. Jelisiejew ma

36 lat. Posiada on stopień kan-

w latach 1971-1975
WARSZAWA (PAP)

Na posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR z udziałem
Prezydium Rządu i Prezydium Komisji Planowania w dniu
23 bm. rozpatrywano kierunkowe założenia planu rozwoju
gospodarki narodowej w latach 1971—1975.

Zalecono Rządowi i Komisji
Planowania, aby w dalszych
pracach' nad konkretyzacją te-

Rozmowy
min. Jedrychowskiego

w Japonii
Konkretne problemy roz­

szerzenia stosunków gospo­
darczych między Polską a Ja­
ponią były przedmiotem spot­
kania ministra Jędrychowskie-
go, wiceministra Karskiego i
towarzyszących
członkami
„Keidanren"
kierowników

im osób z

stowarzyszenia
zrzeszającego
największych

fabryk, koncernów i banków
Japonii. Wpływ przedsię­
biorstw reprezentowanych na

spotkaniu na życie gospodar­
cze i na handel zagraniczny
Japonii jest ogromny i dlate­
go dyskusją, która odbyła
w sali „Keidanren** może
okazać bardzo pożyteczna
dalszym torowaniu drogi
rozszerzenia stosunków han­
dlowych między Polską a Ja­
ponią.

się
się
w

do

Pracownicy służby zdrowia

u E. Gierka i P. Jaroszewicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Biernacik podkreślił nowy kli­
mat, jaki istnieje obecnie u nas

w stosunku do potrzeb tej, blis­
ko półmilionowej rzeszy ludzi

pelnlęcych doniosłe społeczne za­
dania. Stosunek nowego kierow­
nictwa partii i rządu do tych
spraw kształtuje wśród pracow­
ników służby zdrowia przekona­
nie, że dawne odsuwanie na dal­
szy plan tych problemów należy
Już do przeszłości. Pracownicy
służby zdrowia dołożą wysiłku, by
jak najlepiej wypełniać stojące
przed nimi coraz większe zadania.

Piotr Jaroszewicz stwierdził,
że dyskusja była bardzo ciekawa
1 poruszyła szeroki wachlarz pro­
blematyki związanej z ulepsza­
niem poziomu opieki zdrowotnej.
Jesteśmy w przededniu decyzji o

kształcie planu do 1971 r. Będzie
to plan o charakterze społeczno-
gospodarczym. Chodzi w nim za­
równo o dalszy rozwój ekonomiki

kraju, jak 1 wygospodarowanie

poważnych środków na szeroki

socjalny program poprawy bytu
ludzi prący. W tym programie
iątotne miejsce znajdzie również
służba zdrowia i opieki społecz­
nej. Premier podkreślił, ze nie

należy jednak jedynie liczyć na

rozwiązania perspektywiczna —

choć 1 one oczywiście będą — ale

poszukiwać rozwiązań pozwala­
jących poprawić sytuację w za­
kresie opieki zdrowotnej już dziś,
w oparciu o obecnie Istniejące
środki i rezerwy.

Zabierając głos na zakoń­
czenie spotkania Edward Gie­
rek podkreślił, iż podstawo­
wym zagadnieniem jest — jak
najlepiej wykorzystać ten po­
tencjał jakim już teraz dys­
ponuje służba zdrowia, jak
już w krótkim czasie sprawić,
by opieka zdrowotna nad mie­
szkańcami naszego kraju stała
się w sposób odczuwalny lep­
sza.

Z X Zjazdu BPK

Wystąpienia przedstawicieli
partii zaprzyjaźnionych

SOFIA (PAP)
X Zjazd Bułgarskiej Partii K omunistycznej kontynuował 23

bm. dyskusję nad referatem sprawozdawczym wygłoszonym
przez T. Ziwkowa, nad projektem nowego programu partii
i projektem wytycznych do szóstego planu pięcioletniego.

SOBOTA—NIEDZIELA, 24—25 KWIETNIA 1971 R. — NR M

Urząd to także
obywatel

(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)

wości pojedynczych urzędni­
ków. Gdzie nie może być in-

nepo sprawdzianu, poza oso­
bistym poczuciem dobrzz speł­
nionego obowiązku. Łatwo

wtedy również o nadużycie
władzy, o próżność, lekcewa­
żenie, nonszalancję, które ka­
żą traktować „stronę** z góry.

Zakorzeniły się w naszym
roboczym języku słowa: usłu­
gi, służba. Służba administra­
cyjna, służba bhp, służba
zdrowia itd. Są to oczywiście
znaczenia umowne, nie wyma­
gamy od siebie wzajem ani u-

stużności, ani służenia. Wy­
magamy szacunku, solidneoo
wykonania umowy, spełnienia
obowiązku, wyznaczonego o-

kreślonym stanowiskiem. Ale,
wiadomo z doświadczania, jak
daleko odbiegła praktyka od

intencji twórców tych sformu­
łowań. Świadomie lub pod­
świadomie rodzi się „władza^
tam, gdzie oczekujemy „służ­
by" lub „usługi”. Rodzi się
zależność tam, gdzie powinno
być zwyczajne wykonywanie
obowiązku.

Hasło: „urząd — to ta\że o-

bywatel” jęst pojemne. Po­
trąca o różne sprawy codzien­
nego życia. Z każdego punktu
widzenia rysuje się nieco ina­
czej. Pragnęlibyśmy udostęp­
nić łamy „Gazety” do wymiany
zdań na ten temat. Na temat,
który obchodzi nas wszystkich.

Opinii • pracy urzędów za­
sięgamy zazwyczaj u tzw.
stron. Alt jest to zaproszenie
do dyskusji nie tylko dla

„stron”. Z tej strony lady,
czy biurka — sprawy wyglą­
dają inaczej, niż od wewnątrz.
A jak wyąlądają od wew­
nątrz? Jaką' mają opinię o

swej pracy sami urzędnicy? W

jakim stopniu sami czują stę
odpowiedzialni za niedomaga­
nia, które im się zarzuca? W

jakiej mierze te niedociągnię­
cia można przypisać ociężałej
organizacji pracy, sztywnym,
nieżyciowym przepisom, nie­
celowym, zbędnym pracom,
pochłaniającym czas?

Wszędzie znajdzie się miej­
sce na inicjatywę. W dziedzi­
nie, którą pragniemy się tu

zająć — tym bardziej. Zwłasz­
cza, te jest to dziedzina, w

której każdy z nas, od zaraz
— może mieć wpływ na popra­
wę sytuacji. Dobre stosunki:
urząd — obywatel, są najlep­
szą wizytówką prawidłowego

funkcjonowania gospodarki
we wszystkich dziedzinach,
wizytówki dobrych stosunków

społecznych w ogóle.
Zapraszamy więc do dysku­

sji. Wypowiedzi będziemy
drukować na naszych largach.
Listy prosimy kierować pod a-

dresem: Redakcja „Gazety
Krakowskiej” — Kraków, ul.

Wielopole 1, skrytka pocztowa
nr S56.

WŁADYSŁAW B1EROŃ

go projektu, jako generalne
założenie społeczno-gospodar­
cze planu przyjąć:

— zapewnienie społecznie
odczuwalnej poprawy warun­
ków życiowych ludności pra­
cującej, a przede wszystkim w

dziedzinie spożycia indywi­
dualnego, budownictwa miesz­
kaniowego oraz usług socjalno-
kulturalnych,

— zapewnienie racjonalnego
wykorzystania najwyższego po
wojnie przyrostu
wchodzącej w wiek
do pracy,

— przyspieszenie
wzrostu gospodarczego kraju
przy zapewnieniu bardziej
harmonijnego rozwoju i mo­
dernizacji wszystkich dziedzin
gospodarki.

Jak podkreślono na posie­
dzeniu, przyspieszenie dyna­
miki rozwoju gospodarczego w

latach 1971—1975 powinno na­
stąpić przede wszystkim w wy­
niku poprawy wykorzystania
majątku trwałego, szybszego
wzrostu społecznej wydajności
pracy, pełniejszego stosowa­
nia postępu techniczno-orga­
nizacyjnego oraz doskonalenia
metod zarządzania i planowa­
nia.

ludności
zdolności

dynamiki

W czwartym dniu obrad, po­
za dziewięcioma delegatami z

trybuny zjazdowej przemawia­
ło około 30 przedstawicieli o-

becnych na Zjeździć delegacji
zagranicznych. W ciągu pierw­
szych czterech dni obrad za­
brało głos 74 przedstawicieli
delegacji partii komunistycz­
nych i robotniczych, socjali­
stycznych i ruchów narodowo­
wyzwoleńczych. W przemó­
wieniach powitalnych repre­
zentantów partii komunistycz­
nych 1 robotniczych dominują
iroblemy jedności międzyna-

I rodowego ruchu robotniczego,
stosunków między partiami i

■kwestie ideologiczne. Przedsta­
wiciele ruchów narodowowy­
zwoleńczych akcentują w

szczególności doniosłe znacze­
nie wspólnego frontu walki an-

tyimperialistycznej. Wszyscy
mówcy, zarówno delegaci jak i
goście, podkreślają wielkie
znaczenie zakończonego nie­
dawno XXIV Zjazdu KPZR.

Dyskusja nad dokumenta­
mi zjazdowymi obejmuje nie­
zmiernie szeroki wachlarz za­
gadnień: od aktualnych spraw
gospodarczych, społecznych i
kulturalnych poszczególnych
regionów, różnych dziedzin
przemysłu i rolnictwa, oświa­
ty, wychowania, problemów
dotyczących kobiet 1 młodzie­
ży, spraw Ideologicznych i teo­
retycznych do roli nauki,

zwłaszcza nauk społecznych w

okresie rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego.

Program aktywizacji
środowiska

inteligencji

Redakcyjne spotkanie

Stacja benzynowa CPN

Nr 494
w Krakowie przy ul. Kamiennej

będzie nieczynna

od25.IV.do10.V.1971r.zpo­
wodu remontu.

Najbliższa stacją benzynowa
czynna jest przy uL Zaleskiego.

W Mszanie Dolnej -

miejscowości
z przyszłością

Przedstawiciele naszej redakcji
spotkali się wczoraj z Czytelni­
kami w Mszanie Dolnej. Zastęp­
cą red. nacz. M. Ziemiański zapo­
znał zebranych z głównymi pro­
blemami naszej prasy redakcyj­
nej 1 zadaniami, którą stoją o-

beento przed całą prasą. Następ­
nie wysłushaliśmy interesujących
wypowiedzi na temat aktualnych
problemów 1 perspektyw rozwo­
jowych Mszany Dolnej. Rodzi się
tu wiele ciekawych inicjatyw epo-
teeznych. W bieżącym roku w czy­
nie społecznym realizowane bę­
dą inwestycje wartości ponad
0 min zł. M. In. budowany będzie
wódecląg oraz boisko sportowe.
Mówiono również o sprawach,
które hamują rozwój Mszany, u-

trudniają powstawanie nowych o-

blektów. Należą do nich przede
wszystkim kłopoty z wykupem te­
renów pod budowę z rąk pry­
watnych właścicieli.

Mszana Dolną, która tyje dziś
z przemysłu (dynamicznie rozwi­
jającą się spółdzielnia „Meblo-
met" — poważny eksporter me­
bli; zakłady „Inco" 1 inne) oraz

z rolnictwa a zwłaszcza hodowli
— coraz większą uwagę poświęca
turystyce. Już dziś w sezonie w

Mszanie wypoczywa około 10 tys.
przyjezdnych. Mówił o tym m. In.

przewód. Prez. MRN M. Radzi­
szewski, na ten kierunek rozwoju

Mszany zwracał uwagę obecny na

spotkaniu I sekretarz KP PZPR w

Limanowej S. Guetek. (wb)

Z udziałem sekretarza CK
SD mgr Piotra Stefańskiego
obradowało w dniu 23. IV. br.
Plenum WI< Stronnictwa De­
mokratycznego w Krakowie.

Przewodniczący WK SD dr
•Tan Garlicki przedstawił in­
formację dotyczącą prac Pre_
zydium WK SD uwzględniając
zarówno problemy współpra­
cy międzypartyjnej jak i bie­
żącej działalności Stronnictwa.
Referat Prezydium WK SD o-

mawiający kierunki pracy
Stronnictwa w środowiskach
inteligencji przedstawił z-ca

przewodn. WK SD mgr inż.
Julian Jaworski. W referacie
poruszono sprawę dalszego
rozwoju sojuszu z Polską
Zjednoczoną Partią Robotni­
czą i ZSL — podstawy i fun­
damentu rozwoju pracy Stron­
nictwa Demokratycznego. Po_
stulowano też konieczność dal­
szego zaktywizowania 1 skon,
kretyzowania programu dzia­
łania Stronnictwa w środowi­
skach inteligencji, zwiększenia
ich udziału w programie roz­
budowy gospodarczej kraju.

W czasie Plenum Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski odznaczeni zo­
stali: Władysław Gawron 1
Franciszek Gędłek — zasłuże­
ni działacze PK SD w Myślę,
nicach.

Plenum WK ZSL

Kółka —

podstawową komórką
samorządu chłopskiego

(INF. WŁ.). TTrnocntomlA mlf
kółek rolniczych i dalszy ich
rozwój na wsi krakowskiej
był tematem wczorajszego
plenarnego posiedzenia WK
ZSL, któremu przewodniczył
prezes WK Stanisław KozloŁ

Kółka — stwierdził w swo­
im wystąpieniu przewodni­
czący WZKR, E. Piech — sku­
piające w województwie kra­
kowskim połowę gospodarstw
chłopskich powyżej 0,5 ha —

zwiększyły swe szeregi w o-

statnim 5-leciu o blisko 39 tys.
nowych członków.

Podnoszenie rangi kółek, ja­
ko podstawowej instytucji sa­
morządu chłopskiego — pod­
kreślono w czasie dyskusji —

zależeć będzie od aktywniej­
szej działalności i operatyw­
ności w celu bardziej racjo­
nalnego dysponowania środ­
kami finansowymi, m. in.
Funduszem Rozwoju Rolnic­
twa. Nie zadowala jeszcze w

pełni sposób gospodarowania
przez kółka rolnicze sprzętem
traktorowo-maszynowym oraz

poziom świadczenia usług na

rzecz rolników. Równocześnie
jednak należyte wykonanie
tych zadań utrudnia brak dla
potrzeb krakowskiego rolnic­
twa odpowiednich maszyn.

(ts)
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Trzy rekordy świata
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ml

prof. Henryk Pachońskl. Równolegle > kur-
« uml, działacze krakowscy prowadzili szeroką
“ akcję pomocy oświatowej dla Górnego Śląska,
w*

W= podjętej w lutym 1920 roku akcji
plebiscytowej, władze polskie dą­
żyły do ugruntowania świadomości

- narodowej ludności, stąd też przywiązy­
wały dużą wagę do zaznajomienia Górno-

E ślązaków z historią narodu polskiego, je­
go kulturą duchową 1 materialną. Wspa­
niałym środkiem w tym zakresie były

E organizowane masowo wycieczki ludności
S górnośląskiej do Krakowa. W znaczenie
X tych wycieczek, w ich swoisty klimat
E wprowadzają nas wspomnienia Jerzego
- Dobrzyckiego, przewodnika Górnośląza-
E ków, uczestnika powstań śląskich, póź-
; niejszego dyrektora Muzeum Historycz-
S nego m. Krakowa, który pisał:
E „Najważniejszym był tu specjalny po-
S kaz Krakowa, który swymi zabytkami,
E muzeami i teatrami miał rozpalić serca

E przybyłych, złamać i zniszczyć miazmaty
S obcej propagandy i napełnić dumą z przy-
E należności do narodu polskiego. Nie było
- to zadanie proste, nie jakiś zwykły spacer
3 po Wawelu, kościołach i muzeach. Pa-
E miątki Krakowa stanowiły właściwie tyl-
S ko ilustrację do jednolitego całodziennego
E wykładu o Polsce, jej znaczeniu, były e-

- lementarzem uświadomienia narodowego
Z dla rzesz, które częstokroć dotąd słyszały
E o Polsce jako o kraju nędzy i barbarzyń-
~ stwa.

Posiew tej pracy wydawał doraźne rezultaty.
— Często wprost w oczach łamała się początkowa
S nieufność słuchaczy, w źrenicach błyskały łzy
5 wzruszenia, a z piersi wyżywały się słowa

»— solennej przysięgi: „Nie rzucim ziemi skąd
Z nasz ród”...
£ W okresie plebiscytowym, Kraków zwiedziło
S łącznie około 50 tysięcy Górnoślązaków. Obok
E TOZKP, pieczę nad nimi sprawował Komitet
S Pań oraz Akademicka Egzekutywa Plebiscy-
S towa, działająca w oparciu o Uniwersytet Ja-
-* gięli oński. Wycieczki Górnoślązaków do Kra-
S kowa stanowiły jedną stronę wzajemnych
Z kontaktów obu regionów, drugą natomiast —

S był udział krakowian w akcji plebiscytowej,
“ podyktowany koniecznością zasilenia, nielicz-
— nej na Górnym Śląsku, kadry polskiej inteli-
— gencji.
E Działacze krakowscy dopomagali w or-

S ganizowaniu . polskiego aparatu plebiscy-
S towego, w redagowaniu pism, w orgahi-
E zowaniu wieców — słowem, pracowali na

Z wszystkich odcinkach przygotowań ple-
Z biscytowych.

PŁK JERZY ZIĘTEK

Członek Rady Państwa, Przewodniczący Prezydium WRN w Katowicach,’

Przewodniczący Krajowej Komisji Weteranów Powstań Śląskich

UDZIAŁ KRAKOWA
W POWSTANIACH ŚLĄSKICH

W sierpniu 1920 roku wybuchło II po­
wstanie śląskie, stanowiące odpowiedź
mas polskich na niemieckie zamiary za­
garnięcia Górnego Śląska bez plebiscytu.
Po krótkotrwałych walkach zbrojnych,
władze alianckie nadzorujące przygotowa­
nia do plebiscytu, zgodziły się na realiza­
cję żądań, wysuniętych przez powstańców,
w następstwie czego powstanie zostało
wkrótce zakończone. Społeczeństwo pol­
skie, zaabsorbowane wydarzeniami roz­
grywającymi się na wschodnich terenach
państwa polskiego, potraktowały II pow­
stanie jako wewnętrzny incydent górno­
śląski. Uczestnikom tego powstania udzie­
lali pomocy, w miarę własnych, niewiel­
kich przecież możliwości, krakowscy har­
cerze, pełniący ochotniczą służbę granicz­
ną. która umożliwiała im dopomaganie
przy przerzutach broni i amunicji na te­
ren Śląska.

Kampania plebiscytowa zakończyła się
z dniem głosowania, przeprowadzo­
nego w dniu 20 marca 1921 roku. Za

Polską opowiedziało się prawie 500 tysię­
cy głosujących, co w warunkach, w ja­
kich przeprowadzono plebiscyt, po wielo­
wiekowej niewoli narodowej, stanowiło
kolejny dowód patriotyzmu mas śląskich.
Uzyskane głosy nie oznaczały jednak peł­
nego zwycięstwa strony polskiej, toteż z

niepokojem oczekiwano decyzji mocarstw
zachodnich co do przyszłych losów ziemi
śląskiej. Masy ludowe Górnego Śląska
skłonne były natychmiast podjąć walkę
zbrojną, gdyby alianci w swej decyzji nie

uwzględnili narodowowyzwoleńczych żą­
dań ludności.

Rachuby Górnoślązaków nie były myl­
ne; w projekcie podziału obszaru plebi­
scytowego, przedstawiciele mocarstw za­
chodnich zamierzali przyłączyć do Polski
jedynie dwa powiaty Górnego Śląska.

Niebawem przyszła odpowiedź mas gór­
nośląskich: III powstanie śląskie, które
wybuchło 3 maja 1921 roku.

Już w tym samym dniu, w kilkanaście
godzin po rozpoczęciu walk na Górnym
Śląsku, w Krakowie odbył się wiec, pod­
czas którego, w imieniu mieszkańców
miasta, jeden z mówców stwierdzał: „nie
pozwolimy handlować narodem polskim na

Śląsku”, a w uchwalonej rezolucji dekla­
rowano: „cała ludność polska jest goto­
wa stanąć do pomocy powstańcom górno­
śląskim”. Słowom towarzyszyły czyny.
Organizacje społeczne i polityczne, bez
różnicy reprezentowanych kierunków,
podjęły akcję udzielania pomocy powstań­
com, przeprowadzając zbiórki pieniędzy
na zakup żywności, czy też odzieży.

Najcenniejszą formą pomocy był na­
pływ ochotników do oddziałów powstań­
czych. Początkowo władze polskie zezwa­
lały na nabór ochotników, lecz już 4 ma­
ja 1921 roku zamknięto granicę państwo­
wą i ochotnicy musieli nielegalnie prze­
dzierać się na teren Górnego Śląska.

Entuzjazm dla walki zbrojnej ludności
górnośląskiej w pierwszym rzędzie ogar­
nął młodzież krakowską, tak uczniów i
studentów, jak też robotników i rzemie­

ślników. Z Uniwersytetu Jagiellońskiego
wyruszyła wkrótce pierwsza grupa 40 o-

chotników, hareerze formowali oddzielne
grupy, młodzież robotnicza przedostawa­
ła się na teren walk powstańczych w gru­
pach, zorganizowanych przez Polską Par­
tię Socjalistyczną. Z wielu miast Mało­
polski zgłaszali się dalsi ochotnicy. Z Za­
kopanego wyruszyła, aby wziąć udział w

powstaniu 40-osobowa grupa, zasilona
dalszymi 20 ochotnikami z Nowego Tar­
gu. Ochotnicy z Krakowa i regionu przy­
dzieleni zostali do poszczególnych jedno­
stek wojsk powstańczych i rzuceni na

różne odcinki frontu.

Potrweby powstania zadecydowały, że znacs-

na część ochotników weszła w skład oddzia­
łów artyleryjskich. Tak np. grupa zakopiań-
sko-nowotarska utworzyła baterię artylerii, do­
wodzoną przez Podhalanina por. Jerzego Lgoc-
kiego. Student Wydziału Rolnego Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego por. rez. Jań Surzycki,
który pospieszył na pomoc powstańcom z małą
armAtką połową, został mianowany również
dowódcą baterii artylerii. Ochotnicy krakow­
scy uczestniczyli 'w najbardziej zaciętych wal­
kach m. In. pod Górą św. Anny. Niejeden z

nich krwią własną okupił umiłowanie wolno­
ści, w walce o którą dopomaga] górnośląskim
rodakom, w bojach pod Starym Koźlem zgi­
nął dowódca powstańczej baterii, por. rez. Jan
Surzycki. Jego pogrzeb w Krakowie stał się
wielką manifestacją mieszkańców miasta.

Przez cały 2-miesięczny okres trwania
III powstania śląskiego, kontynuowana
była w Krakowie akcja cywilnej po­

mocy powstańcom. Nie skończyła się ona

nawet po likwidacji zwycięskiego pow­
stania górnośląskiego, bowiem z zachod­
nich powiatów obszaru plebiscytowego u-

chodzić musieli ponownie przed nową fa­
lą terroru niemieckiego — działacze i lud­
ność polska. Pozbawieni schronienia i
środków do życia, mieli prawo oczekiwać
podania pomocnej ręki przez społeczeń­
stwo polskie. Pomoc tę organizowało
głównie krakowskie TOZKP.

Zbrojna walka powstańców śląskich za­
kończyła się sukcesem, który w ówczesnej
sytuacji nie mógł być pełniejszy. Do Pol­
ski przyłączono trzecią część obszaru ple­
biscytowego. Było to w pierwszym rzę­
dzie zasługą mas górnośląskich, a w czę­
ści także całego społeczeństwa polskiego.
Za wkład w dzieło walki o wyzwolenie
narodowe Górnego Śląska Kraków odzna­
czony został Krzyżem na Śląskiej Wstę­
dze Waleczności i Zasługi I Klasy.

:iIIIIIIIIIIllllllllllllllIIIHIIIIIIIIIilllllllllllllUllllIllllllllllllllillHllliillllllllllllillll!llilłllliilllIIinilIllillllli!IUIllllllllllliilllliII!lilItilIllIllIIIIllllllllllIllHlllinilllllllliIHlllllIIIHIIlllIillI>llIIH

aszanowskiego
Wspaniałą formę w drugim

dniu mistrzostw Polski w podno­
szeniu ciężarów zaprezentował
nasz olimpijski medalista Walde­
mar Baszanowskl. W samotnej
walce o tytuł mistrza Polski usta­
nowił trzy rekody świata. W trój­
boju uzyskał rezultat 447,5 kg
gdzie poprawił własny rekord o

2.5 kg. W rwaniu uzyska! wynik
137.5 kg to jest więcej o 1,5 kg od

własnego rekordu 1 wreszcie trze­
ci reko-rdowy wynik uzyskał w

podrzucie — 172,5 kg który jest
lepszy o 1,5 kg od reloordiu należą­
cego do zawodnika ZSRR Karola.
Baszanowskl był także krok od

czwartego rekordu świata w wy­
ciskaniu lecz ciężar 147,5 kg mini­
malnie spalił. Rekordowy rezultat
w podrzucie Baszanowski zaliczył
w czwartym dodatkowym podejś­
ciu.

A oto zdobywcy medali w dniu
wczorajczym. Waga lekka: 1. W.
BASZANOWSKI (AZS W-Wa) —

447.5 kg (140—137,5—170), TL. F.
Benedlk (HKS Szopienice) 305 kg
(137,5—110, 147,5), HI. H. Rum

(Górnl-k Siemianowice) 332,5 kg
(127,5—115—150).

Waga średnia: I. P. BARCZEW­
SKI (LZS Brzeg) 427,5 kg (142,5—
120—165), n. H. Walaszek (HKS
Szopienice) 422,5 kg (145—120—
157,5), III. Zb. Kacznarek (Górnik
Siemianowice) 420 kg (140—120—160).

PORAŻKI
KRAKOWSKICH
JUDOWCÓW

Wczoraj w hali Wandy w Nowej
Hucie rozpoczęły się ogólnopols­
kie spotkania w lidze juniorów
rzut II. Startują w nim zawodnicy
klasy I i II. W sumie na macie
w Nowej Hu-cle zobaczymy utalen­
towaną młodzież z całej Polski a

180 zawodników ubiega się o naj­
wyższe lokaty.

W pierwszym dniu zawodów

ro-zegrano spotkania eliminacyjne
1 walki ćwierćfinałowe w kategorii
piórkowej i lekkiej. Niestety nie

powiodło się zawodnikom kra­
kowskim, którzy przechodzą spa­
dek formy. Tylko reprezentantowi
MDK Tarnów: Nijako wi
się zakwalifikować
wych pojedynków,
szych zawodników
spotkaniach eliminacyjnych.
Wczoraj poziom walk stał na wy­
sokim poziomie i cieszył się du­
żym zainteresowaniem sympaty­
ków tej dyscypliny. Nawyższą for­
mę w walkach zaprezentowali:
Jodko (Walter Rzeszów) w w. piór­
kowej i Kaim (Polonia Sosnowiec)
w wadze lekkiej. Oni są też kan-

W KILKU WIERSZACH
• W piątek, na kortach war-

azawsikieij Legii, rozpoczęło się
międzypaństwowe towarzyskie
spotkanie w tenisie Pol&ka —

Szwajcaria. Po pierwszym dniu

pro-wadzą reprezentanci Polski 2:0.
Gąsiorek (P) pokonał Mathisa We-
rrena (S) — 6:4, 6:2, 6:2, a Nowic­
ki (P) odniósł zwycięstwo nad Di-
mitrim Sturdzą (S) — 6:1^ 5:7, 6:1,
6:2.

© Od sporej niespodzianki roz­
począł się w Tokio tenisowy mecz

o puchar Davisa Japonia — Aus­
tralia. Nieoczekiwanie Japończycy
wygrali dwa pierwsze single i pro­
wadzą 2:0.

W pierwszej grze Kelshlro Yana-

gi pokonał Coopera 6:4, 6:4, 2:6,
1:6, 6:3, natomiast Yoshio Saka!
odniósł zwycięstwo nad rakietą nr

1 Australii Dibleyem 5:7, 8.6, 6:3,
6:2.

• W międzypaństwowym meczu

koszykówki kobiet Francja poko­
nała Czechosłowację 65:56.

• W rozegranym w Solvesbor-
gu meczu europejskiej ligi tenisa

stołowego Szwecja przegrała ze

Związkiem Radzieckim 3:4.

udfiło
do półfinało-

Reszta na-

odpadła w

dydatami do pierwszych lokat.

Sędzią głównym zawodów jest p.
M. Jaworski. Dziś o godz. 11—14
i o godz. 16 dalszy ciąg turnieju.

LIGA CZARNEJ KAWY

KOBIET

Rada Zakładowa ZPC Wawel i

Ognisko TKKF „Asklepios** zor­
ganizowało po raz pierwszy w Kra­
kowie Ligę Czarnej Kawy w teni­
sie stalowym kobiet. Walczyły one

o puchar przechodni Zarządu Wo­
jewódzkiego TKKF. Zdobył go
zespół Asklepiosu (L. Lipczowska i
W. Koryzma) który wyprzedził
drużynę ZPC Wawel, Krakowskie

Zakłady Młynarskie, RZ Szpitala
Kolejowego i RZ PRK 9.

Zwycięskiemu zespołowi pu­
char wręczył przewodniczący ZW
TKKF J. Nasadnik. W turnieju
wzięły również udział reprezen­
tantki Wawelu L. Elisa i M. Magn­
ezy (czynne zawodniczki PZTS)
i poza konkursem zajęły bezapela­
cyjnie I miejsce.
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Spadała
po stoku niezdecydowanie, w głębi jaru

zwolniła, aż wreszcie zamknął się nad nią plusk
wody. Mała grudk.a ziemi strącona ze stryszaw-
skiej drogi. Śledziłam jej bieg i myślalam o

sprawie powierzonej przed miesiącami paru lu­
dziom: i oni obserwowali ją z daleka jak wi­

dzowie, a potem — że coraz trudniej było dojrzeć
z bezpiecznego brzegu — pozwolili zamknąć się nad
ludzką grudką wodzie zapomnienia.

Pejzażobłoków
jest sielski. Od

spiętrzonych
wysoko po dno parowu

wyścielone
kaczeńców. W środku, mię­
dzy wodą a niebem dom-

dywanikiem

Opowiadanie urywa się
nagle, ocenzurowane w za­
rodku. Nie pomagają pyta­
nia, jak zachowa! się wez­
wany, czy może nie chciał
pomóc? — ja mam swoje

lonym gabinecie ze srebr­
nymi słoneczkami). Że
wszechwładnie rządzi oba­
wa przed plotką (pienią­
dze wzięli, a rzucają o-

chłapy).
Słowa, którym brak wew­

nętrznej energii, gasną szyb­
ko. Wyczerpują się argumenty.
Pani sekretarz zawstydzona
tym, że musi się dzielić z go­
śćmi gorzką wiedzą o wsi, za­
pewnia, że sprawę „popchnie”
jeszcze raz. tPo jakiej drodze?

Czy ośrodek zdrowia
zainteresował się, dla­
czego dziecko nie

przychodzi na szczepienie''
Czy usiłował skierować ma-

prostsze, najszybsze i n «j-
gorsze rozwiązanie, sto­
sowane tam, gdzie już nie
ma nadziei.

To samo wieś powiedzia­
ła prościej, po swojemu: w

Domu Dziecka- nie ma, że­
by kochali, bo to obowią­
zek. Ale z drugiej strony:
jeśli zwlekając, odkładając
załatwienie tej sprawy w

nieskończoność, z każdym
dniem „produkujemy" je­
dną więcej podopieczną dia
zakładu specjalnego?

Myślałam, że mogę li­
czyć na rozwiązanie tej
kwestii w Wydziale Zdro­
wia i Opieki Społecznej
Prez. PRN w Suchej. Wy­
dział bowiem także zna

sprawę. Z zaufaniem zło­
żyłam w ręce dwu urzędr
niczek prośbę o rozstrzyg­
nięcie: Dom Dziecka, czy
dom rodzinny?

Odpowiedzi nie uzyska­
łam, wplątałam się nato­
miast w dyskurs bezna­
dziejnie męczący:

— <JWięc
bić?

— Przecież
od czasu do

— Jak
wa o ojcostwo?

— To już kurator

zgłosić, nie my.

Słówko: kurator, jak pi­
łeczka pingpongowa ska-
cze po baziach, filoden­
dronach, kalendarzykach,
klejach biurowych, skoro­
szytach. Nie wiemy, nie je­

steśmy kompetentne, nie

zamierzacie zro-

kurator

czasu,

potoczyła i

zagląda

«ię apra-

powtnien

Ewa Owsiany

świętego
p

ki wstępują po drabinie na głowie proszę pani i mę-
zbocza. Najniżej — niewiel­
ki, różowy, ten do które­
go zmierzam. Przywarł do
ziemi, podpiera osiedle. Nie
mogę oprzeć się wrażeniu,
że czyni to z wysiłkiem.
Na seledynowej palecie
przysiółka jest to jedyny
niespokojny akcent.

'Wkrótce zobaczę inne. O-
; to przy obejściu, trzymając

dziecko za rękę, sunie nie­
młoda już kobieta. Jej
twarz w ramce kędzierza-
wych włosów — twarz płas­
ką i bez wyrazu — wyróż­
nia jedynie czujność oczu.

Oczy zdradzają, że myśl
kobiety osaczą dziecko jak
kwoka pisklę. A może jak
sęp? Niespokojne' ruchy
zagarniają dziewuszkę, u-

wiązują na odległość ręk!,
niewyraźny bełkot ostrzega
przed ludźmi. Więc nie
wiem nawet, jakie były o-

czy dziecka, rozgarnięta
twarz, czy zgaszona — bo
matka odgrodziła je staran­
nie od mego wzroku, a po­
tem uciekła.

Z ciszy wylazły koty. U-

siadły na łóżkach pokry­
tych pościelą bez powło-
czek i patrzą zdziwione na

intruza. Obok drewniany
stołek pocięty uderzeniami
siekiery skulił się pod pie­
cem, jakby w obawie no­
wego ciosu. Z miednicy
wyjrzała gumowa zabawka
klejąca się z brudu i sta­
rości. Na blacie kuchennym
trochę grysiku. Na kre­
densie — Chleb. To wszy­
stko.

Miłość do dziecka jest,
ale jedzenia nie ma.

Dylemat: co ważniejsze?
wiąże ręce tym, którzy ży­
czliwie myślą o losie samo-

ża w sanatorium.
Jest także inne tabu:

kwestia ojcostwa. — Drań
ten chłop, mówią kobiety,
wiedział, że ona niedołęż­
na. Ledwie żyje sama, a

jeszcze dziecko... Podejrze­
nia wsi są zgodne, rzecz w

tym jednak, że nie ma kto
— w imieniu matki, docho­
dzić praw dziecka do ojca
i praw do alimentów, bo
ludzi pęta strach przed
zemstą podejrzanego.

Mówią, że Honorata
raz częściej krzyczy po
cach. Mówią, że raz

sprzeczce rzuciła się
kogoś z siekierą. Mówią, że
niedawno wezwano dziec­
ko do ośrodka na szczepie­
nie, ale matka spaliła pa­
pier. I mówią jeszcze, że
cukier zakupiony przez o-

piekę społeczną służył kie­
dyś — z niewiedzy — do
zabawy jako piasek.

Gdy odchodzę, żegnają
mnie okna gęsto wytapeto-
wane twarzami ciekawych.
Niektórzy wychodzą na

ganek. Po coście przyje--
chali? — pytają. — Bo tu

byli przed wami inni, któ­
rzy mieli coś z tym
zrobić. W głosie pytają­
cych wyczuwam niecier­
pliwość.

Sprawą interesowało się
już wiele tzw. czynni­
ków. Od gromadzkiej i

powiatowej rady począwszy,
na sądzie skończywszy. Sąd
ustalił opiekuna i wtedy
wszyscy poczuli się zwol­
nieni z obowiązku kurateli.
Opiekun zgodził się na swo­
ją funkcję, nie bardzo wie­
dząc, na co się zgadza. A

~________ żfe mieszka daleko, wiec

tnej, chorej umysłowo mat—- wywiązuje s:ę z pracy „w

ki i jej dziecka. Dla tych
obojętniejszych znalazły się
lane parawany bierności.

Spróbujmy podpatrzeć —

jakie? Spróbujmy zdjąć ze

sprawy warstwę rdzy.
Krąg najbliższy: sąsić-

dzi. Widzą rzecz, cze­
mu by nie. Czasem gło­

dnym podsuną, co się da.
W tamtym tygodniu Hono­
rata nie miała- chleba, bo
się pogniewała na opiekun­
kę. Dlaczego7 Nie wiemy.
Opiekunka nakupi mąki,
zupy w torebkach ogono­
wej czy jakiejś tam, a co

Honorka z nimi robi? —

nie wiemy.
Nie wiemy, nie wtrącamy

się, nie słyszeliśmy. Naj­
szerszą bodaj drogą w izo­
lację samotnika weszła
Aniela. A to mleka pod­
rzuci, a to do dziecka za­
gada, aby się rozwijało ja­
koś „do ludzi”. Czy to je­
dnak rozwiązuje problem
właściwej opieki i wycho­
wania?

Słucham opowieści z ży­
cia przysiółka. Kiedyś po­
derwał ludzi na nogi płacz
w różowej chałupie. Są­
siadka zastała dom pełen
dymu: Nie chciałam mieć
na sumieniu, aby się zacza­
dziły, pootwierałam okna,
zatarłyśmy z mąki klej, po­
lepiły dziury w trociniaku.
Zawołałam sąsiada.

co-

no-

w

na

>x

DL

tkę na leczenie, czy starał
się, aby córeczkę Honora­
ty przebadał psycholog,
stwierdził jak się rozwija i

czy „ubytki” inteligencji
— wskutek nieustannego
przebywania w towarzy­
stwie matki — zagrażają
przyszłości?

Badań brak, opinii brak.
A przecież jest to podstawa
do rozstrzygnięcia kwestii:
Dom Dziecka, czy dom ro-

'

dzinny.
Zdecydować niełatwo,

bowiem — posługując się
słowami przedstawicielki
Wojewódzkiego Ośrodka
Matki i Dziecka — Dom
Dziecka to na pewno naj-

możemy ingerować. Nikt w

nic nie może ingerować.
Nikt do niczego, się nie po­
czuwa.

zrobić cośkolwiek ■
czego? Bo się boją,
domniemanego ojca, dwa:
wiejskich plotek. A czego
mogą bać się panie z Frez.
PRN? Wysiłku.

W ściany suskiego urzę­
du jak echo wraca jedna
z rozmów przeprowadzona
w Stryszawie. Najlepiej za­
brać; stąd dziecko i matkę,
— mówiła nerwowo jedna
z kobiet — najlepiej za­
brać, aby był...

Chciala dodać spokój, ale
już nie dodała.

Wszyscy boją się
•’ — dla-

Raz:

Henryk Cyganik ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

«Awangardyzm»
skołowany...

N
letrudno trafić do źródeł inspiracji i wzorów ruchu teatralnego studentów.
Obojętnie, czy spojrzymy na „IIair”-owe próby wrocławskiego „Kalambu-
ra”, czy na ukrzyżowane zaangażowanie (spektakl: „Wietnam ukrzyżowany”)
lubelskiego „Gongu-2”, czy wreszcie na ciągotki reżyserów do prezentowania
publiczności nagich aktorek (nawet teatr profesjonalny lubi ostatnio, zapew-

, ne w imię renesansowego zachwytu nad piękndłn kobiecego ciała — obnażać)
wszędzie zriajdziemy nie tylko zapożyczenia — ba, plagiaty — formalne, ale także,
o dziwo, podobne problemy ideowo-moralne, nad jakimi zastanawia się młody teatr
Zachodu.

Jest zasadnicza różnica mię­
dzy tym, co robi Zachód a

tym, co można transponować
na grunt polski. Wyśpiewy­
wanie hippiesowskiego buntu
— nie ma wśród polskiej mło­
dzieży racji bytu, Z kolei przez
modną w zachodnim teatrze

konwencję patosu wielkich
słów i „masówkowych” form
scenicznych miody teatr pol­
ski przeszedł już w latach 50-
tych.

Inne warunki historyczno-
polityczne wymagają innych
form sztuki, teatralnej. Nie­
stety,' do własnych form pol­
ski teatr studencki jeszcze nie
doszedł.

Od ogółu...
Zanim przystąpię do dal­

szych rozważań, muszę się za­
strzec, iż mają one charakter
indywidualnego, osobistego i
na pewno dyskusyjnego głosu
w sprawie studenckiego tea­
tru. Niemniej, to może pozor­
nie jednostronne określenie
sytuacji w młodym teatrze,
postaram się udowodnić.

Owóż, po latach dla studen­
ckiego ruchu teatralnego „tłu­
stych” (po roku 1956) nastąpiła
pewna stagnacja i spadek za­
interesowania się młodych tą
formą sztuki. Kiedyś prężny,
zdecydowany i różnorodny
młody teatr wszedł ostro na

sęeńy zawodowe, odstąpił im
swoje doświadczenia i ekspe­
rymenty.- .

Awangard* nigdy nie była do­
meną akademizmu. Historia tea-

5- tru potwierdza tę prawdę, iż re-

~j wolucja w teatrze może się doko­
nywać tylko poprzez sceny i gru­
py artystów, którzy rządzą się
przede wszystkim prawami sztu­
ki, a nie administracji.

Ale równocześnie przypomnij-
my, na jakim gruncie miody te­
atr lat SO-tycb bazował. Nie był
on niczym innym, jak tylko kon­
tynuacją w zakresie form „prze­
trawionych” doświadczeń sceny
„Cricot” (piastyka), baletów
szwedzkich (synteza sztuk), czy
współczesnych „nowinek” literac­
kich i plastycznych.

Ale, jak daleko sięgam pa­
mięcią, teatr studencki nie
stworzył własnego, mło­
dzieżowego programu ideowe­
go. Wprawdzie na spektaklach
zaśmiewano się do łez, podzi­
wiano ostrość krytycyzmu, za-
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„DESA”
I STAROCIE

Do napisania tego lis­
tu skłonił mnie wasz ar­
tykuł „Alarm dla dzieł
sztuki". Byłem w posia­
daniu starego, pięknego,
zdobionego
porcelanowego,
postanowiłem sprzedać,
gdyż zmusiła
tego trudna
materialna. W ..

odmówiono mi przyjęcia
półmiska, poprosiłem o

ocenę jego wartości, wy­
ceniono na 1500 zł U-
dałem się do antykwa­
riatu przy Rynku, gdzie
przyjęto go za 1200 zł,
minus prowizja komiso-

półmiska,
który

mnie do
sytuacja

„Desie”

chwycano się nowatorstwem i
świeżością scenicznej poetyki,
ale w sumie było to rozgrze-
bywanie podręcznym paty-
kjem spraw dobrze znanych.

A zatem ciągle
"

inklinacje
ku przeszłości, teraźniejszości

Laureat tegorocznego Ogólno­
polskiego Przeglądu Teatrów Stu­
denckich w Olsztynie „Start 71”,
Teatr „Pleonazmus” UJ twierdzi,
iż ma zamiar interesować się dra­
maturgia, współczesną, zwłaszcza
dramaturgią tzw. teatru absurdu.
Na przeglądzie przedstawił

miarę możliwości”.
Pani sekretarz Prez. GRN

wzdycha znacząco, usłysza­
wszy z czym przychodzę.
Właśnie urzędowym gło­
sem przeczytała interesan-
tce pismo stwierdzające, że

niniejszym powiadamia się
obywatelkę, iż jej syn, zby­
tnio polubiwszy wagary,
tłumaczy nieobecność w

szkole obarczaniem go pra­
cami domowymi. Matka
podpisała pismo, dokument
schowano do akt...

Gdyby tylko na tym za­
sadzało się urzędowanie!
Ale nie, bywają poważniej­
sze kłopoty. Choćby właś­
nie ten.

Rozmowa nie klei się,
bo swoje wiemy, a mó­
wimy — oficjalnie. Ja, ze

trzeba pomóc — nie bar­
dzo umiejąc podać receptę;
one — że był sąd, niech
więc sąd rozstrzyga.

Wszyscy czujemy jednak,
że tak dziecka zostawić nie
można, choćby tłumaczeń

było tysiąc: że nie sposób
zorganizować opiekę sąsie­
dzką nawet za pieniądze,
które obecnie ładuje się w

suchy prowiant. Że wieś

haruje od rana do nocy i
kto będzie się nad Honor-
ką roztkliwiał. Że nie ma

tu aż tak dobrych ludzi
(acbi mi się chłodno w zie-

M
ÓWIĄC o nieszczęśliwych wypadkach, chętnie
stosuje się rozgrzeszającą i nic nie mówiącą for­
mulę o „pechowym zbiegu okoliczności”. Próba
racjonalizacji tego poglądu, zarzucenie wygod­
nych syntez na rzecz analizy konkretu pozwalają
stwierdzić, że ten „pechowy zbieg okoliczności”

jest często niczym więcej jak sumą beztroskiego niedbal­
stwa czy oczywistych błędów.

Jeśli cudze doświadczenie ra* szsnsę nadawania kierunku pow­
szechnym wyobrażeniom — watro nioźe, dla tego zysku, zapoznać się
z anatomią jednego choćby z długiego ciazu dramatów pracy, zakwa­
lifikowanych do kategorii" tzw. nieszczęśliwych wypadków.

W Z. wybudowano ośrodek wypoczynkowy dla rodzin pra­
cowniczych. W dniu otwarcia gotowe było wszystko Łgodnie
z planem i harmonogramem: pomieszczenia mieszkalne, za­
plecze gospodarcze, efektowna brama i ogrodzenie. To, co

służy pożytkowi, i to, co jest tylko dekoracją. Nikomu nie

przyszło wtedy do głowy, że troje małych dzieci spłata zło­
śliwego figla budowniczym i organizatorom, że uprawiać ze-

chce jedną ze swoich typowych zabaw — wspinaczkę na Dra­
mę i jazdę na furtce. I że wreszcie ta zabawa przyniesie
w efekcie śmierć i trwałe kalectwo.

Tragedia zawsze szuka winnych. Jak to się stało — próbował roz­
wiązać problem rzecznik oskarżenia — że stosunkowo nieznaczny
ciężar trojga małych, huśtających się na bramie dzieci doprowadził
do zawalenia się potężnego słupa? Kto jest odpuwiedzial.tiy ża ka.

tastrofę? Rod .ice, którzy nie dopilnowali dzieci; czy też ci, którzy
nie dopilnowali placu budowy? Sprawa jest w,tuku. Nie iostała

szcze rozstrzygnie. ta prawomocnym orzeczeniem sądu.

W gabinecie prokuratora zajęli miejsca dwaj podejrzani:
kierownik przedsiębiorstwa budowlanego i inspektor nad-

— byle tylko nie powiedzieć,
co powinno być za go­
dzinę.

Słowem — znów mamy przeglą­
danie narodowego pamiętnika w

typie: o, jakie dziadziuś miał sze­
rokie plecy, albo: zaiste, skompli­
kowane mieliśmy dzieciństwo, al­
bo: jakże głęboki jest tragizm
Ziemi pędzącej w kosmiczną nie­
wiadomą, przy potwornym tempie
wzrostu techniki i demografii.

Nie wiem, czy będę dobrze
zrozumiany, ale idzie mi o ta­
ki młody teatr, jaki winien on

być — polityczny, nowy, pro­
gramowy, artystyczny, ko­
niecznie związany z socjali­
styczną rzeczywistością. Że
tak dotychczas się nie stało,
wina leży też w fakcie, że mło­
dy teatr nie posiada własnej
dramaturgii i własnej poetyki.
Startuje z pozycji skołowane­
go „awangardyzmu”, zapomi­
nając o tym, że teatr musi
szukać nowych treści i dopie­
ro do nich dopasowywać nowe

środki formalne.
Niedobrze się dzieje, ic w

teatrze publiczność siedzi, ci­
cha, śnięta, kontemplująca
(konsumująca?). Jak w kinie
i jak przed telewizorkiem.
Zapomina o fizycznóści
tej sztuki. Marzę w duchu o

takim teatrze, w którym pu­
bliczność współtworzyłaby
spektakl, wychodziłaby z bu­
dynku teatralnego równie
zmęczona jak aktorzy. Nie
proponowano by jej metafo­
rycznych fabułek, w których
aktor próbuje odpowiedzieć na

pytanie: co autor chciał przez
to powiedzieć?, ale d y s k a­
towano by z nią, polemi­
zowano. drażniono, prowoko­
wano. Takiego teatru życzę
studentom.

...i do szczegółu
Mając na uwadze powyższe

refleksje, chciałbym nieco bli­
żej zająć się przykładami, któ­
re próbują przeczyć zarzutowi
skołowanego „awangardyz­
mu”. Znakomitą okazją do
konfrontacji stał się IV Prze­
gląd Teatrów Studenckich
Krakowa, zorganizowany na

przełomie marca i kwietnia
przez Klub Studentów UJ
„Nowy Żaczek”. Inicjatywa
sama pochwały godna, jako
jedyna w środowisku, a dają­
ca podstawy do orientacji i
oceny tego, co sceny studenc­
kie proponują. A co proponu­
ją?

Białoszewskiego „Co się dzieje”,
G. Buchnera „Leona i Lenę” i S.
Becketta „Komedię”. Przygoto­
wuje spektakl oparty na „Para­
wanach” Geneta. Zestaw autorów
zaiste ciekawy, ładnie brzmiący
i... akademicki. Z tym repertua­
rem można się „zmieścić” na każ­
dej scenie kameralnej teatru za­
wodowego.

Teatr ZMS UJ „Etam” (po
„Kartotece” Różewicza) przedsta­
wił na przeglądzie kolejne swoje
premiery: P. Handke „Publicz­
ność zwymyślaną” i adaptację o-

powiadania A. Brychta „List do

umarłej” pt .„Zanim odejdziesz”.
Dwie zupełnie skrajne propozycje,
z których przebija przede wszyst­
kim koncepcja teatru reżyserskie­
go. W całości zna idziemy momen­
ty od naturalizmu U Brychta, po
tzw. „Wyzwoloną obyczajowość”
(sceny sfingujące zbiorowe kopu­
lacje w „Publiczności zwymyśla­
nej”).

Ponadto — jak nam prze­
gląd udowodnił — mamy je­
szcze w krakowskim środowi­
sku, oczywiście prócz sztanda­
rowych teatrów — sędziwego
„Teatru 38” i teatru „Stu”,pro­
pozycje Teatru Studentów
PWST („W samo południe o

19.15” — ballady cowboyskie,
„Kochanek” H. Pintera), Tea­
tru Anglistów UJ, Teatru A-
kademii Medycznej (ostatnio
A. Bursy „Zwierzęta Hrabiego
Cagliostro”), Studenckiego
Teatru UJ czy Kabaretu „Pod
Budą”. W sumie środowisko
krakowskie proponuje bardzo
różnorodne formy teatralne —

od dramatycznych poprzez
sceny poezji aż po kabarety.

Przesłanie

Tych kilka, może nieco gorz­
kich refleksji, pozwoliłem so­
bie wysnuć w interesie stu­
denckiego teatru. Na koniec
jeszcze jedna uwaga: przy­
szłość tęgo teatru tkwi w jego
aktualności i w prawdzie. Do­
tychczas żadna krakowska
scena studencka — z wyjąt­
kiem „Spadania” w „Stu” i

„Złotej, polskiej...” w Teatrze
Artystycznym — nie zabrała
głosu w sprawie pokolenia
„rocznik 1946 czy 1950”, ani
też w sprawach aktualnej sy­
tuacji politycznej, społecznej
i historycznej kraju.

Młodzi ludzie muszą mówić o

sobie, odnajdywać siebie w przy­
szłości, burzyć to, co nieaktual­
ne, przeżyte. Powinni udowodnić,
że stać ich na krytyczne i doj­
rzałe propozycje jutrzejszego dnia.
I o tym niech mówią w studenc­
kim teatrze.

Gdy po paru dniach

dowiadywałem się, czy

półmisek został sprzeda­
ny, oświadczono mi, że

przedstawiciel muzeum

zabronił sprzedaży pół­
miska ze względu na je­
go wartości muzealne.
Odebrałem go więc i po

długich poszukiwaniach
trafiłem do odpowied­
niej płacówki Muzeum
Narodowego, która przy­
jęła półmisek do komi­
syjnej wyceny. Ostatecz­
nie otrzymałem za niego
5 tys. złotych.

Dziwić się należy po­
stawie pracowników in­
stytucji, powołanej do
pośrednictwa w handlu
dziełami sztuki i zabyt­
kami kultury material­
nej. Chodzi nie tylko o

to, że ich niefrasobli­
wość mogła mnie nara­
zić na znaczne straty. Z
tego samego względu
zabytkowy przedmiot
mógł nie znaleźć swej
właściwej drogi, tzn do
muzeum. Iluż to wic -i-
cieli — takich jak ju —

nie orientuje się w mu­
zealnych wartościach po­
siadanych przez n - 'h

i staroci. Ale pracowni­
cy „Desy" powinni się
chyba w tym oriento­
wać!

JÓZEF BOGUCKI
Kraków

PRZEDSTAWI­
LIŚMY

ARGUMENTY
OBU STRON

W dalszym ciągu o-

trzymujemy listy na te­
mat „teczkowej" formy
sprzedaży prasy w kios­
kach „Ruchu”. Autorzy
listów dzielą się — sta­
tystycznie dosyć równo
— na zaciekłych prze­
ciwników i gorących o-

rędowników odkładania

prasy do teczek dla sta­
łych klientów.

Typowe racje obu
stron przedstawiliśmy w

paru drukowanych lis­
tach, zaprezentowaliśmy
również stanowisko dy­
rekcji „Ruchu”.

Chcielibyśmy więc
zamknąć dyskusję na ten

temat. Wydaje nam się,
że „bezboleśnie” problem
będzie mógł zniknąć do­
piero z chwilą podniesie­
nia nakładu poszukiwa­
nych tytułów. Są już za­
powiedzi pewnej popra­
wy w tym względzie.

sbsssese^i®
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ANATOMIA

FUCHY
zoru. Przewinęli się. świadkowie. Złożyli swoje opinie biegli.
Rozpoczęła się walka 6 sformułowania. Żmudnie wytyczać
zaczęto szlak winy i granice odpowiedzialności. W protokole
skrupulatnie zarejestrowano fakty poprzedzające katastrofę.

Inspektor nadzoru na zlecenie instytucji podrzędnej sporzą­
dzi! dokumentację na ogrodzenie. Przedłożył tę dokumen­
tację kierownikowi robót i przystąpiono do pracy. Pech

jednak clic.ał, że kierownik się śpieszył. Ośrodek miał być
otwarty za kilka dni — wyjaśniał potem. Nie zdążono by
,v tej sytuacji wybudować słupów betonowych. Żelbeton —

tłumaczył fachowo — schnąć musi aż cztery tygodnie. Wte­
dy dopie? o nabiera wytrzymałości. A my mamy przecież ter­
min, harmonogram, plan. Kierownik nie był formalistą. Sam
podją. decyzję. Beton można przecież zastąpić zwykłą ce­
głą.

W ten sposób wyrastać zaczęły slupy ceglane pozbawione gwa­
rancji bezpieczeństwa — zbrojenia, zupełnie niezgodne z dokumenta­
cją. I tak zaczął się ciąg niedbalstwa i braku odpowiedzialności.

Postawa to zaraźliwa. Robotnik wykonujący pracę sko­
rzystał więc zaraz z chwilowej nieobecności kierownika ro­
bót i uziemił słup o połowę płycej, niż przewidywał projekt,
co oszczędziło mu sporo wysiłku niezbędnego do wykopania
dołu.
I / ażdemu może się zdarzyć, że popełni błąd. Nad niedo-
K skonałością natury kierownika robót czuwać miał ten.

'

sam inspektor nadzoru. Do jego obowiązków należała
kontrola budowy i jej przyjęcie. Inspektora jednak charak­
teryzowała głęboka życzliwość i zupełny brak podejrzliwo­
ści, bo — jak sam powiada — „uwierzył, że ogrodzenie wyko­
nane jest zgodnie z dokumentacją" — nie zadał więc sobie
trudu skontrolowania robót.

Śmierć kilkuletniego chłopca i kalectwo drugiego miały efekt pio­
runujący. Nikt się tego nie spodziewał, nikt nie przewidział. Inspek­
tor był wstrząśnięty, ale nie poczuwał się do winy: nie miał prze­
cież obowiązku grzebania w ziemi, aby sprawdzać, jak głęboko za­
kopane są slupy. Kierownik prowadził w tym czasie trzy różne bu.
dowy — człowiek zaś jest, jak wiadomo, istotą niepodzielną: nie mol

że być w trzech miejscach naraz.

Robotnik — bezpośredni wykonawca pechowej bramy — ujął pro­
blem odpowiedzialności najprościej: „Bramę nie po to się budowało,

żeby dzieci na niej jeździły. Brama jest dla ozdoby”.

Winą próbowano, obciążyć rodziców. Dobrze wychowane
dzieci nie powinny wdrapywać się na słupy, skoro mogą się
one zawalić. Nie powinny też chyba tupać w mieszkaniach,
bo może zawalić się sufit. Najlepiej byłoby, gdyby dzieci
były lekkie i ciche jak motyle. W szczególności zaś wyposa­
żone w poczucie odpowiedzialności, które wystarczyłoby im
na całe dorosłe życie. , M. M.

WSSKSIP.
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ZDROWE, białe zęby
dodają urody. Zaniedba­

ne zaś, popsute uzębienie,
nie tylko szpeci, lecz po­
woduje często schorzenia

gastryczne, reumatyczne i
wiele innych nieraz cięż­
kich dolegliwości. Już
dawno stwierdzili stoma­
tolodzy, że o stanie uzę­
bienia dorosłego człowie­
ka decyduje nie tylko
pielęgnacja zębów w

dzieciństwie i wieku mło­
dzieńczym, ale także

sposób odżywiania się.
Stomatolodzy zwracają u-

wagę, by koniecznie podawać
dzieciom i młodzieży pow­
szechnie dostępny i tani chieb
razowy. Zawiera on bowiem
karoten, witaminy BI, B2,
B12, E, C, oraz związki krze­
mu i fluoru. W pieczywie bia­
łym związki te praktycznie
nie występują. Tymczasem
fluor ma korzystny wpływ na

Szkliwo pokrywające zęby,
niedostatek witaminy BI

Tomasz Miecik TANKOWCE

GROŹBA
DLA MÓRZ

A więc mamy nowego wroga ludzkości: tankowce.
Oczywiście, im tankowiec większy, tym groźniej­
szy. Znajdujący się w projektach tankowiec —

rekordzista (milion ton ropy w zbiornikach) będzie u-

znany zapewne za wroga publicznego numer jeden.

Mamy
v

ficjalne
nie:

czący grupy
powołanej w

do spraw
mgr ińż.

podał do wiadomości, że

emisja normalnego pro­
gramu TV w kolorze roz-

pocznie się za dwa i pół
roku. Już
szawskie
przystąpi
barwnych
świadczalnych.

AMY więc już o-

s stwierdze-

przewodni-
ekspertów,

r Komitecie
Radia i TV,

A. Bartosiak,

od zaraz war-

centrum RTV
do emitowania

programów do-

KOLOR WDZIERA SIĘ
PRZEMOCĄ

RAZO

WIEC¥
dobry na zęby

DROGA

DO PIENIĘDZY

Krytyka tankowców i bi­
cie na alarm nie schodzą
ze szpalt prasy, a tymcza­
sem światowa flotylla
zbiornikowców zdrowo roś­
nie. Dziś już co trzeci
statek morski jest tankow­
cem, a wśród statków za­
mówionych w stoczniach,
przytłaczającą większość
również stanowią zbiorni­
kowce.

Kariera tankowców wynika
i ustawicznego wzrostu wydo­
bycia ropy naftowej oraz nie­
równomiernego usytuowania
jej zasobów. O ile np. konty­
nent północnoamerykański jest
w stanie w ok. 70 proc, po­
kryć ogromne zapotrzebowa­
nie własnym wydobyciem, o

tyle pokrycie zapotrzebowania
Europy zachodniej własnym
wydobyciem nie przekracza
nawet 5 procent.

Co więcej, pokłady ropy naf­
towej położone są głównie w

krajach słabo uprzemysłowio­
nych, natomiast rafinerie z re­
guły zlokalizowane są w kra­
jach uprzemysłowionych, im­
portujących ropę. To wszystko
powoduje konieczność przewo­
zu olbrzymiej i stale rosnącej
ilości ropy, przy czym jej
większość — drogą morską.

Oczywiście, przewoźnicy
chcą na transporcie ropy
jak najwięcej zarabiać, a

najprostsza droga do wiel­
kich pieniędzy wiedzie
przez eksploatację wielkich
statków. Supertankowce
pojawiły się na wodach
świata całkiem niedawno,
a dziś oblicza się. że za kil­
ka lat flota ogromnych
tankowców przekroczy pół
tysiąca statków.

wylewają do wody mi­
liony ton (nie wiadomo na­
wet dokładnie ile), ropy,
gotującej zagładę życia bio­
logicznego w morzu.

Brak tu miejsca, by wyliczać
choćby poważniejsze katastro­
fy tankowców, które zdarzvły
się na przestrzeni ostatnTJh ■
miesięcy. Każda z nich spo­
wodowała mniejszy lub więk­
szy „czarny przypływ”, zac­
nie ropą ogromnych obszarów
morza.

Wstrząsnęły iwiatem te ka­
tastrofy, które zdarzyły się w

pobliżu lądu, zmieniając plaże
w cuchnące bajora (np. w Ka­
lifornii, południowej Anglii i

Normandii), a piękne ptaki —

w smołowane wiechcie, nie­
zdolne do lotu. Trudno jed­
nak wyobrazić sobie, co bę­
dzie, gdy podobna katastrofa

zdarzy się na morzu małym,
płytkim i prawie zamkniętym,
jak np. Bałtyk...

Nauka i technika
znalazły jeszcze skuteczne­
go środka neutralizującego
rozlaną na morzu ropę,
który by jednocześnie sam

nie powodował niekorzyst­
nych przemian w środow:s-
ku morskim. A jednocze­
śnie problemy techniczne,
związane z budową coraz

większych tankowców,
stały już rozwiązane.

nie

zo­
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sprzyja próchnicy zębów, a

witamina C jest niezbędna dla
utrzymywania w zdrowiu ślu­
zówki i dziąseł.

W prawidłowym rozwoju u-

zębienia ogromną rolę odgry­
wa funkcja żucia. Powoduje
ono właściwe ukształtowanie
szczęk oraz samych zębów.
Niestety, wiele matek podaje
dzieciom potrawy, które zu­
pełnie eliminują żucie i ruchy
szczęk.

Rozsądne matki powin­
ny więc swoim dzieciom
podawać
śniadanie

razowego,
systencja
konywania
występujących
żucia, ruchów szczęką.

Intensywne żucie razowca

powoduje większe wydziela­
nie się śliny, dzięki czemu na­
stępuje lepsze cczyszczenie ja­
my ustnej. Cząstki chleba ra­
zowego nie przylegają do zę­
bów, ogranicza to możliwość
fermentacji resztek jedzenia i

powstrzymuje proces próchni­
cy.

ZAWSZE GROŹNE

codziennie na

kawałek chleba

którego kon-
zmusza do wy-

wszystkich,
podczas

Morze, mimo ogromnego
postępu technicznego w

budowie statków, jest I po­
zostanie groźnym żywio­
łem nękającym statki i ma­
rynarzy. Ale tankowce są
statkami niebezpiecznymi
zawsze, nawet przy
pięknej pogodzie, czy w

czasie postoju w porcie, za­
ładowane czy puste, nowe

czy stare.

Statystyki pęcznieją od
notowań wypadków tan­
kowców. Zapomina się jed­
nak, że zbiornikowce dzia­
łają na szkodę środowiska
morskiego, w którym ludz­
kość widzi szansę rozwa­
żania wielu swych proble­
mów wyżywieniowych i su­
rowcowych, nawet wów­
czas gdy „nic się nie dzie­
je”, żaden statek nie wyle­
ciał w powietrze, nikt nie

zginął. Bowiem w tym sa­
mym czasie — tysiące tan­
kowców, czyszcząc na mo­
rzu swe zbiornik: w drodze
po kolejną porcję ładunku,

DLACZEGO

WYBUCHAJĄ?
Co roku kilka tankow­

ców pustych eksploduje,
powodując śmierć wielu
marynarzy. W 1969 roku
eksplodowały trzy zbiorni­
kowce o wielkości powyżej
200 tys. DWT. Dlaczego —

nie wiadomo.

Wiemy tylko, że wszystkie
były puste, że wszystkie ek­
splozje nastąpiły w strefie tro­
pikalnej, że na wszystkich
nieszczęsnych statkach używa­
no do czyszczenia zbiorników
— supernowoczesnych armatek

wodnych... Jedna z hipotez
przyczyn eksplozji upatruje je
w statycznej elektryczności, po­
wstającej jako rezultat użycia
właśnie owych armatek, dają­
cych strumień wody . rozprys­
kujący się na olbrzymią ilość

drobnych kropli wodnych.

Wszystko to powoduje, że
tankowce pozyskały sobie
miano „największych pły­
wających trumien świata”.
Dziwne to trumny; zam­
knięto w nich ogromne in­
teresy wielu przemysłów
(np. motoryzacyjnego), bu­
downictwa okrętowego, ar­
matorów, szejków z Zato­
ki Perskiej.

Ster tych „pudeł śmier­
ci” jest nastawiony na rejs
ku coraz większej forsie.
Ster ten jest ustawiony
jednak dokładnie w prze­
ciwną stronę, od kierunku
w jakim zmierza nauka —

proponując ludzkości s i ę-
gńięciedozasobówmórz
i oceanów.

Tak więc nadeszła pora na

zakończenie pierwszej fazy
eksperymentów. prowadzo­
nych .zresztą w Polsce od kil­
ku lat w Instytucie Łączności.
„Dorosła” telewizja uzyskała
możliwość przejęcia emisji do­
świadczalnej. Możliwość ta

wynikła w rezultacie rozsąd­
nej polityki inwestycyjnej, w

efekcie której — przy stosun­
kowo niewielkich nakładach
finansowych — szybkie
chcmienie nadajników
wizji kolorowej
kiem realne.

Już w chwili
posiada szereg
nadawania i przygotowywania
programów barwnych, między
innymi dobre telekino — stąd
też pierwsze audycie w kolo­
rze będą to po prostu filmy.
W dalszej nieco perspektywie
obejrzymy pierwsze programy
studyjne.

Co spowodowało tak znacz­
ne — w odczuciu przeciętnego
człowieka — przyspieszenie
prac nad barwną telewizją?
Otóż trzeba stwierdzić, że
fakt ten nie stanowi dla fa­
chowców żadnego zaskocze­
nia. Telewizja kolorowa znaj­
duje się w ostatnich latach w

stadium niezwykle intensyw­
nego rozwoju na całym świę­
cie. W efekcie intensywnych
badań naukowych i prac kon­
strukcyjnych ceny sprzętu dla
barwnej telewizji znacznie
spadły i nie przewyższają już

•kilkakrotnie cen „konwencjo­
nalnego” sprzętu dla telewizji
czarno-białej.

Znaczna większość progra­
mów, wymienianych przez te­
lewizje różnych krajów — to
właśnie programy barwne.
„Bez koloru” — w zasadzie
— nie ma również po co jeź­
dzić na międzynarodowe festi­
wale twórczości telewizyjnej.
Jednocześnie, co bardzo waż­
ne, wprowadzenie emisji
barwnej wpływa w sposób
Zasadniczy na polepszę-
n i e jakości programów
czarno-białych, telewizja ko­
lorową narzucą bowiem bar­
dziej i ostre- wymagania tech­
niczne, a ich realizacja — śi-
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Bogdan Miś ZA DWA I PÓL ROKU..:

uru-

tele.
stało się cal-

obecnej TVP
urządzeń do

wW

nie

łą rzeczy — odbija się na ca­
łości.

Tak więc, kolor wdziera się
na szklane ekrany naszych od­
biorników niemal przemocą.
I tu powstaje oczywiste pyta­
nie: co z odbiornikami? Gdzie
je można kupić, jak zaplano­
wać dystrybucję, ile to wszy­
stko będzie kosztowało?

Jak wiadomo. Polska
produkuje do chwili obecnej
odbiorników TV kolorowej.
Zjednoczenie „UNITRA” pla­
nowało rozpoczęcie tej pro­
dukcji w latach 1973 —74. jed­
nakże w stosunkowo małej
liczbie 5.000 sztuk. Dziś wi­
dać wyraźnie, że plan ten
trzeba — a co najważniejsze:
można — skorygować i uru­
chomić produkcję przynaj­
mniej o rok wcześniej.

Aby była to produkcja ren­
towna, musi ona osiągnąć licz­
bę 30—50 tys? odbiorników.
Jednocześnie zarysowały się
perspektywy sprowadzenia od­
biorników barwnej TV ze

•Związku Radzieckiego. Wy­
twarzane tam aparaty - cieszą

się dobrą opinią specjalistów,
co zaś istotne — ich cena jest
stosunkowo niewysoka — rzę­
du 800 rubli.

OPERACJA
BARDZO ZŁOŻONA

Nie ulega jednakże wątpli­
wości, iż wprowadzenie bar­
wy do emisji programów te­
lewizyjnych nie jest bynaj­
mniej sprawą prostą, pomi­
mo wszystkich sprzyjających
okoliczności, o których mowa

była wyżej. Wydaje sie, że w

czasie tych dwóch i pół lat
oczekiwania na kolor — nie-

zbędne jest dokonanie precy­
zyjnej analizy rynku i zbada­
nie społecznego zapotrzebowa­
nia na tę nowinkę techniczną.

Trzeba sobie zdawać spra­
wę. że posiadamy w Polsce
obecnie ok. 4 min odbiorni­
ków czarno-białych. Czy ich
właściciele będą mieli ochotę
zamienić wysłużonych przyja­
ciół na niewątpliwie atrakcyj­
niejszy, ale jednas kosztow­
ny, sprzęt panchromatyczny?
Na jakim więc poziomie nale­
ży zaplanować import i pro­
dukcję wlaśną. jaka zastoso­
wać politykę cen? Bez

dokładnego przeanalizowania
tych spraw podejmowanie
więżących decyzji byłoby chy­
ba nieusprawiedliwionym ry­
zykiem.

Ale idzie nie tylko o rynek.
Wprowadzenie koloru postawi
nowe, trudne zadania przed
zespołami realizatorów pro­
gramów telewizyjnych. że

wspomnę choćby o potrzebie
zupełnie innego podejścia
przy projektowaniu scenogra­
fii do barwnych emisji. Nale­
ży przypuszczać, że doświad­
czona w kilkunastoletniej
pracy kadra naszej telewizji
da sobie z tym radę: jednakże
chodzi również o sprawy pew­
nej ogólnej koncepcji.

Najprawdopodobniej barwa
wkroczy najpierw do progra­
mu II (jest on lepiej do tego
przygotowany technicznie), co

bez wątpienia powinno się
odbić na jego charakterze. Nie
wyobrażam sobie, by emito­
wanie w kolorze wyłącznie
programów edukacyjnych i
przeznaczonych dla tzw. „wy­
robionego widza” zdołało za­
chęcić dostatecznie duża licz­
bę obywateli naszego kraju do
wyłożenia pokaźnej «,umy pie­
niędzy na nabycie odbiornika.
W kolorze muszą być nadawa­
ne programy najpopularniej­
sze: filmy, dzienniki rozrywa
ka, teatr. A to wymaga niezłe­
go nałamania sobie głowy
przez koordynatorów twór­
czości telewizyjnej...

Przy okazji trzeba również
zwrócić uwagę na „prozaicz­
ne” zagadnienie bazy napraw­
czej dla odbiorników koloro­
wej TV. Również i o tej spra­
wie musimy pomyśleć już te­
raz i odpowiednio wcześnie
rozpocząć szkolenie i dosko­
nalenie specjalistów ZVRT-u,
aby byli dobrze przygotowani
do wykonania zadań niewąt­
pliwie znacznie trudniejszych
od dotychczasowych. •(

Tak więc — zanim obejrzy­
my w kolorze nowe przygody
kapitana Klossa — trzeba roz­
strzygnąć szereg spraw 0
znaczeniu bynajmniej niema­
łym. Ciesząc się zatem z no­
wych możliwości najpotężniej­
szego środka masowego prze­
kazu informacji 1 oczekując
niecierpliwie na nowa, atrak­
cyjną rozrywkę — pamiętaj­
my, że wyrasta ona z ogrom­
nej pracy wielkich i różno­
rodnych zespołów specjalis­
tów, że jesf to przedsięwzięcie
wymagające dokładnego prze­
myślenia i bezbłędnej koordy­
nacji działań.

W
ułamku sekundy

uprzytomniłem

sobie, że wali tlę
cale znajdujące
się nade mną po­
le śnieżne. Pró-
bowalem się bro­

nić i zeskoczyć za sterczące
niżej skałki... Lawina była
szybsza! W ciągnięty w jej
nurt, koziołkując, Leciałem w

dół. Ale (>to pęd białej musy
osłabł, stok stawał się bardziej
łagodny — płynąłem teraz jak
w rzece.

Lawina jęła się zatrzymy­
wać i wówczas poczułem ten *

straszny, obezwładniający u-

cisk. Śnieg nawarstwiał się
wokół mnie, coraz bardziej
zasypywał, tężał... Zacząłem
się ausić. Trwało to sekundy,
a wydawało się wiecznością.
Rozpaczliwe rąchy uniesioną
nad głową ręką — t nareszcie
dopływ powietrza! Byłem u-

nieruchorniony, ale mogłem
wzywać pomocy...”

Michał Gajewski, zawo­
łany taternik, ratownik
górski z krwi i kości, mó­
wi dziś spokojnie o tamtych
chwilach grozy. Wówczas
uratowało go doświadczenie
i zimna krezo. Wcześniej
już kilkakrotnie „był w la­
winie”, wiedział więc, jak
walczyć z „białą śmiercią'1*

Ale miał, też sporo szczęścia.
Ta sama lawina — której czoło
miało wymiar 40 na 50 me­

trów, a długość toru ponad
300 metrów — odebrała życie
innemu ratownikowi z zako­
piańskiego GOPR-u, Ryszardo-

Jacek Palamarz O LAWINACH
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EOĆES laicyzacji oświaty i wychowa­
nia sięga wprawdzie swymi początka­
mi doby Odrodzenia, jednakże przez
szereg stuleci nie stanowił on dla Koś­
cioła problemu. Zarówno rodzina, jak
i szkoła, do ostatnich niemal czasów

pozostawały pod przemożnym jego wpływem.
Nawet wtedy, gdy — jak w Polsce okresu
międzywojennego — szkolnictwo w swej ma­
sie organizowane było i kierowane przez pań­

stwo, oddziaływanie sfer kościelnych na kie­
runek procesów wychowawczych, na postawę
znacznej części nauczycielstwa, cży wręcz na

treść programów nauczania miało charakter
dominujący.

Sytuacja uległa zasadniczej zmianie dopie­
ro w połowie bieżącego stulecia, a zadecydo­
wały o tym nie tylko większe czy mniejsze
sukcesy w walce o szkołę świecką. Szkoła bo­
wiem, choć nadal stanowi jeden z najważ­
niejszych instrumentów kształtowania umy­
słów, postaw, uczuć i charakterów młodzieży,
straciła w dzisiejszych czasach swą wyjątko­
wą pozycję na rzecz nowych, stworzonych
przez współczesną cywilizację układów i
czynników wychowawczych.

Przede wszystkimi zachwianiu, a nawet pe­
wnej degradacji uległa wychowawcza funk­
cja rodziny. Godnym uwagi zjawiskiem, nie
zawsze zresztą doceniapym przez pedagogów,
jest — widoczna nieraz w bardzo jaskrawej
formie — swoista autonomia wielu środowisk
młodzieży i wpływ tzw. grup młodzieżowych,
kierujących się jakże często własnymi „kode­
ksami” moralności i postępowania. (Zagadnie­
nie to omawia obszernie m. in. E. B. Hurlock
w przetłumaczonej również na język polski
pracy „Rozwój młodzieży".)

DO rangi swego rodzaju „konkurencji*’ w

dziedzinie wychowania urosły z kolei W o-

Statńićh dziesięcioleciach środki masowego
przekazu. W wielu krajach praśa (głównie
kolorowe, adresowane wprost do młodzieży
„magazyny”), film i — przede wszystkim —

telewizja, dzięki swojemu, praktycznie nie­
ograniczonemu zasięgowi, codziennym konta­
ktom i atrakcyjnej, sugestywnej formie —

przekształciły się z instrumentu pomocniczego
(jak sobie to kiedyś obiecywano) w Czynnik
niezależny, zdolny w skali dotąd niespotyka­

nej — narzucać tworzone często „przez siebie"
nowe wzory, ideały i modele wychowawcze.

est to zjawisko w skali światowej, wystę­
pujące także w tych klajach, w których
Kościół katolicki posiada szeroko rozbudo­

waną sieć szkolnictwa wyznaniowego wszyst­
kich szczebli (Włochy, Hiszpania, Niemiecka
Republika Federalna, Stany Zjednoczone).
Można, oczywiście, dyskutować,' w jakim
stopniu potężna niejednokrotnie baza szkol­
nictwa wyznaniowego, sprzęgnięta w jeden
system z tysiącem wyznaniowych instytucji,
placówek oraz organizacji młodzieżowych,
kulturalnych i społecznych — opóźnia ów

młodzieży. „Szkoła — jak pisał w lipcu 1962
roku „Osservatore Romano" — wychodząc
spod władzy Kościoła, przybiera coraz bar­
dziej charakter, który dziś nazywamy nie-
wyznaniowym, lecz który w rzeczywistości
jest antyreligijny".
'Jeszcze krytyczniej oceniał szkolę niewyznanio-

wą papież Leon XIII pisząc: „Nie można sobie wy­
obrazić środka bardziej skutecznego w celu uwol­
nienia spod wpływu Kościoła społeczeństwa, rodzi­
ny i jednostki jak szkoła świecka”.

Pretensje te staną się zrozumiałe, jeśli weź-

Wiesław Mercik

K®ŚC
i WYCHOWACIE

proces laicyzacji, podtrzymuje tradycyjne
wzory wychowania chrześcijańskiego.

Można, powtórzmy, dyskutować — wydaje się
jednak, iż wpływy owej bazy kurczą się w tempie
coraz szybszym, o czym przekonują dobiegające
właśnie z wspomnianych krajów echa wydarzeń*
zjawisk i procesów zachodzących głównie wśtód

młodzieży („rewolucja” w sferze obyczajów', spa­
dek autorytetu Kościoła i jego zasad moralnych,
szerząca ślę obojętność religijna etc.).

Zjawiska tę i przemiany śą zresztą w jakiś
sposób charakterystyczne dla wszystkich wy­
soko uprzemysłowionych krajów świata, to­
warzysząc w postaci różnego rodzaju kon­
fliktów — obyczajowych, moralnych i ideolo­
gicznych — całemu procesowi laicyzacji wy­
chowania i oświaty.

A skoro mowa o konfliktach, nie można po­
minąć milczeniem również konfliktu między
nauką i wiarą. Znajduje on odbicie i na tere­
nie szkoły, prowadząc, w. rezultacie do prze­
mian w dziedzinie postaw światopoglądowych

mierny pod uwagę fakt, że rozwój nauk oraz

dokonane przez nią odkrycia — zakwestiono­
wały wiarygodność wielu stwierdzeń biblij­
nych stanowiących podstawę nauczania w tra­
dycyjnym, poddanym kontroli Kościoła szkol­
nictwie.

W tej zupełnie nowej dla siebie sytuacji —

Kościół, który przez kilkanaście stuleci
był Wszechobecny żarównó w życiu pry-

. Watftym jednostki, jak i W całości życia spo-
łećźnsgo, USiłujć przejść do kontrofensywy,
przeciwstawić Się procesowi laicyzacji wy­
chowania i oświaty.

V/ walce o te cele Stara Się wykorzystać no­
woczesne środki audiowizualne i tradycyjne
formy katechizacji. Działa przy pomocy kon­
fesjonału, ambony, prasy, radia, „Akcji Kato­
lickiej" — jednakże, jako główne Zadanie,
stawia sobie odzyskanie utraconych wpływów
w rodzinie i w szkole, uważając, iż „spośród
wszystkich środków wychowania zajmuje ona

szczególnie ważne miejsce" (z Deklaracji So­
borowej „De educatione Christiana”).

W tej kwestii Paweł VI jest zgodny z opinią
szeregu poprzednich papieży, m. in, Piusa XII,
który — „opłakując zgubne skutki powodowane
przez szkołę niechi ześcijańską” („Osseruaiore Ro­
mano”) pisał: „Nauczanie, odbywające się każdego
dnia, w ciągu lat, oddziałuje z wielką silą zniewa­
lającą. powoli lecz wytrwale, prawie niewidocznie,
lecz tym bardziej giunlownle”.

Nietrudno się domyślić, iż te stwierdzenia,
podkreślające szczególną rolę szkoły w pro­
cesie wychowania oraz ostra krytyka szkoły
państwowej, niewyznaniowej — stanowią
pretekst do wysunięcia przez Kościół żądań,
aby podstawę wychowania i oświaty w pań­
stwie stanowiła szkoła wyznaniowa,

chrześcijańskiego
papieży, wydano

enuncjacji i doku-
dwa zasługują na

Na temat wychowania
zabierało głos wielu
wiele różnego rodzaju

mentow. Wśród nich —

szczególną uwagę i dokładniejsze omówienie:
wspomniana wyżej Deklaracja Soborowa „De
educatione Christiana" i wcześniejsza o lat
czterdzieści, ale z punktu widzenia Kościoła
nadal w wielu zasadniczych punktach aktual­
na, encyklika Piusa XI z 31 grudnia 1929 ro­
ku „o wychowaniu chrześcijańskim" („Divini
Illius Magistri").

Między tymi dokumentami istnieją różnice,
będące wyrazem przemian, jakie zaszły w

świecie na przestrzeni minionego czterdzie­
stolecia — nazbyt często jednak są to wyłącz­
nie różnice w zakresie sformułowań.

Nic dziwnego, że oceniając na łamach katolickie­
go pisma „Wiener Kii chenzeitung” (w roku 19(57)
stanowisko Kościoła wobec problemów oświaty i

wychowania, znany teolog Karl Ralmer stwierdzał:

„Kościół ciągle jeszcze nić w pełni zdaje sobie
Sprawę że swojej sytuacji w społeczeństwie piu-
rąllstycznytń".

Wypada w tym miejscu dodać, źe nowy
stosunek Kościoła do wspomnianych proble­
mów powinien wynikać nie tylko ż tak cha­
rakterystycznego dla- współczesnego świata
pluralizmu światopoglądowego — winien on

brać pod uwagę także głębokie przemiany,
jakie zaszły w świadomości środowisk kato­
lickich, w ich stosunku do roli szkoły wyzna­
niowej. w ich ocenie szkoły, jako instrumen­
tu wychowania nowego człowieka, zdolnego
do rozwiązywania naukowych i Społecznych
zadań, stawianych mu przez wiek XX.

wl Wowrze. Działo tlę to

Drągiem w słowackich
trach w kwietniu
roku.

Podkreślam celowo,
był to kwiecień, bowiem
wiosną zagrożenie lawino­
we jest w górach szczegól­
nie wielkie. Wtedy właśnie,
pod wpływem ciepła,
zmniejsza się przyczepność
pokrywy śnieżnej do podło­
ża, zaś gdy ciążenie białej
masy spotęgowane jest od­
powiednią stromizną —

wystarczy najmniejszy
ruch, wystarczy nawet

dźwięk głosu, aby niezliczo­
ne tony śniegu z ogromnym
impetem ruszyły w dół. Za­
brzmi to dla niektórych
niewiarygodnie, ale faktem
jest, że waga 1 metra sześ­
ciennego śniegu może wa­
hać się od 30 do... 800 kg.
Najlżejszy jest śnieg „dzi­
ki”,.padający podczas silne­
go mrozu, największą, przy­
tłaczającą wręcz wagę po­
siada tzw. mokry firn.

A szybkość spadania?
Zł Lawina pyłowa może

osiągnąć prędkość do
360 km na godzinę. Ale gdy
ten ogromny „bąbel" śnież­
nego pyłu — powodujący
wskutek niebywałej szyb­
kości charakterystyczne
tłoczenie i ssanie — natrafi
na jakąś twardą przeszkodę
wówczas następuje eksplo­
zja t powstaje fala balisty­
czna o prędkości dochodzą­
cej do 1200 km/godz.

W krajach alpejskich co­
roczne straty materialne,
spowodowane przez lawiny,
sięgają setek milionów do­
larów. Spadające z gór ma­
sy śniegu niszczą po drodze
dosłownie wszystko — drze­
wa, schroniska, dobytek
mieszkańców górskich wio­
sek. A ile ludzkich istnień
pochłonął ten straszliwy
biały żywioł?

W Szwajcarii w ciągu dwu­
nastu kolejnych sezonów, po­
czynając od zimy wyjątkowo
lawiniastego 1951 roku, zginę­
ło 31)8 osób. W tymże
w styczniu l lutym

śmierć” pochłonęła u)
135, a we

ludzkich
pod serią
wartkich,
carskich Zginęło 300 osób, zaś
launna, która zeszła na au­
striacką wioskę Blons. zabiła
50 osób co stanowiło piątą
część bgólu rnieśżkańćów.

Dobrze pamiętamy ubie­
głoroczną tragedię we fran­
cuskiej miejscowości Vai
d‘lsere, gdzie szeroka nd
kilkadziesiąt metrów lawi­
na pyłowa przyniosła śmierć
39 osobom, przebywającym
— wydawałoby się — w zu­
pełnie bezpiecznym schro­
nisku górskim.

Uznano je za „bezpieczne",

1951 r.

♦,biała
Austrii
istnień

później
Włoszech 46

W trzy lata
lawin w Alpach ba-

tyrolskich l szwnj-

bo chociaż Val d’lsere otacza­
ją 24 strefy Lawiniaste, to jed­
nak do tego miejsca, w którym
usytuowano schronisko, nigdy
przedtem nie dotarta żadna
lawina. Jest zasadą, że w ka­
talogach stref Lawiniastych u-

względnia się tylko miejsca, w

których biały żywioł dawał o

sobie znać na przestrzeni mi­
nionych 25 lat. Ale lawiny
nierzadko „wybierają” nowe

tory i wówczas zaskakują...

7am w Val dTsere zas­
koczenie było komple­
tne. Schronisko zosta­

ło niemal zalane śniegiem.
Biała, puszysta masa wy­
pełniła w mgnieniu oka
każdą szczelinę, dosłownie
wszystko. Wielu młodym
ludziom, znajdującym się w

schronisku, udało się w ja­
kiś sposób umknąć przed
niebezpieczeństwem, ale ci,
którzy zostali zupełnie za­
sypani, zginęli przez udu­
szenie.

Statystyki wykazują, że

przez uduszenie ponosi śmierć
ok. 87 proc, ofiar lawin. Po­
zostały procent — to śmierć
wskutek ciężkich wewnętrz­
nych obrażeń, wstrząsu móz­
gu, odmrożeń, wyczerpania.
Statystyki dowodzą również,
iż — w sprzyjających warun­
kach — co 3—4 zasypany la­
winą człowiek ma szansę wyj­
ścia z opresji...

Nasze Tatry — w głębi
których nie ma stałych, lu­
dzkich osiedli, nie są pod
względem lawin tak nie­
bezpieczne jak Alpy. Ale
groźne, niosące zniszczenie
i śmierć lawiny, osuwają
się również z tatrzańskich
stoków. Dość wspomnieć,

że według zapisów w

księgach wypraw TOPR, a

następnie Tatrzańskiej
Grupy GOPR — pod lawi­
nami zginęło w polskich
Tatrach 45 osób.

Groźba „białej śmierci"
utrzymuje się w naszych
górach niemal przez cały
sezon zimowo-wiosenny. W
określonych warunkach at­
mosferycznych każdy gór­
ski teren, o nachyleniu po­
wyżej 18 st. może być lawi­
nowo niebezpieczny.



GAZETA KRAKOWSKA Str. 5
SOBOTA—NIEDZIELA, 24—25 KWIETNIA 19T1 R. — NR 98

Andrzej Rzecki

Wychodzące w Olsztynie „Komunikaty
Mazursko - Warmińskie” przypomniały
długi spór językoznawców polskich i nie­

mieckich dotyczący pochodzenia nazwiska Ko­
pernika. Jak nietrudno się domyślić, w danym
wypadku lingwiści niemieccy chcieli zaakcen­
tować rzekomy „rdzeń niemiecki” w nazwisku

polskiego astronoma. Ostatnio w tym kierun­
ku poszła też ziomkowska „Komisja Historycz­
na Badań Prus Wschodnich i Zachodnich”.

„Komunikaty” w szczegółowej relacji z prac
lingwistycznych eksponują wyniki badań S.

Rosponda, naukowo udokumentowane w jego
„Nazwiskach Ślązaków” i „Słowniku nazwisk
śląskich”. W streszczeniu podanym przez ol­
sztyński kwartalnik kładzie się akcent na hipo­
tezę mówiącą o śląskim pochodzeniu nazwiska
Kopernika.

Marian Bekajlo SPOTKANIA LITERACKIE

MAKOWSKI

i rewir przeznaczenia
o

d początków swego istnienia sztuka plastycz­
na: rzeźba, malarstwo opierały się o naturę.
Świat naturalnej rzeczywistości, żywioły, is­

toty żywe, roślinność były zawsze największą inspi­
racją sztuki. Kształty plastyki, tworzone na ich po­
dobieństwo, stały się łącznikiem pomiędzy tym, kto
sztukę tworzył a tym, kto ją odbierał, przyswajał.
W różnych epokach w spo­

sób różny naturę tę widziano
lub interpretowano. Niekiedy

; przetwarzano ją, stylizowano,
przekształcano, niekiedy zaś

. starano się ją odtwarzać, po­
wtarzać, imitować niejako.
Stosunek do wyobrażania na­
tury w każdym przejawie wy­
nikał i wynika z tego, w jaki
sposób się na nią patrzy i co

i twórca stara się w niej w i-
dzie ć. Umysł racjonalisty

■dojrzy w niej bez wątpienia
elementy najzupełniej od-

KOPERNIK

Ignacy Witz
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SZTUKA

nrenne od tęgo, co spostrzega
marzyciel lub wizjoner.

By sobie to uzmysłowić,
wystarczy przejrzeć jakąkol­
wiek książkę z reprodukcjami
malarstwa, pójść do jakiego-'
kolwiek muzeum, w ‘którym
znajdują się dzieła z różnych
wieków, lub dzieła do rozmai­
tych cywilizacji przynależne.
Rozpiętość w pojmowaniu na­
tury stanie się natychmiast
zrozumiała i przejrzysta.

jednak natura nie jest tylko
, s tym, co widzialne i w tej

widzialności mniej lub
bardziej materialne. Naturą są
również nasze doznania, prze­
życia duchowe lub zmysłowe.
Nie może być inaczej. My sa­
mi bowiem jesteśmy naturą
i chyba jest mało prawdopo­
dobne, byśmy umieli prze­
kroczyć krąg przez nią zakreś­
lony.

Niemniej, w ostatniej epo­
ce, w wieku XX, niegdyś
niezwykle ścisłe z naturą
związki sztuki — jak gdyby
się rozluźniły. Sztuka prze­
stała być w ogromnej mierze
fotografią natury, lecz czy się
od niej oderwała? Czy się
oderwać mogła? Chyba nie.
Przyswajając język mniej lub
bardziej abstrakcyjny, żywi
się wciąż elementami natury,
chociaż nie wskazuje jej bez­
pośrednio.

Kiedyś powiadano, że jedną
z funkcji sztuki jest jej poz-
nawczość. Uczyła ona pozna­
wania natury. Czy dzisiaj jest
inaczej? Sądzę, że nie; z tym,

rP

zaspokoić jakiś biologiczny
głód ziemi. Gospodarzem, był
średnim i pracy na roli nie

wytrzymał.
Dalej mieszka na tej samej

ziemi, ale jest teraz robotni­
kiem, ładuje ziemniaki do wa­
gonów, ścina drzewa w lesie.
Potem prowadzi placówkę bi­
blioteczną. Kiedy już ją urzą­
dza wzorowo, zabierają mu

bibliotekę. Znowu jest zwyk­
łym robociarzem. Wreszcie, po
tych dwunastu sudeckich la­
tach, osiada we Wrocławiu.
Znowu obudził się pisarz.

„WIDZĘ STĄD
SUDETY”,

„PARAFIANIE”,
„NAJTRUDNIEJSZY

JĘZYK ŚWIATA”
Oto tytuły i pokłosie pozor­

nie nieproduktywnego byto­
wania Worcella, chlopa-ko-
mornika. Z tego okresu wywo­
dzi się też jeszcze nie wydana
powieść „Swietliczanka". Dziś
— sam temu się dziwi — z je­
go książek młodzi ludzie piszą
prace doktorskie, a Tymoteusz
Karpowicz
„sudeckiego
sceniczną,
stawił Teatr Polski w Pozna­
niu.

Siedzimy w kawiarni, ka­
wiarnia mieści się w kom­
pleksie kamieniczek wrocław­
skiego rynku, prezes Worcell
mówi o aktualnych proble­
mach pisarskich jego kolegów.
O spotkaniach autorskich, pa­
tronatach. Sam otrzymał ho­
norowe obywatelstwo. Zakła­
dów Włókienniczych im. II-

giej Armii w Bielawie.
— Ale patronaty — powia­

da pisarz — nie są rzeczą
prostą. Dyrekcje zakładów bo­
ją się takich świadków w po­
staci pisarzy. Pisarz będzie
szukał konfliktów, wywlecze
je na światło dzienne, poka-
że braki. To nic, że postacie bę­
dą fikcyjne. Tło zostanie. O-
powiadanie. takiej prawdy,
choć jest pożądane, idzie opor­
nie.

Patronat polega na tym, że
zakład pracy przydziela pisa­
rzowi niby pensję-stypendiurn
przez jakiś okres. Za to pi­
sarz jest zobowiązany poma­
gać w pracy kulturalno-oświa­
towej. Do konkretnej książki
nie jest zobowiązany. Czy
książka powstanie czy też nie,
rzecz pozostaje otwarta. Na
ten temat było dużo huku, od­
byto sporo narad, ale z patro­
natami cicho...

• •• >

spominam wieczór

sprzed roku w

Kłodzku. Było dia­
belnie zimno, siedzieliśmy
W płaszczach. HENRYK
WORCELL, prezes wro­
cławskich literatów, pro­
wadził interesujący wy­
wód o literaturze regio­
nalnej. A właściwie o li­
teraturze w ogóle. Bo cóż
to za podział:
ogólnopolska?
może być —

albo zła. .

Przypomniała
na teraz, wiosną roku 1971,
kiedy siedzieliśmy w kawiarni
klubu związków twórczych
miasta Wrocławia. Zza lady
bufetu ukłonił się panu Hen­
rykowi ajent. Znał go jesz­
cze jako pikolaka w począt­
kach kariery pisarskiej w

Krakowie, kiedy napisał słyn­
ną książkę „Zaklęte rewiry" o

kulisach krakowskiego „Grand
Hotelu".

Od tamtego czasu minęło
lat trzydzieści z hakiem. Te­
raz Wo-rcell, śmiejąc się, mówi
o swym „rewirze przeznacze­
nia". Jest nim miasto Wroc­
ław. Tu przybył w roku 1957
jesienią z Sudetów, tu napisał
swoje następne książki. Jedna
z nich nosi tytuł: „Widzę stąd
Sudety". Zobaczył
w: a czas spędzony
lach, nadał tym
kształt artystyczny
prozie. Powiada:

— Jestem pisarzem auten-

tystą. To, co przelewam na

papier, najpierw jest przeze
mnie przeżyte, przetraw one.

Taką była moja druga książ­
ka, jeszcze przed wojną, o

przeżyciach ze służby wojsko­
wej, takie jest moje całe pi­
sanie.

Ale myśl inna jeszcze towa­
rzyszy tej naszej rozmowie,
świadomość tego, że Worcell
nigdy siebie nie oszczędzał, że

iego wizja świata, jaką ukazu­
je poprzez swą prozę,
czas jest przeżywaniem.

stworzył z tego
pobytu" wizję

Adaptację tę wy-

znaczy
„WYTAPIACZ
MIEDZI44

nazwisko Kopernik usiłował

zawodu koptrnik „obrabiacz

Mieczysław Czumaczysfaw Uzurr.a

Medytacje ■

Z przygotowywanego do

czynek do epopei”, który
Ossolineum”.

I marznie mu herbata, chudnie nawet papier,
kiedy na skrzydłach kartek fruwa aż do runa.

— A mógłby chłop, dobytą mnąc pończochę w łapie,
obłapiać czyjeś ciepłe, krągluchne kolana.

z Wrocła-
W Sude-

wrażeniom
w swej

rzcpa, czy w płatki ten

hiacynt?

2.
Z niepokojem domowa za nim muza patrzy:
— Pójdzie' w korzeń ta

mi się ta sce-

Jerzy Bober

. że poznawczość ta penetruje
i inne regiony. Dociera na przy-
i kład do zakamarków psychiki

ludzkiej, uświadamia nam

pewne zmysłowe lub biolo-
. giczne cechy, odkrywa jakieś

struktury. W tych pozornie
nie znaczących nic kształtach

.

— uczymy się samych siebie,
, poznajemy często samych sie­

bie.
TAzecz jasna, że jest to trud-

jjne i skomplikowane. Nie
rnyślrny jednak, że wów-

. czas, k edy malarze — zdawa­
łoby się — wiernie odtwarza­
li rzeczywistość, wszystko by­
ło proste i dawało się zrozu­
mieć bez przeszkód. Malar-

. stwo Leonarda . da Vinci na

przykład wyrażało jego filozo-
f,ę kosmiczną, pojęcie o

wszechśw ecie i wcale nieła­
two to przen knąć. U Micho ń
Anioła głównym tematem zda­
ją się być wahania wewnętrz­
ne człowieka, jego zmagania,
jego duchowa walka z unice­
stwieniem, które niesie śmierć.

Kierunki w sztuce były i są
różne. Ale zawsze warto w

nich poszukiwać ludzk ch idei.
Ludzkich idei, które też są w

jakimś stopniu naturą i też
są tej natury osądem lub in­
terpretacją.

Ostatnie lata przyniosły nam

nowe zjawisko. Stal się nim
powrót do form przedstawia­
jących kształty rzeczywiste,
naturalne. Do form, które acz­
kolwiek niewiele mają wspól­
nego z tym, co znamy z

przeszłości, nadal ciągną tę
jedyną i wielką opowieść czło­
wieka o świecie i przestrze­
niach, pośród których on ży-
je. O sobie, o swoich myś-
lagh. Słowem, — o naturze.

Przemawiają- za tym następujące argumenty,
w XIII—XIV w. mieszczaństwo śląskie (niemieckie,
polskie i częściowo spolonizowane) żywo uczestniczyło
w ruchu osadniczym ze Śląska do Krakowa; 2) history­
czne postaci o nazwisku Kopernik i bardzo częstym
tradycyjnym imieniu Mikołaj spotykamy w XIV—XV
w. na osi Śląsk — Kraków; 3) w rodzinie astronoma

było to nie tylko jego imię, ale tak się nazywał rów­
nież jego ojciec i pradziad; w świetle tego bardzo in­
teresujący wydaje się fakt, że w przysudeckiej miejsco­
wości Koperniki, w dzisiejszym powiecie nyskim, był
kościół pod wezwaniem św. Mikołaja.

Jeśli idzie o samo nazwisko, S. Rospond
przypomina, że

■już wyjaśnić J. Karłowic z... jako pocho­
dzące od nazwy
miedzi”.

W staropolszczyźnie wyrazem „koper" pochodzącym
z łacińskiego cuprum nazywano miedź. Przez analogię
więc, jak istniał złotnik czy ogrodnik — kopernik był
„obrabiaczem miedzi". Nie jest to jednak jedyna moż­
liwa interpretacja. Historyczny wywód pozwala za

tym „miedziowym" rodowodem wyprowadzać nazwisko
astronoma od nazwy miejscowości Koperniki (analogi­
cznie jak: Sokolniki, Łagiewniki itp.), co dosłownie o-

znacza „osadę koperników, tj. wytapiaczy miedzi”.

Lingwiści są w swoich badaniach niezmiernie skru­
pulatni. Dopuszczają więc jeszcze inne możliwości in­
terpretacji nazwiska. „Komunikaty Mazursko-Warmiń­
skie" odnotowują cały interesujący stan badań w tej
dziedzinie.

na użytek domowy
1.
Otóż i złotousty. Pustym dzwoni pyskiem.
Rajskich metafor miodem nietęgo raczony.
— A mógłby się przysądzić chłop do pełnej miski
i zdrowym jadłem napchać swych kiszek zagony.

druku zbioru wierszy „Przy-
ukaże się wkrótce nakładem

RZEKORNY racjonalista, sceptyk i niedowiarek, spadkobierca ideowy Voltai-
re‘a, Diderota i innych tzw. Wielkich Encyklopedystów francuskich — PROS­
PER MERIMEE, zapisał się trwale w teatrze swoich czasów (początki dziewięt­
nastego stulecia) zbiorem jednoaktówek. Te, jakbyśmy je dziś nazwali, mini-
komedie — ukazały się drukiem jednakże nie pod autentycznym nazwis­
kiem autora, ale w rzekomym tłumaczeniu na język francuski — hiszpańr

sklej ni to pisarki, ni to aktorki — Klary Gazul.Gazul.

regionalna,
Pf prostu

albo dobra,

piero potem — z dystansu —

lepi to tworzywo, tworzy li­
teraturę.

Marcowy numer miesięcz­
nika „Odra", wydrukował
fragment jego najnowszej po­
wieści. Rzecz dzieje się we

Wrocławiu. Bohater — już
liemłody przybywa z ziemi
białostockiej do wielkiego
Wrocławia, przedtem był na­
czelnikiem poczty w zabitej
deskami miejscowości. Ale w

trakcie pisania zaczyna się
i.wórcy wymykać jego postać.

— Ćhcialem poprzez
pokazać realia tego
chcialem go mocno

nad Odrą, ale on szukał
kichś wielkich, nie zabudowa­
nych przestrzeni. Uciekał mi
gdzieś do związków z przyro­
dą, nie lubił hałaśliwego śród­
mieścia. I wtedy zrozumiałem,
że jest trochę za stary. Mu-
sialem go odmłodzić, a poza
tym, dałem mu związek z

przyrodą poprzez ogródek
działkowy. Teraz stał się bar­
dziej prawdziwy. Pełniejszy.

Narrator z powieści Worcel­
la móWi:

— „Wracam zupełnie in­
nymi drzwiami do dawnego
świata. Mieszkam w secesyj­
nej kamienicy, obok mnie hu­
czą tramwaje'".

I tak bohater
odnajduje jakby
Worcella z czasów
jennego Krakowa.

— To słusznie —

sarz — bo moi bohaterowie są
zniewoleni realiami. A w

moim życiu różnie bywało...

niego
miasta,
osadzić

ja-

powieściowy
dawnego

międzywo-

ciągnie pi-

OTO KARTKI
Z ŻYCIORYSU

PISARZA:

Wojna. Jako Tadeusz Kur­
tyka (rzeczywiste nazwisko)
został wywieziony na roboty
do Niemiec. Pewnego dnia, po­
nieważ podał zawód „kelner",
został skierowany do restau­
racji, żeby pracował w swoim
fachu. Normalnie obsługuje
gości, serwuje wódkę, bierze
napiwki. Ale w połowie dnia,
Worcell-Kurtyka zauważył ja­
kiś dziwny ruch wokół swej
osoby. Niemcy-kelnerzy, przy­
glądali mu się jakoś po­
dejrzliwie, cały czas czuł czy­
jeś spojrzenia za plecami. P<*
koniec dnia, kiedy zdał kasę,
pyta szefa, o której ma być
jutro. W odpowiedzi usłyszał:

— To nie pana sprawa. Ju­
tro niech pan nadal goni wo-

TEATR

ły. Jak pan będzie potrzebny,
damy panu znać.

Kiedy później na swym bar­
łogu, w gospodarstwie, roz­
ważył wszystko, zrozumiał
resztę. Nikt go wcale nie po­
trzebował jako kelnera. . Tyl­
ko jego czytanie książek i nie­
które zbyt bystre uwagi za­
niepokoiły gestapo. Wezwanie
go do pełnienia obowiązków
kelnera było sprawdzianem,
czy Kurtyka rze czy w iś-
cie znatenzawód.

Po wojnie Henryk Worcell
osiada we wsi Skrzynka w

kotlinie kłodzkiej i gospoda­
rzy. Zdawało mu się, że jego
chłopskie pochodzenie każę
mu wybrać ten zawód, a poza
tym — jak sam mawia chciał

MICHAŁ ROMM

z najwybitniejszych
filmo-

Jeden
radzieckich twórców

wych, Michał Romm, realizu-
je w Paryżu swój
film
szym'
no ukończył' 70 lat — od lat

czterdziestu bez mata pozosta­
je w służbie X Muzy. W swym
dorobku twórczym ma m. in.
dwa głośne filmy o Leninie,
z rewelacyjnym Borysem
Szczukinem w roli głównej:
„Lenin w październiku” oraz

„Lenin w roku 1918”.

Przed paru laty wielki suk­
ces odniósł filmem „Dziewięć
dni jednego roku” i ostatnio
— filmem dokumentalnym
„Zwyczajny faszyzm”. Romm

jest też wybitnym pedago­
giem, wychowawcą młodej
kadry radzieckich reżyserów.
Z jego szkoły wyszli m. in.
tak znani dziś twórcy, jak
Grzegorz Czuchraj i Andrzej
Tarkowski.

kolejny
, świat w dniu dzisiej-

Romm, który niedaw-

PRZYGODY
MŁODEGO

CZŁOWIEKA
W POLSCE

Pod takim tytułem francuski
reżyser Michel Boisrond rea­
lizuje komedię, której akcja
toczy się w latach 1915—1917
na naszych ziemiach i któ>ej
bohaterem jest młody huzar
il-mti austro-węgierskiej, za­
kochany w pięknej panience
ze szlacheckiego dworku, Tym
huzarem jest Renaud Verley,

metod, przy

taśmie

filmowej
w roli polskiej szlachcianki
reżyser zamierza obsadzić...

jedną z najmodniejszych pa­
ryskich modelek.

FAŁSZYWY
DZIKI ZACHÓD

Zabieg literacki — a może i polityczny —

Merimee’go miał swoje uzasadnienie w

podjęciu tematyki moralnej, obyczajowej
i politycznej, którą można by nazwać naj­
ogólniej : obrazoburczą. Znacznie więc wy­
godniej było pisarzowi posłużyć się zarów­
no scenerią hiszpańską oraz pseudonimem,
aniżeli atakować wprost rodzimą rzeczy­
wistość, co — przy skondensowanej zjadli-
wości satyrycznej — niewątpliwie narazi­
łoby go na wzięcie pod pręgierz konser­
watywnej opinii publicznej, bynajmniej
nie t.*.k — jak na owe czasv — zniknmei.

Przeminęły już bowiem nastroje rewolucyj­
ne. Epoka cesarstwa i upadek Napoleona I u-

gruntowaly wpływy nowej burżuazji i nowej
arystokracji. Powracał tij łask światek wyszy­
dzony ongiś przez Moliera, acz zmieniony i

przystosowany do Innych warunków społecz­
nych. Obłuda i fałsz, intrygi oraz nawrót kle­
rykalizmu — święciły swoiste triumfy.

Merimee, pisząc swoi Teatr Klary Ga­
zul, demaskował °ałv system zakła­
mania społecznego, którego korzenie

tkwiły nie tylko w mrokach średniowie­
cza i nie tylko na obszarze umownej Hisz­
panii, czy krajów przez nią opanowanych
lub będących pod wpływem obyczajowości
iberyjskiej.

Rzecz jasna, Teatr Klary Gazul jest
próbą uogólnienia tych wszystkich cech
natury ludzkiej, która pod różnymi sze­
rokościami i długościami geograficznymi,
ulega demoralizacji i zwyrodnieniom, je­
śli patronuje jej doktrynerstwo, stłumię-

nie wszelkich przejawów samodzielnego
myślenia oraz inkwizytorski stosunek u-

przywilejowanych — do mas. Ale zło nie
rodzi się samo z siebie. Jest niczym ziarno,
rzucone na podatny grunt. Wtędy kiełkuje
i rodzi koszmarne owoce.

Aby walczyć ze ziem — trzeba sięgać po broń

moralizatorską, albo po oczyszczający śmiech.

Merimee, jak wielu jego poprzedników i na­
stępców w historii literatury — także drama­
tycznej — wybrał metodę ośmieszania nowych i
odwiecznie żywotnych plag ludzkości, przy po­
mocy starych wzorów: odwoływania się do

sprawdzonych w dziejach obrazów i faktów z

pieklą ziemskiego, które obłudnicy usiłują,
przedstawić jako niebo. I nie- ważne sa tu

kostiumy oraz nazwy, czas historyczny i miej­
sce akcji.

7eatr Klary Gazul — w tłumaczeniu
Joanny Guze — składa się — jak już
zaznaczyłem — z jednoaktowych ko­

medii. Trzy z nich zaprezentował przed
dziewięciu laty Teatr Kameralny w Kra­
kowie (Sposobność, Niebo i piekło, Karo­
ca Świętych Sakramentów). Obecnie, teatr

„Rozmaitości" sięgnął po dwie jednoaktów­
ki, nie grane wówczas — przypominając tyl­
ko jedną ponownie (Niebo i piekło). Tytu­
łu całości użyczył ostatni utwór tej skla
danki dramatycznej: Kobieta jest diabłem
albo Kuszenie świętego Antoniego, środ­
kowa część spektaklu dotyczy wzajemhych
wpływów kulturalno-obyczajowych Hisz­
panii i świata arabskiego (Afrykańska mi­
łość).

DIABŁY
kreślenia niezmienności pewnych
zmiennych formach odwiecznego donosicielstwa.
Podobnie parodia strip-tease*u w Afrykańskiej
miłości, czy topless głównej bohaterki Kobieta

jest aiabłem — zwracały uwagę na maskowanie

się starych prawd w świeżych odkryciach. Te

współczesne akcenty wśród kostiumowej sce­
nerii historycznej — nadawały szczególnego
smaczku i no-śności treściom satyry Merimee‘go.

Większość amerykańskich
westernów powstaje obecnie
w Hiszpanii, gdzie znacznie
łatwiej o statystów niż w USA
i gdzie bez porównania tań­
sza jest sita robocza. W Hisz­
panii jest sporo jeszcze plene­
rów bez widocznych znamion

uprzemysłowienia, przede
wszystkim bez linii uiysoklc-
go napięcia, zaś różnorodność

krajobrazu pozwala na reali­
zację westernów z dowolnej
części kraju, osiemnasto —

czy dziewiętnastowiecznego,
Dzikiego Zachodu.

I tak np. reżyser Robert
Parrish nakręca obecnie w

Hiszpanii western „Miasto-
bastard”, którego akcja toczy
się na pograniczu USAiMek-

. syku w latach osiemdziesią­
tych ub. wieku; reżyser Don

Modford realizuje western

„Polowanie", rozgrywający się
w tym samym okresie u> O-

klahomie; Fred Jackson na­
kręca film „Godzina klęski",
który to film dzieje się w O-

reęonie i w Newadzie w

pierwszej połowie ub. wieku;
Frank Perry realizuje . wes­
tern „Doc" na tle Kalifornii
z początku ub. wieku, który
będzie nową wersją głośnego
filmu Johna Forda „Miasto
bezprawia". Poza tym w Hisz­
panii pracuje jeszcze sześć in­
nych ekip realizatorsklch z

USA, które nakręcają tu fil­
my kostiumowe.

i DIABLICE
Reżyser Ryszard Smożewski potraktował

przedstawienie w „Rozmaitościach", jako
teatr małych form, a więc przygotował je
w pewnym uproszczeniu widowiskowym
dla potrzeb — nie sceny głównej — ale
małej sali tego teatru.

Stąd też kameralność samego spektaklu, jego
kabaretowy ton 1 styl, mało aktorstwa sensu

strictissiiuo — za to nacisk położono na wywo­
łanie nastroju wspólnej zabawy, trochę pod
improwizowane wzory komedii dell‘arte „za­
ślubionej” z teatrzykiem studenckim.

Smożewski, wybierając akurat te mini
komedie z Teatru Klary Gazul prag­
nął — jak mniemam — upiec dwie pie­

czenie przy okazji prezentowania myśli
przewodniej całego przedstawienia. Po

pierwsze — żamierżał ukazać w sposób sa­
tyryczny biblijne związki szatana z rajską
Ewą, czyli diablą duszę w anielej skórze,
co bardzo wygodnie tłumaczą sobie (i nam)
niektórzy moraliści — przerzucając winy

męskich i ogólnych nieprawości na „sym­
bole’’ tych win — z jezuicką przewrotnoś­
cią.

Po drugie — chciał obnażyć mechaniz­
my myślenia świętoszków wszelkiej maś­
ci, gdzie pozory świętości, pozory racji
społeczno-politycznych stają się pisanvm
i nie pisanym prawem dla uświęcenia bar-
Izo podejrzanych postępków w imię „wyż­
szych interesów”.

Szukał zatem Smożewski odpowiedniej
formuły scenicznej, aby zadokumentować
swój zamysł artystyczno-ideowy. Nad scen­
ką ustawił więc, wraz że scenografem
Marianem Eile, rodzaj tablicy sygnaliza­
cyjnej na przejściach ulicznych, gdzie ko­
lor światła orientował widownię w proce­
sach psychicznych bohaterów komedii —

zali zdążają ku diabelskim intrygom, lubo
też nie.

Również w Niebie i piekle Agent Tajnej Służ­
by posługiwał się krótkofalówką, celem pod­

Pomysły inscenizacyjne okazały się chy­
ba dobre i słuszne, zważywszy, że sym­
bole i aluzje mają więcej do wygrania

w spektaklu, aniżeli aktorzy. Bo w zasa­
dzie jednoaktówki Teatru Klary Gazul po­
winny być mistrzowskim popisem grv ak­
torskiej. Odwrócenie proporcji artystycz­
nego działania — było konieczne, jeżeii
teatr nie chciał ponieść porażki przy bra­
ku wielkich indywidualności odtwórczych.
Grały więc tezy, etykietki, znaczenia —

jak na bezpretensjonalnej scence studenc­
kiej.

I tu, mam wrażenie, koncepcja Smożewskie-

go przyniosła takie rezultaty, jakie tkwiły w

jej założeniu. Choć — powiedzmy szczerze —

gdyby aktorstwo okazało się lepsze, sam spek­
takl mógłby zabłysnąć nieprzeciętnością. A tak,
należy go zaliczyć do rzędu przyzwoitych (choć
mówi o rzeczach raczej nieprzyzwoitych) 1 co

najwyżej poprawnych artystycznie.

Udział w tym wcale zabawnym teatrze

małych form Teatru Klary Gazul — wzięli:
Krystyna Bigelmajer, Barbara Zajączkow­
ska, Marek Chodorowski, Wacław Czaicki,
Mieczysław Franaszek, Ferdynand Solow-
ski i Tadeusz Wieczorek.

Dowcipne pomvsłv scenograficzne i
świetlne, a także kostiumowe, z „drzewem
poznania” na czele — jak z komiksu, by­
ły dziełem Mariana Eilego. Zgrabną klam­
rę muzyczną, równie rodzajową co uogól­
niającą, skomponował Stanisław Radwan.

WSPÓŁCZESNY
FAUST

Uwspółcześnioną wersją ht-
storii Fausta ma być francus­
ki film „Człowiek z przeszcze­
pionym sercem”, do realizacji
którego przystąpi wkrótce re­
żyser Jacqu.es Doniol-Valcrose.

Główną rolę profesora chemii,
odmłodzonego dzięki prze­
szczepieniu serca i zakochane­
go w swej studentce, zagra
Jean Louis Trintignant, któ­
remu partnerować będzie Do-

minląue Sanda.

KINO W POCIĄGU

W składzie kursująćego mię­
dzy Paryżem a Niceą ekspre­
su „Mistral” znajduje się spe­
cjalny wagon kino, wyposażo­
ny w dwa przeciwległe ekra­
ny, z kabiną projekcyjną na

środku, wyposażoną w dwie

kompletne aparatury. Dzięki
temu urządzeniu podróżni mo­
gą oglądać film, siedząc —

zwróceni twarzą w kierunku

jazdy, lub odwrotnie. W po­
dobne wagony-kina będą
wkrótce wyposażone pociągi,
kursujące na trasie Paryż —

Madryt,
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konstytucję z 8 września 1948
roku, zmienioną potem w

1954 i 1955 roku. Pierwszymi
aktami władzy ludowej były
uchwala o reformie rolnej
oraz nacjonalizacja przemysłu
banków i transportu. Wpro­
wadzono 8-godzinny dzień
pracy i równouprawnienie ko­
biet. Naczelnym organem wła­
dzy w KRLD jest jednoizbo­
we Najwyższe Zgromadzenie
Ludowe. Kierowniczą siłę po­
etyczną stanowi Koreańska
Partia Pracy (powstała w

1946 roku, z połączenia Ko­
munistycznej Partii Korei z

Nową Partią Ludową) z sekre­
tarzem generalnym Kim Ir
Senem. Ta powtórka z historii
pozwala lepiej zrozumieć dzień
dzisiejszy Korei.

ludzi
cała

LICZĄ SIĘ WŁASNE
SIŁY

Korea jest krajem
młodych, ludzi, których
przyszłość związana jest z so­
cjalizmem. W 1968 r. we»

wszystkich szkołach uczyło
się 2.690 tys. osób, czyli jed­
na czwarta ludności.

W gospodarce narodowe! pra­
cuje dziś 497 tys. inżynierów i

techników, a więc o 4,3 razy wię­
cej, niż w 1960 r. Te cyfry mają

r.

Halina Gugciłowa

CZULLIMA
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI

LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ)

iedy leciałam do Korei, by! koniec sierpnia. W Ir-
kucku temperatura spadla poniżej zera, w Phenianie

:: *łył° ~Ł28 st- Z Płyty lotniska parują ostatnie kro-

ple deszczu. Kończy się monsun. Wyjście z samolotu
■ na Płytę lotniska przypomina wejście do łaźni pa­

rowej. Byłam przekonana, że w czasie letniego mon-

suńu, który przynosi obfite opady, wilgotność powietrza jest
tak duża, iż na wszystkim osiada pleśń, lecz nie przypuszcza­
łam, że tak trudno będzie po prostu oddychać.

■Ta nadmierna wilgoć, u-

ciążliwa dla Europejczyka,
jest życiodajnym darem przy­
rody- dla tutejszego rolnictwa.
W' czasie opadów — rzeki,
strumyki, kanały napełniają
się wodą, rośliny, a szczegól­
nie ryż, mają potrzebną do
wegetacji i dojrzewania wil­
gotność. Potem, kiedy zanika
pora deszczu, ukazuje się su­
chą, spękana ziemia, a na pol­
nych drogach wznoszą się tu­
many kurzu.

Ale rolnictwo Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej
nie jest zdane dziś już tylko na

laskę przyrody. Rozwinięty sy­
stem irygacji pozwolił KRLD uzy­
skać samowystarczalność w pro­
dukcji ryżu. Ale o tym przyszło
mi się przekonać znacznie póź­
niej, kiedy udając się z Phenianu
w podróż po Korei, oglądałam
poła ryżowe i wspaniałe owocują­
ce sady.

Tymczasem pierwsze ze­
tknięcie z Koreą, to zetknięcie
z jej stolicą — Phenianem.

cy dwie postacie pędzące na

białym rumaku. Pomnik sym­
bolizuje wysoką aktywność
twórczą, pokonywanie trud­
ności i dobrą pracę. Jest sym­
bolem skoku w przyszłość,
jaki dokonuje się w Koreań­
skiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej.

Zresztą z pojęciem Czullima łą­
czy się pojęcie ogólnospołecznego
ruchu na rzecz maksymalnego
przyspieszenia 'budownictwa so­
cjalistycznego. W tempie Czulli-
mowskim pracują brygady, całe

zakłady pracy, spółdzielnie wiej­
skie. Phenian jest symbolem tego,
co dokonało się w ciągu 22 lat w

Koreańskiej Republice Ludowo-

Demokratycznej.

„ZIGULI” SCHODZĄ
Z TAŚMY

Zgodnie z zapowiedzią,
tuż w przeddzień otwar­
cia obrad XXIV Zjazdu
tiPZR, uruchomiony został

pierwszy z wydziałów Za­
kładów
mieście

są.

Hale

nego tylko
tnują powierzchnię 70U

tasmocią-
kilometry.

rozruchu

wszystkich

Samochodowych w

Togliatti nad Woł-

produkcyjne
wydziału

jed-
zaj-

hek-
tarów. Długość
gów wynosi 62
Po całkowitym
fabryki długość
linii montażowych dojdzie
do 150 kilometrów.

Przewiduje się, że za kil­
ka lat pod względem ilości

produkowanych samocho­
dów, Związek Radziecki

wysunie się na 5—6 miej­
sce w świecie.

„TESIL”
NA PIERWSZYM

MIEJSCU

Ankieta przeprowadzona
przez państwowy instytut
Włókienniczy w Libercu

wykazała, ze największym
powodzeniem u nabywców
odzieży cieszy się „tesil”
— me gniotące się sztuczne
włóknu produkcji czecho­
słowackiej, wyprzedzając
wełnę i inne tkaniny o

skiadzie mieszanym.
Za „tesilem” opowiedziało

się 47 proc, ankietowanych.
Na drugim miejscu <38,6
proc, głosów) znalazła się
wełna, a reszta przypadła
na włókna mieszane. „Tesil**
wybrało 46 p.oc . kobiet, a

mężczyzn ponad połowa.
Ciekawe, że dopiero star­
sza generacja (powyżej 50

lat) daje pierwszeństwo o-

dźieży z czystej wełny,
podczas kiedy młodzi ludzie

opowiedzieli się za „tesi­
lem*’ jednoznacznie. Naj­
więcej zwolenników ma „te­
sli” wśród mężczyzn — ro­
botników, spośród których
materiał ten na pierwszym
miejscu postawiło 73 proc*.
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POMNIK-SYMBOL

Położony nad rzeką Tedan,
Phenian tonie w zieleni i
kwiatach. Jest to miasto no­
woczesne i nowe. Bardzo
zniszczone podczas wojny ko­
reańskiej w latach 1950—53,
dziś już odbudowane, stano­
wi nie tylko centrum życia
administracyjnego, naukowe­
go i kulturalnego — jak
stoi stolicy — ale jest
największym ośrodkiem
myślowym kraju.

Rozwinął się tu przemysł
miczny, maszynowy, elektrotech­
niczny zakłady wyrobów trans­
portowych, zakłady spożywcze i
materiałów budowlanych. Ale

przybysz nie odczuwa tej „cięż­
kiej” obecności wielkiego prze­
mysłu, gdyż niebo nad Phenianem

jest czyste, błękitne.
Na tym tle ostro rysują się

sylwety gmachu uniwersytec­
kiego im. Kim Ir Sena i Teatr
Wielki. Przy zwiedzaniu mia­
sta nie można pominąć placu,
gdzie odbywają się zgroma­
dzenia, ani Muzeum Rewolu­
cji, czy wreszcie parku mło­
dzieży. Z otaczających stolicę
wzgórz roztacza się piękna pa­
norama Phenianu.

Z każdego niemal punktu
stolicy widoczny jest pom­
nik Czullima, przedstawiają-

POWTÓRKA
Z HISTORII

Korea uzyskała wolność w

1'945 roku. Wojska radzieckie
z udziałem armii, koreańskiej,
wyzwoliły spod panowania
Japończyków północną część
Korei. Na zasadzie porozumie­
nia z państwami alianckimi,
biorącymi udział w wojnie z

Japonią, odpowiedzialność za

kapitulację wojsk japońskich
przyjęły na siebie — na pół­
noc od 38 równoleżnika — do.
wództwo wojsk radzieckich, a

na południe od 38 równoleżni­
ka — dowództwo wojsk, ame­
rykańskich, których oddziały
wkroczyły do Korei Południo­
wej.

Podział kraju miał mieć charak­
ter tymczasowy, ponieważ z

uchwał konferencji anglo-aniery-
kańsko-radzieckiej wynikało, żc

na półwyspie koreańskim powsta­
nie jedno państwo, niepodległe i

demokratyczne. Postanowiono też,
że przy udziale komisji amery-
kań.sko-radzieckiej, powołany zo­
stanie rząd tymczasowy.

Jednakże polityka buiżuacji po_
łudniowo-koreańskiej. popieranej
przez USA, doprowadziła do tego,
że działalność komisji została

przerwana i nastąpił podział kra­
ju.

W 1948 roku na południe od
38 równoleżnika powstała Re­
publika Koreańska, a na pół­
noc od 38 równoleżnika —

Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna, która zgo­
dnie z zasadami marksizmu i
leninizmu wstąpiła na drogę
budownictwa socjalistycznego.

Ustrój KRLD oparty jest o

wielkie znaczenie w kraju, który
stawia na pełną samodzielność i

samowystarczalność we wszyst­
kich dziedzinach. To poleganie na

własnych siłach jest widoczne na

każdym kroku.

KRLD ma znaczne zasoby
bogactw naturalnych — eks­
ploatuje się tu węgiel kamien­
ny, wydobywany głównie w

Zagłębiu Pheniańskim, węgiel
brunatny w dolinie dolnego
biegu rzeki Tuman, rudy żela-'
za w pobliżu Musan. Ponadto
wydobywa się w KRLD rudy
wolframu i molibdenu, cynku
i ołowiu, miedzi, arsenu, a po­
nadto magnezyty, piryty i zło­
to. Położenie geograficzne po­
woduje, że 90 proc, energii e-

jektrycznej uzyskuje się dzię­
ki pracy elektrowni wodnych.
Korea jest krajem zelektryfi­
kowanym.

Na ostatnim zjeżdzie Partii, któ.

ry. odbył się w listopadzie ub.r.
sekretarz generalny Kim Ir Sen
w swym referacie sprawozdaw­
czym poinformował, że w okre­
sie ostatnich lat zelektryfikowano
850 km lińii .kolejowych, co w

zasadzie zakończyło elektryfikację
głównych magistrali kolejowych.

kwietnia 1945 ro­
ku—wdwaty­
godnie po wejś­

ciu Amerykanów — na

ulicy małej mieściny
Bexbach w Zagłębiu Saary
zastrzelony został miej­
scowy policjant, Johann
Kerner.

i
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Był on policjantem za cza­
sów Hitlera. Pod okupacją a-

merykańską, pozostawiono go
na tym stanowisku.

Ponieważ Kerner zastrzelo­
ny został w pobliżu domu bur­
mistrza Kleina, znanego anty-
faszysty — i ponieważ właśnie
Klein zawiadomił miejscową
policję o zabójstwie — jego
nazwisko złączone zostało ze

sprawą. Chociaż — co po­
świadczały żona i córka —

wyszedł z domu po strzałach.
I chociaż przeprowadzone na­
tychmiast śledztwo i rozprawa
sądu okupacyjnego wyklucza­
ły jego jakikolwiek udział w

śmierci policjanta.
Po roku — gdy Saara była

już pod zarządem francuskim

WYSTAWA
STARODRUKOM

Z CZASÓW
DURERA

Bibliofile z NRD oczekują
na zaprezentowanie zbiorów

„Amploniana”, dotyczących
czasów Diirera. Wystawa
przygotowywana jest bar­
dzo troskliwie spośród 300

tys. tomów — w tym uni­
kalnych rękopisów — któ­
rymi
zbiór w

tem zdobiącym bibliotekę
są m. in. podręczniki ra­
chunków z 1537 r. Adama
Riesa.

dysponuje księgo*
Erfurcie. Unika*

W ub. roku w pracow­
niach biblioteki odnowio­
no wiele cennych perga­
minów, drzeworytów i »ta-

rodruków pochodzących z

XV i XVI stulecia.

Wystawa będzie zaprezen­
towana nie tylko w Erfur-
cie, ale i Berlinie.

MUZEUM
PIERNIKA

W zabytkowym, liczącym
sobie 750 lat, miasteczku

Weissenberg we wschodniej
Saksonii znajduje się naj­
starsze w Europie

piernika. W

mieszczącym się w

mu-

Mu-zeum...

zeum,

starej, zabytkowej kamie­
niczce w rynku
się najstarsze
piekarnicze, jakie jeszcze
zachowały się
wej Europie.

Na piętrze
pomieszczenia
— urządzone tak, jak wy­
glądały za czasów, kiedy
Weissenberg słynęło z wy­
robu pierników, jako, że ó-
becnie inne saksońskie
miasteczko Pulsnitz wiedzie

prym w piernikowych wy­
robach.

Przy okazji warto dodać,
iż piernik należał zawsze

w Niemczech do ulubio­
nych przysmaków. I tak

jest do dzisiaj
kiej Republice
cznej.

znajdują
urządzenia

w środko-

znajdują się
mieszkalne

w Niemlec-

Demokraty-
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BUŁGARII

W1ECZE
HOLANDIA

START DO NOWEJ

PIĘCIOLATKI.
Przewidziana na obecną pię­

ciolatkę (1971—1975) rozbudo­
wa i rekonstrukcja bułgars­
kiego przemysłu opiera się w

decydującej mierze na współ­
pracy i pomocy Związku Ra­
dzieckiego. Przy pomocy ZSRR
zbudowanych zostanie ponad
120 nowoczesnych przedsię­
biorstw przemysłowych, któ­
rych uruchomienie spowoduje
ogromne przyspieszenie rewo­
lucji naukowo-technicznej w

Bułgarii, przyczyni się do in­
tensyfikacji i kompleksowej
automatyzacji produkcji.

Związek Radziecki dostarczy
Bułgarii kompletne wyposażenie
fabryk na sumę 6'50 milionów ru­
bli, a wartość dostaw wszystkich
maszyn i urządzeń ze Związku
Radzieckiego przekroczy 2.600 min
rubli.

Wśród obiektów przemysło­
wych, które powstaną przy
naukowej i technicznej pomo­
cy ZSRR, można wymienić:
pierwszą w Bułgarii i w o-

góle na Bałkanach elektrow­
nię atomową, 5 fabryk budo­
wy domów, cementownię o

wydajności 1.200 ton cementu

rocznie, hutę szkła o rocznej
zdolności produkcyjnej 10
min metrów kwadratowych
szkła, kombinat celulozowo-
papierniczy. zakłady jedwab-
nicze i włókien sztucznych,
fabryki maszyn, zakłady hut­
nicze i wiele innych.

Niezależnie zaś od pomocy
w budowie przedsiębiorstw
przemysłowych, Związek Ra­
dziecki zwiększy w bieżącej
pięciolatce dostawy do Bułga­
rii różnego rodzaju maszyn,
urządzeń, sprzętu, aparatury,
przyrządów i środków trans­
portu. M. in. przewidziane są
dostawy 30 tys. traktorów. 3

tys. kombajnów zbożowych,
30 tys. samochodów ciężaro­
wych i 250 tys. samochodów
osobowych („Moskwicz”,; „Woł­
ga” i „Żiguli”), mikrobusów
i innych pojazdów o charakte­
rze specjalnym.

Dla potrzeb transportu mor­
skiego Bułgaria otrzymać ma

pierwsze statki, o. nośności 50
tys. ton. A dla potrzeb komu­
nikacji lotniczej — samoloty
TU-154” i „TU-134-A

KE>

W leeie hr. w Budapeszcie odbędzie się Gwintowa Wystawa
Łowiecka. Weźmie w niej udział również Polska, dostarcza,

jąc ponad 460 eksponatów.

-IEMAŁYM wydarzeniem stała się nie tak dawno wystawa
fsztuki kinetycznej, zorganizowana w Londynie przez Theo

i V Crosby.
Warto tu przypomnieć, ie nowość sztuki kinetycznej

polega na zastosowaniu ruchu, jako elementu twórczego. Pierw­
szą propozycją były mobile, tj. obiekty wykonane najczęściej z

lekkiego metalu, samoczynnie wprawiane w ruch przy pomocy
podmuchu powietrza, ciepła lub dotyku. Z kolei użyto napędu
mechanicznego, a potem urządzeń elektronicznych. Wprawdzie
początki sztuki kinetycznej Sięgają lat dwudziestych naszego
wieku, to jednak jej właściwy rozkwit można zaobserwować do­
piero od kilkunastu lat.

Nowoczesny i śmiały architektonicznie gmach Hayward Gal-

lery, położony nad brzegiem Tamizy, jest idealnym porriie--
szczeniern dla tej — jak twierdzą niektórzy — sztuki przyszło­
ści. Już pierwszy, lekko przyćmiony pokój galerii, gdzie znaj­
duje się szereg eksponatów operujących efektami świetlnymi
(m. in. Kenneth Martina i Alberta Bidsi) od razu wprowadza
zwiedzającego w nastrój tej jedynej w swoim rodzaju wysta­
wy. W jednym z dalszych pokoi, na bocznej ścianie, przedsta­
wiono rozwój sztuki kinetycznej. Na małych ekranach ukazuią
siy kolejno projekcje starych filmów, oraz fotografie znanych
obrazów i rysunków. 1 choć oko nie jest w Steinie ogarnąć naraz

całości, powtarzanie tych obrazów wytwarza pewien rytm, któ­
ry zdaje się oddawać poszukiwawczy niepokój naszej epoki.
Jest to dzieło Caroline Tisdall.

Innym, również zaskakującym dziełem, jest kompozycja Ni-
cholsa Schoffera, której elementami są światła oraz niezliczone
ilości luster. Dają one dziwną deformacją perspektywy, która

przyprawia niemal o zawrót głowy.
Niektórzy artyści posługują się magnesami (jak Amerykanin

Takts lub Koreańczyk Nam June Paik) Ten ostatni prezentuje
również tzw. telewizję elektroniczną, czyli ekran telewizyjny z

zaprojektowanym kolorowym programem. Lekkie, nie określone

Wizje, pojawiające się na tym ekranie, przypominają coś na

kształt zmienności i ulotności snów.

Wśród wielu dzieł, eksponowanych na wystawie, niektóre opie­
rają się w zbyt silnym ‘Stopniu na mechanicznych trickach, by
mogły być traktowane serio, jako dzieła sztuki. Wydaje się, ze

to operowanie guzikami, które wystarczy przycisnąć, aby wszys­
tko zaczęło się kręcić, dzwonić i świecić — należy bardziej do
arsenału techniki, niż do prawdziwej sztuki. Możemy zatem za­
obserwować tu proces swego rodzaju infantylizacji sztuki, na

Teresa Truszkowska

(KORESPONDENCJA WŁASNA

Z WIELKIEJ BRYTANII)

BUŁGARIA BUDUJE

AUTOSTRADY

Kosztem wielu milionów
lewa zbudowana ma być w

Bułgarii w najbliższym pięcio­
leciu sieć autostrad łączących
ze sobą najważniejsze miasta

1 ośrodki przemysłowe 'oraz
rejony turystyczne tego kraju.
Wybór połączeń autostrado­
wych, techniczny program in­
westycji i ekonomię całego
przedsięwzięcia opracował
liczny zespół specjalistów m.

in. przy pomocy odpowiednich
modeli matematycznych i e-

lektronicznej techniki cyfro­
wej.

Program przewiduje m. in.
rozpoczęcie i znaczne zaawan­
sowanie budowy wielkiej ob­
wodnicy samochodowej na

trasie Sofia — Płowdiw —

Sliwen — Burgas — Warna —

Dewnia — Szumen — Biała —

Plewęn — Botewgrad — Sofia,
o łącznej długości 1.000 kilo­
metrów... .

Ponadto rekonstrukcji ulegnie
szereg istniejących już odcinków

dróg bitych, tak że pod koniec
1975 roku wszystkie drogi, zakwa­
lifikowane według nomenklatury
bułgarskiej do kategorii głównych
i I klasy, będą miały dwupasmo­
we jezdnie. W związku z tym po­
ważnie wzrośnie przepustowość
całej sieci drogowej tego kraju.

Ma to dla Bułgarii ogrom­
ne znaczenie nie tylko wobec
szybko rozbudowującego się
przemysłu, lokowanego niekie­
dy na nie zurbanizowanych do­
tychczas terenach (przykład:
Dewnia, gdzie powstaje wiel­
ki kombinat chemiczny z naj­
większą w Europie fabryką
sody), ale również w związku
z nasilającym się nieustannie
ruchem turystycznym.

ZAPOMNIANY

kwestionował, Edmunda Neu-
fanga. W stale zmienianych ze­
znaniach (raz twierdził, że był
sam, raz — że ze swym wujem
Josefem Schiestelem) oświad­
czył wreszcie, że śmiertelny
strzał oddał Karl Klein.

— miejscowe władze ponownie
przystąpiły do zbadania spra­
wy. W śledztwie i na rozpra­
wie okazało się, że wszystkie
materiały sprzed roku zaginę-
fr-

Nie przesłuchano 15-letniej
wówczas córki. Żona, która w

czasie śledztwa stale powtarzała,
że mąż był w domu, gdy padły
strzały, w ostatnim zeznaniu

podpisała oświadczenie, że „nie
pamięta tego dokładnie”.

Wzięto pod uwagę tylko i
wyłącznie zeznania człowieka,
którego udziału w zabójstwie
nikt — nawet on sam — nie

Nawet zeznań żony zabitego,
która, stwierdziła, że jej męża
wyciągnęli z domu Neufang i

Schiestel, a nie Klein — sąd nie

wziął pod uwagę. Schiestel

przedstawił alibi — świadectwo

swej kochanki — i został uniewin­
niony. Neufanga skazano na 14

lat, Kleina na karę śmierci. Choć
nie można było wskazać żadnego

motywu zabójstwa Kernera. Choć

„dowodem” były tylko zeznania

niewątpliwego sprawcy,
współsprawcy zbrodni.

czy

Dlaczego?
Przypomnijmy: Karl

był komunistą. Stał się, na­
tychmiast po wycofaniu się
wojsk hitlerowskich, aktyw­
nym działaczem partyjnym w

Zagłębiu Saary. Miał
wielu '

wrogów wśród
którzy do niedawna
wali, go z góry i z pogardą. Go­
towi byli z radości unieszko­
dliwić człowieka, który nie
tylko znał ich „hipotekę", ale
także gotów był bezkompromi­
sowo zwalczać pozostałości
faszyzmu.

Klein

więc
ludzi,

trakto-

Do tego dochodziła specyficzna
w Zagłębiu Saary sytuacja. Tu­
tejsze francuskie władze okupa­
cyjne szczególnie niechętnie na­
stawione były do K-PD — partia
ta stała bowiem na stanowisku

przynależności Zagłębia Saary do
Niemiec. Kompromitacja komuni­
sty leżała więc także w interesie
władz francuskich.

Karl Klein nie miał się
gdzie odwołać. Ale odwoły-

który wielu krytyków zwracało już od dawna uwagę, a który
to sztuce kinetycznej jest specjalnie widoczny.

Stosunkowo większe zaufanie budzą te dzieła, które nie usi­
łują epatować widza dziwacznością i są mniej skomplikowane
to swej budowle.

Tu atrakcyjnie 1 oryginalnie przedstawia się „Elektronowy
Sześcian” z roku 2S6S, którego twórcą jest nasz rodak Piotr Ko­
walski, zamieszkały we Francji. Sześcian ten przystosowuje ,su’ą
wielkość i zmienia perspektywę za pomocą elektronicznego u-

rządzenia, zależnie od miejsca, w którym znajduje się obser­
wator.

Wystawa jest przeglądem dotychczasowych osiągnięć w dzie­
dzinie sztuki kinetycznej i zarazem ukazuje jej znaczenie na

tle naszej epoki. W sumie, klnetyzm stanowi dość ciekawą i
bardzo aktualną próbę wykorzystania zdobyczy technicznych dla

potrzeb sztuki.

Wprawdzie sztuka kinetyczna jest jeszcze w stadium ekspery­
mentalnym i przypuszczalnie formułuje na tym etapie dopiero
swój alfabet, którym będzie się posługiwać w przyszłości, ale nie­
zależnie od swych potknięć, ślepych poszukiwań i niedoskona­
łości, należy ją uznać za fakt o sporym znaczeniu kulturalnym.

RADZirCKIE
SAMOCHODY

W WERSJI
BUŁGARSKIEJ

Łoweczska Fabryka Samo­
chodów' rozpoczęła w . ub'.' r.

montaż małolitrażowych ra­
dzieckich „Moskwiczów”. W
1970 r. bułgarskie zakłady
wypuściły 6 tys. tych pojaz­
dów, a w 1971 r. dostarczą ich
o tysiąc więcej. W. ,1973 r- ?; .

taśmy produkcyjnej tych za­
kładów zejdą pierwsze bułgar­
skie samochody radzieckiej
wersji „Żiguli”. Na rok 1975
przewiduje się zwiększenie
produkcji bułgarskiego prze­
mysłu motoryzacyjnego do
40—50 tys. samochodów osóbór .

wych.

więzienia, zapom-
wszystkich oprócz
umarła po kilku

pismo za pismem,
wreszcie poruszy

opowiedzieć o swej sprawie.
Zapewniany, że będ$ o nim pi­
sać — zgłosił się dobrowolnie:
na policję i wrócił do więzie­
nia.

SHR9

wał się nieustannie. Do władz
francuskich i potem — do
władz niemieckich. Zamknięty
za murami
niany przez
córki (żona
latach) słał
wierząc, że

czyjeś sumienie. Odpowiadano
niezmiennie odmownie. Po co

odgrzebywać dawne konflikty
dla człowieka, za którym nie
stoi nic i nikt?

Przypomnieć światu

Karl Klein zrozumiał wre­
szcie, że nic nie poradzi bez
skandalu wokół swej osoby,
bez przypomnienia siebie
światu. Przed dwoma laty u-

ciekł z więzienia. Ukrył się w

skrzyni na odpadki i „wyje-
chal'’ w niej za mury.

Nie ukrywał się. Przyszedł
do banku w Bexbach po swo­
je pieniądze, z zimną krwią o-

świadczył policjantom, którzy
uważali, że jest krewnym po­
szukiwanego: „zawiadomię
was, gdy się do mnie zgłosi”
i... pojechał do redakcji „Bild-
Zeitung” we Frankfurcie, aby

Nazwisko Karla Kleina trafiło
na czołówki gazet. Na 51 z kolei

pismo o ponowne rozpatrzenie za­
bójstwa Kernera nadeszła wre­
szcie odpowiedź pozytywna. Sąd
przygotowywał już nakaz zwolnie­
nia Kleina z więzienia.

Ale temu sprzeciwił się proku­
rator. Krajowe Ministerstwo Spra­
wiedliwości Saary, do którego od­
wołano się — poparło prokurato­
ra. Chociaż — jak twierdzą
prawnicy — wyrok uniewinniający
jest niemal pewny. Chociaż Karl
Klein jest stary, chory i wymaga
opieki.

Od śmierci policjanta minę-
łó 26 lat Od tendencyjriego.
procesu — 25 lat. Od ucieczki
z więzienia, która tragedią sta­
rego człowieka poruszyła opi­
nię publiczną w NRF, a także
(nareszcie) prawników — mi­
nęły 2 lata.

Karl Klein czeka w więzie­
niu na ponowny proces. Kie­
dy się-odbędzie?
Opracowała: S. GRABOWSKA

ZA KULISAMI

WYMIARU
SPRAWIEDLIWOŚCI

W NRF

0-
w

o

Sią

AREN4 ponurego drama­
tu jest holenderskie mia­
steczko Staphorst, odlegle o

130 km od Amsterdamu,
położone w najbardziej ży­
znej i bogatej części kraju.
Miasteczko to zamieszkują
kalwini, którym przewodzi
surowy pastor Peter Dor-
sman.

Kilkanaście dni temu w

Staphorst .wybuchła epide­
mia Heine-Medina. Tragi­
czne wypadki, jakie się w

związku z tym wydarzyły,
zwróciły uwagą wszystkich
Holendrów.

Pastor - powołując się
na biblią i zawarty w niej
tekst św. Mateusza — za­
bronił wiernym poddawać
się... szczepieniom ochron­
nym. Skutki nie dały na

siebie czekać: troje dzieci
zmarlo, siedem osób znaj­
duje się w stanie ciężkim,
a dziesięć dotkniętych zo­
stało paraliżem.

Sprawa stała się głośna i za-

wędrowała na biurko prokura­
tora królewskiego, który
świadczył: „Obowiązujące
Holandii prawo nie mówi

obowiązku poddawania
szczepieniom przeciw Heine-
Medlna. Wobec tego nie ma

ładnych podstaw, aby zatrzy­
mać pastora Dorsmana'*,

Ludność kalwińska z

Staphorst, w obliczu śmier­
telnej epidemii, podzieliła
się na dwa obozy: jeden —

który postanowił naruszyć
„prawo biblii" i poddać się
szczepieniom i — drugi, któ­
ry wiernie wysłuchuje mo­
dlitw pastora Dorsmana,
błagając niebo o odwróce­
nie epidemii...

Społeczeństwo holenderskie
dowiedziało się przy okazji, że
W Staphorst uważa się radlę
t telewizję za wymysł szatana,
w związku z czym miejscowa
ludność nie posiada żadnych
aparatów tego typu. Miejscowi
kalwini nie dają się również
fotografować, uważając aparat
za „nieczysty wymysł” l ob­
rzucają kamieniami turystów.

Wiele przesądów i zwy­
czajów religijnych prze­
trwało w Staphorst od śre­
dniowiecza. Z drugiej stro­
ny — zadziwia swoboda
stosunków przedmałżeń­
skich, zwyczajowo zalecana
przez pastorów kalwiń­
skich.

Jeśli . swoboda stosunków

pt terimalżeńskich jest nieogra­
niczona. to życie wdów i

wdowców jest okrutne: nie
mają oni prawa wstępowaćlw
powtórne związki małżeńskie,
łe-z do końca swoich dni o-

p'akitvać zmarłego małżonka.
Trzy lata temu pewien bogaty
wdowiec postanowił złamać o-

bowiątuięce w gminie prawo.
Pewnego dnia po obudzeniu
się stwierdził te drtwi wyjś­
ciowe jego domu zostały za­
blokowane przez masę nawo­
zu. którą w ciągu nocy na­
wieźli parafianie z rozkazu
pastora.

Miasteczko zostało cał­
kowicie odizolowane od re­
szty kraju. Mieszkańcy
miast sąsiednich boją się
nie tylko epidemii, ale tak­
że nie życzą sobie żadnych
kontaktów z ludźmi, którzy
poddają się średniowiecz­
nym przesadom religijnym.

A. ZGLINICKA
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CIESZMY SIĘ

na OPOLE
W tym roku hejnał

Krajowego Festi­
walu Polskiej Pio­
senki w Opolu
zabrzmi w czwar­
tek 24 czerwca, a

jego pożegnalne akordy usły­
szymy w sobotę 26 czerwca.

Po raz pierwszy w historii tej
imprezy trwać ona będzie nie
cztery, lecz trzy dni.

Fo prostu rozsądnie zrezygno­
wano z odbywania finałowego
koncertu w nocy z niedzieli na

poniedziałek, wychodząc ze słusz­
nego założenia, iż co najmniej
kiikumilionowa rzesza pracują­
cych radiosłuchaczy 1 telewidzów

powinna rozpocząć swoje zawo­
dowe zajęcia w pełni fizycznej i

umysłowej sprawności, nie zaś a

oczami podpuchniętymi od rre-

wyspania, jak to bywało w po­
przednich latach, właśnie z po­
wodu przeciągających się trans­
misji.

Wy daje się, że fala krytycz­
nych uwag, jaka rozeszła się
w kraju pod adresem naszej
twórczości muzyczno-rozryw­
kowej, między innymi rów­
nież z powodu kiepskiego po­
ziomu ubiegłorocznego Festi­
walu Opolskiego, zmusiła or-

DZIWNI

„HOBBIŚCI*1
SYGNAŁY o wciąż no­

wych włamaniach 1 kra­
dzieżach napływały z No­
wego Sącza i powiatu od

trzech lat. Czasem były to

drobne, czasem poważniejsze
włamania do garaży, samocho­
dów, domków kempingowych.
Zawsze tą samą metodą. Po

bliższym zbadaniu miejsc
przestępstwa oficerowie do­
chodzeniowi doszli do przeko­
nania, Iż mają do czynienia ze

zorganizowaną grupą, działa­
jącą na terenie powiatu.

Kradzieże 1 włamania mno­
żyły się, a sprawcy — mimo

intensywnie prowadzonego do­
chodzenia, wciąż pozostawali
nieuchwytni. Co ciekawsze —

w ciągu trzech lat nie natra­
fiono na żaden, nawet nikły
ślad zrabowanych rzeczy.
Przepadały jak kamień w wo­
dę. Nie znajdowano Ich ani
w melinach złodziejskich, ant

U paserów. A były wśród

skradzionych rzeczy przedmio­
ty najróżniejsze: począwszy od

wędek 1 części garderoby, a

skończywszy na piecykach ga­
zowych i żeberkach kaloryfe­
rów. Takie przedmioty nie

mogą rozpłynąć się w po­
wietrzu jak mgła. Złodzieje
muszą próbować gdzieś je
zbyć. Tylko gdzie? Przez dłu­
gi czas nie umiano znaleźć

odpowiedzi na to pytanie.
Wreszcie na początku br.

trafiono na trop przestępców.
W starym schronie przy ul.

Małeckiego w Nowym Sączu
znaleziono istny skarbiec. By­
ły tam silniki wymontowane z

samochodów, radia, namioty,
koce, sprzęt biwakowy. Setki

przedmiotów, wartości setek

tysięcy złotych.
W godzinę później po doko­

naniu odkrycia milicja za­
trzymuje dwóch braci — Ms-
riana i Andrzeja K. Rewizja
przeprowadzona w piwnicy
ich domu oraz w garażu u-

jawnia dalsze przedmioty po­
chodzące z kradzieży. prócz
owych dwóch, zatrzymany zo­
stał młodszy od nich o 10 lat
Jan S., również pod zarzutem

dokonywania włamań i kra­
dzieży. Ze skradzionych ma­
teriałów wybudował on sobie
domek kempingowy nad Jezio­
rem Rożnowskim, gdzie rów­
nież znaleziono sporo rzeczy,
które podczas licznych wła­
mań zmieniły właściciela.

Mimo oczywistych dowodów

przestępstw podejrzani nie

przyznają się do niczego, na­
iwnie twierdząc, iż wędki, ra­
dia, motory kupowali od przy­
godnych osób. Nie umieją jed­
nak wytłumaczyć, po ce im
np. kilkanaście radioodbiorni­
ków czy 56 wędek.

W chwili aresztowania

wszyscy trzej pracowali; me­
chanik, elektryk, kierowca —

to dobre zawody, zarabiali
nieźle. A przy tym nie byli
rozrzutni, me pili, pieniądze
z uczciwej pracy wystarczały
im na dostatnie życie. A więc
dlaczego dopuścili się kilku­
set przestępstw, po co groma­
dzili zrabowane towary? Odpo­
wiedź na to pytanie przyniesie
zapewne toczące się dochodze­
nie i rozprawa sądowa.

Na razie w dyspozycji mili­
cji znajdują się setki przed­
miotów, które oczekują rozpo­
znania przez prawowitych
właścicieli. A więc wszystkie
osoby, którym zaginęły rzeczy
w latach 1968 — do stycznia
1371 r. proszone są o zgłosze­
nie się osobiście, telefonicznie
lub listownie do Komendy Po­
wiatowej MO w Nowym Sączu
ul. Szwedzka 9. Do odebrania

jest cenny sprzęt turystyczny
i sportowy, a także rzeczy o-

sobiste, które zginęły7 w róż­
nych sytuacjach, szczególn e

podczas kempingów.

ganizatorów i zainteresowa­
nych do większego wysiłku.

Jak pamiętamy, już w paź­
dzierniku Polskie Radio ogło­
siło wielki otwarty konkurs
na piosenkę. Z pięciuset nade­
słanych utworów około 350
odpowiadało kryteriom kon­
kursowym. Ostatecznie nagro­
dzono trzy i wyróżniono 9
piosenek. W grudniu ogłoszo­
no następny konkurs na pio­
senkę, zaadresowany już tyl­
ko do członków stowarzyszeń
twórczych. Jego plonem było
stokilkadziesiąt piosenek. Z

tego przyjęto kilkadziesiąt.
Trzecim wreszcie etapem tej

batalii było imienne zwróce­
nie się do kilkudziesięciu twór­
ców, z konkretnymi już zamó­
wieniami. W ostatecznym e-

fekcie tych poczynań, Komi­
sja Artystyczna Krajowego
Festiwalu Polskiej Piosenki
wybrała około sześćdziesięciu
w miarę wartościowych utwo­
rów, które usłyszymy w Opolu.

Sami jednak organizatorzy zgo­
dnie stwierdzają, że choć będą to

piosenki niezłe, to jednak nie re­
welacyjne. Dodać wypada, że w

tym roku szczególną uwagę po­
święcono tekstom piosenek. W ze­
spole Komisji Artystycznej znale­
źli się znani poeci: Stanisław
Grochowisk, Bogdan Ostromęcki
i Tadeusz Urgacz.

Akcję poszukiwania no­
wych, młodych talentów pio­
senkarskich przeprowadzono
tym razem w oparciu o tere­
nowe rozgłośnie Polskiego Ra­
dia oraz organizacje młodzie­
żowe i związki zawodowe. W
efekcie tego przedsięwzięcia
Komisja otrzymała około 200
nagrań młodych wykonawców.
Spośród przesłuchanych blisko
60 kandydatów, wybrano oko­
ło 30 osób, które zadebiutują
na tegorocznym Opolskim Fe­
stiwalu.

Jak zapewniają organizato­
rzy, tegoroczny Festiwal ma

być imprezą o charakterze
rozrywkowym w najbardziej
ambitnym znaczeniu tego sło­
wa. Rozpocznie się koncertem
pn. „Witamy w Opolu". W

programie tego koncertu znaj­
dą się najlepsze piosenki —

przeboje minionego roku, w

wykonaniu najświetniejszych
piosenkarzy.

Trzeba z zadowoleniem stwier­
dzić, że organizatorzy uwzględnili
ubiegłoroczne postulaty, domaga­
jące się przywrócenia na Festi­
walu maratonu kabare­
towego. Tak więc włączono
ten koncert do programu i ro.,po-
cznie się on w późnych godzinach
wieczornych Zi czerwca pod na­
zwą Festiwalowy Kabaret Piosen­
ki. Zarówno Koncert Przebojów
jak 1 wieczór kabaretowy transmi­
towane będą przez radio i tele­
wizję.

Koncert Debiutów poprowa­
dzi tym razem nestor polskich
piosenkarzy Mieczysław Fogg,
wyodrębniony też zostanie
koncert „Premiery Opolskie".
Wreszcie finałowy, transmito­
wany również na Interwizję,
koncert Opolskiego Festiwalu
„Mikrofon i Ekran" odbędzie
się w sobotę 26 czerwca wie­
czorem.

Tyle informacji o głównych
imprezach tegorocznego Fe­
stiwalu. Obok nich odbędzie
się w Opolu w dniach festi­
walowych wiele atrakcyjnych
imprez towarzyszących. Bę­
dą to więc recitale piosenkar­
skie — Ewy Demarczyk, An­
ny German, Wojciecha Mły­
narskiego i Czesława Nieme­
na; odbędzie się „Jazzorama”
z udziałem najlepszych pol­
skich muzyków jazzowych,
Polskie Radio obiecuje spe­
cjalny „Podwieczorek przy
mikrofonie", środowisko stu­
denckie organizuje dwa wy­
stępy warszawskiego Kabare­
tu „Stodoła”.

Ponadto przewidziana jest
prezentacja najlepszych zespo­
łów związków zawodowych o-

raz występ Kabaretu Piosenki
ZAKR. Warto dodać, że na

czas Festiwalu zjadą do Opo­
la z całego kraju najlepsze lu­
dowe zespoły pieśni i tańca,
które występować będą co­
dziennie na estradzie zbudo­
wanej w centrum miasta, na

placu Wolności.
Sądząc po programie 1 stanie

przygotowań, tegoroczne Święto
Polskiej Piosenki zapowiada sią
okazale i interesująco. T. J.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

POZIOMO: 3. wstecznik, 5.

miasto, w którym wyrabiają
polskie zegarki, 6. fantazja,
złudzenie, 8. ciepły, kraciasty
koc, 9. autor „Króla Maciusia

Pierwszego”, 11. pytanie lub

zadanie stosowane w bada­
niach psychologicznych, 15.
obrońca klasztoru częstochow­
skiego przed Szwedami, 18.
rzeka lub kobieta jeżdżąca
konno, 17. grubo pisząca sta­
lówka, 20. mechaniczne oko­
pywanie upraw, 22. przekaza­
nie lub przelew pieniędzy, 23.

jednostka ciężaru, 24. mocny
napar, 25. wielki współczesny
fizyk duński, laureat Nobla,
28. przemysłowe miasto w

CSRS (górn.-hutnictwo), 29.

zespół warunków i przyczyn,
które złożyły się na powsta­
nie czegoś, 30. żona Macieja.

PIONOWO: 1. mieszkańcy
dalekiej Północy, 2. czysty cu­
kier, 3. amerykański ssak o

cennym futrze, 4. naczynie
służące do podawania posił­
ków, 5. ślepe okno stanowiące
element dekoracyjny, 7. pra­

cownik sądowy po egzaminie
sędziowskim, 8. pełnomocnik
bankowy, 10. miejscowość let­
niskowa w Pieninach, 12. zegar
w taksówce, 13. zabezpieczenie
przed zniszczeniem, 14. duży
wojskowy bęben, 18. związek
chemiczny jakiegoś pierwiast­
ka z tlenem, 19. oparcie, pod­
pora, 21. miasto, w którym
produkuje się „Wartburgi”,
22. pasmo górskie w płd. czę-;
ści Peloponezu, 26. metal sto­
sowany jako składnik do pro­
dukcji stali specjalnych, 27.
Zeus przybrał dla niej postać
łabędzia.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 10. V 1971
roku (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 13”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10

KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI nr 11

POZIOMO: 3. poligamia, 8. We­
rona, 8. peatka, 3. smole, 9. atei­
sta, 11. feta, 15. Sicińskl, 13. ar­
matura, 17. Nikaragua, 30. dys­
konto, 33. diabetyk, 23. miny, 23.

PONIEDZIAŁEK — 15.23 Poli­
technika TV. Fizyka (kurs przy-
got.) . Załamanie światła. 15.55 Po­
litechnika TV. Fizyka (kurs przy-
got.). Pryzmat. 16.25 Program dnia.
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec. 17 .23
Echo stadionu. 18.00 V. Kaleb:

„Gość”. Tłum.: M. Krukowska.

Adaptacja: Z. Śliwowa i I. Ka-

sprzysiak. Reż. R. Smożew^ki.

Scęnogr.: J. Jełeński. Reż. TV:
St. Zajączkowski. Wyk.: K. Feld­
man, K. Hanzel, I. Wicińslta, W.

Ruszkowski, J. Nowicki, J. Trela,
H. Giżycki, W. Krupiński, B.
Gładkowski. 18.33 Kronika. 18.45

Magazyn postępu technicznego.
19.20 Dobranoc 19.30 Dziennik TV.
20.05 Teatr TV: Anna Swirszczyń-
ska „Orfeusz”. 21.20 W pustyni,
w puszczy i w studio — reportaż.
21.45 ..... że dni nasze, dni wio­
senne” — program estradowy.
Reż.: Andrzej Wasylewski. Scen.:
Leszek Długosz i Andrzej Wasy­
lewski. Oprać, muz.: Stanisław
Radwan. Wykonawcy: Marta Sleb-

nicka, Teresa Budzisz-Krzyżanow-
ska, Urszula Popiel, Leszek Dłu­
gosz, Krzysztof Litwin, Ryszard
Filipski, Jerzy Zelnik. 22 .15 Dzien­
nik TV. 22 .30 Program na jutro.
22.35 Politechnika (powt.). 2.3.10

Politechnika (powt.).

WTOREK — 10.00 „Egoistka" —

film pred. radź. 11 .30—12 .45 Przer­
wa. 12 .45 Przysposobienie rolnicze.
13.15—13.5S Przerwa. 13.55 Przy­
sposobienie rolnicze. 14 .25—15.20 —

przerwa. 15.20 Politechnika TV:

Matematyka I rok. Zastosowani*

całki w fizyce (ez. I). 18.35 Poli­
technika TV. Matematyka I rok.
Zastosowanie całki w 'fizyce (cz.
II). 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik TV. 16.40 TV Ekran Mło­
dych. 18.39 Kronika. 18.45 Ludzie,
Inicjatywy, propozycje. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik fV. 29.W

„Egoistka" — film prod. radź.*1.30

Tańczy Wojciech Wiesiołowski.
21.45 Panorama potrzeb — pro­
gram ekonomiczny. 22.25 Dziennik
TV. 20.40 Program na jutro. 22.45
Politechnika (powt.) . 23.23 Poli­
technika (powt.).

ŚRODA — „Krupp 1 Krause7* —

film prod. NRD. 9.55 Dla szkół:
ki. VII. Historia — Wielki Prole­
tariat. 19.25—10.55 Przerwa. 10.55
Dla szkól: kl. VII. Fizyka — sil­
nik spalinowy. 11.25—12.45 Przer­
wa. 12.45 Wybielamy zawód. 13.03
—15.00 Przerwa. 13.00 Program
specjalny dla drużyn Związku
Harcerstwa Polskiego. 13.20 Poli­
technika TV: Matematyka (kurs
przygotowawczy). Przekształcenia

przestrzeni. 13.S5 Politechnika TV:

Matematyk* (kur* przygotowaw­
czy). Bryły. 16.25 Program dnia.
ld.Sfl Dziennik TV. 16.46 Dla ml.
widzów: Telewizja i ty. 17.10 PKF.
17.20 Magazyn ITP. 17.35 Odnowa
miasta. 18.00 Sygnały Tl — mie­
sięcznik kulturalny. 18.25 Kroni­
ka. 18.40 Wielcy znani i nieznani.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Krupp 1 Krause” — film

prod. NRD. 21 .05 Światowid. 21 .35

Słuchamy i patrzymy. 22.45 Dzien­
nik TV. 23.00 Program na jutro.
23.05 Politechnika (powt.) . 23.40
Politechnika (powt.).

CZWARTEK — 8 .15 Matematy­
ka w szkole. Elementy algebry
liniowej. 8.45—9 .00 Przerwa. 9.00
Dla szkół: kl. VIII. Język polski
— Władysław Broniewski. 3 .30—

ZNACZKI
• Znaczki o tematyce ko­

smicznej cieszą się nadal du­
żą popularnością, a kolejne
sukcesy w podboju kosmo­
su stanowią d)a poczt róż­
nych krajów okazję do no­
wych emisji. W ostatnim
okresie szereg znaczków o tej
tematyce emitowały: ZSRR,
Węgry'. Okolicznościowym
znaczkiem upamiętniła Bułga­
ria księżycową wyprawę „Łu-
nochoda-1”.

• W 25 rocznicę powstania
Demokratycznej Republiki
Wietnamu ukazały się w tym
kraju 3 okolicznościowe znacz­
ki, przedstawiające prezyden­
ta Ho Chi Minha oraz dwóch

innych bohaterów narodo­
wych. Poczta DRW wprowa­
dziła ponadto do obiegu dwa
znaczki z okazji dziesiątej
rocznicy utworzenia Południo­
wo-Wietnamskiego Frontu

Wyzwolenia Narodowego.
© 7 znaczków opłaty 1 3

lotnicze składają się na emi­
sję Paragwaju zatytułowaną

„Dzieła Albrechta Diirera z

Muzeum El Prado w Madry­
cie”.

• Pod koniec ubiegłego ro­
ku nieznani sprawcy włamali

się do magazynu watykańskiej
poczty, dokonując kradzieży
walorów filatelistycznych rzę­
du 12 min lirów.

© Nieprzyjemna omyłka
przydarzyła się poczcie Pana­
my w związku z arkusikiem

lotniczym, wydanym w 1968 r.,

■3iy nosi napis: „Lideres de
los Derechos Humanos”. Zna­
czki arkusika przedstawiają
Martina Luthera Kinga, za­
mordowanego prezydenta USA

j. F. Kennedy’ego oraz jego
brata senatora Roberta Ken­
nedyego. Pod każdym por­
tretem widnieje pełne imię i

nazwisko. Pod podobizną se­
natora Kennedy’ego podano
błędnie „Robert Fitzgerald
Kennedy”, podczas gdy po­
winno być „Robert Francis

Kennedy”.
© Wiadomość o wybudowa­

niu amerykańskiej podmor­
skiej stacji naukowej Sealab
w 1965 r. zainteresowała fila­
telistów z wszystkich konty­
nentów. Codziennie napływa­
ły prośby od zbieraczy o fi­
latelistyczne pamiątki. W

związku z tym wydano na­
lepkę, przedstawiającą króla
mórz Neptuna, pannę morską
i muszlę oraz napis „SEALAB
II Mail 1965 — U.S . Navy Man
ln The Sea — Pacific Ocean”.

Większość nalepek została
także opatrzona podpisami
naukowców. Gorączka i za­
interesowanie podmorską fi­
latelistyką wyniknęły ponow­
nie w 1969 r., kiedy to nau­
kowcy holenderscy opuścili
na głębokość 23 m, na dno
morza koło Helgolandu swoją
stację. (zg)

Bekwana, 25. cech, 28. Solina, 23.

pomiot, 30. siekierka.

PIONOWO: 1. planetld, 2. am­
nestia, 3. Peru, 4. akty, 5. wlolin,
2. Aleuty, 8. spirytyzm, 10. inter-

vlew, 12. akrostych, 13. asonans,
14. ambaras, 18. skunks, 19. petent,
21. oleander, 22. dintojra, 26. Fila,
27. figa.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań w krzyżówce nr 11, z dnia

20/21 III 1371 r. nagrody książ­
kowe otrzymują: J. Kostecki,
Kraków, E. Staniejko Kraków,
M. Kraj, Kraków 22, Z. Mar­
kiewicz Kraków, B. Garbar-

czyk, Kraków, B. Markowski,
Kraków, Cz. Motarski, Kra­
ków, M. Piwnik, Doły Bisku.

pie, L. Kawecka, Skawina, S.

Fiękoś, Rąbkowa 59.

NAGRODY WYSLEMY

POCZTĄ

15.30 Przerwa. 15.90 Program spe­
cjalny dla drużyn Związku Har­
cerstwa Polskiego. 15.20 Politech­
nika TV. Fizyka I rok. Układy
drgające (cz. I). 15.55 Politechni­
ka TV. Fizyka I rok. Układy
drgające (cz. II). 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennilk TV. 16.40 E-
kran z bratkiem. 17 .45 Reportaż.
18.00 Kronika. 18.13 Ludzie wiel­
kiej budowy. 18.49 Koncert muzy­
ki klasycznej. U.10 Przypomina­
my, radzimy... 19.20 Dobranoc.
13.30 Dziennik TV. 30 .OS Matka
chrzestna — reportaż. 20.29 „Po­
dwójna gra” — film prod. ang.
M.33 O stanie oświaty. 21.50 Prze­
gląd muzyczny. 22 .20 Dziennik TV.
22.35 Program na jutro. 22.40 Po­
litechnika (powt.). 23-15 Politech­
nika (powt.).

PIĄSTEK — 10.0* „Jutro Mek­
syk” — film prod. polskiej. 11 .30—

14.00 Przerwa. 14.10 Program tyg.
14.15 Pogadanka dla służby rol­
nej. 14 .30 Fizyka dla nauczycieli.
Eksperymenty pokazowe i labora­
toryjne w dziale „Fizyka ciała

stałego”. 15.00 Program specjalny
dla drużyn Związku Harcerstwa

polskiego. 15.20 Politechnika TV:

Rysunek techniczny I roku. Sto­
sowanie wymiarów tolerowanych.
15.55 Politechnika TV: Rysunek
techniczny I roku. Wymiary a te-

chnologiczność wytworu. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik TV.
16.40 Dla dzieci: Pora na Telesfo­
ra. 17 .20 Nie tylko dla pań. 17.40
Kronika. 18.00 Kraj. 18.30 Dymitr
Szostakowicz — III symfonia
„Pierwszomajowa”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik *TV. 20.09 Z

majowym pozdrowieniem — pro-

gram estradowy. 21 .30 Dziennik

TV. 21.50 „HydrozagadJca” — film

TVP. 23.00 Program e« jutro.

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych „Podhalanka” w Makowle Podhalańskim, ul.
Wolności 7 — zatrudni natychmiast: TECHNIKÓW 1
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, w nowo wy­
budowanej 6-stanowiskowej stacji obsługi samocho­
dów.

Reflektuje się na kandydatów o pełnych kwalifika­
cjach, z kilkuletnim stażem pracy. — Warunki płacy
do omówienia w Zarządzie Spółdzielni. K-3358

Zakład Elementów Obrabiarkowych PONAR-KOMO
w Wadowicach, ul. Mickiewicza 24, zatrudni w Dzia­
le Głównego Technologa 1 w Dział* Produkcji:

— WYSOKOKWALIFIKOWANYCH INŻYNIERÓW
1 TECHNIKÓW MECHANIKÓW * kilkuletnią
praktyką.

Szczegółowe warunki pracy 1 płacy do . omówienia
na miejscu, w Sekcji Spraw Osobowych i Szkolenia

Zawodowego, codziennie w godz. od 7 do 15, a w so­
boty do 13. — Po okresie próbnym istnieje możli­
wość otrzymania mieszkania w budownictwie spół­
dzielczym.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocni­
czej Materiałów Budowlanych — w Krakowie, al.

Słowackiego 29 — zatrudni w cegielni w Byczynie
pow. Chrzanów:

3 PALACZY PIECÓW CERAMICZNYCH,
OPERATORA KOPARKI WIELONACZYNIOWEJ,
MASZYNISTĘ LOKOMOTYWKI SPALINOWEJ,
20 ROBOTNIKÓW, w tym 14 kobiet.

Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo zakładu. —

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w budownictwie — do uzgodnienia na miejscu.

Pracownikom przysługuje ekwiwalent za węgiel.

Dyrekcja MHD „Uzdrowiska** w Rabce — zatrudni
od maja br„ na okres sezonu letniego 1971 — PRA­
COWNIKÓW DO PROWADZENIA KIOSKÓW spo­
żywczych, warzywniczo-owocowyeh oras * lodami

„Bambino”, na terenie Rabki.

Zgłoszenia Już w kwietniu bież, roku przyjmu­
je Dyrekcja MHD „Uzdrowiska” w Rabce, ul. Szo­
pena 16, pokój nr 6, Dział Kadr. — Warunki do
omówienia na miejscu. K-3066

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go „Zetbewu” w Krakowie, ul. Wadowicka 10, przyj-
mie natychmiast ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-

NYCH, BETONIARZY, MURARZY, TYNKARZY
1 CIEŚLI. — Kandydaci muszą mieć ukoń­
czony 18 rok życia. Dla pracowników zamiejscowych
bezpłatny hotel oraz odpłatna stołówka. Przedsię­
biorstwo zapewnia wszystkie świadczenia socjalne
1 bytowe, stosowane w budownictwie. Kandydaci
mogą zdobyć zawód na kursach organizowanych
przez Przedsiębiorstwo.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale
Zatrudnienia 1 Plac w Krakowie, ul. Wadowicka 10,
pokój 417. K-3143

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej Oddział w Wadowicach — za­
trudni natychmiast:

10 KIEROWCÓW z I kategorią prawa jazdy,
5 KIEROWCÓW z II kategorią prawa Jazdy,
8 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
ELEKTROMONTERA SAMOCHODOWEGO,
SPAWACZA ELEKTRYCZNO-GAZOWEGO,
2 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

na stanowiskach monterów opon 1 kól samochodo­
wych.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w PKS. — Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatny bi­
let na dojazd do pracy, odzież ochronną, stołówkę
1 opiekę lekarską. — Zgłoszenia przyjmuje Samo­
dzielna Sekcja Spraw Osobowych i Szkolenia, ul.

Wenecji i, w godzinach 7—13. K-3611

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pleców Prze­
mysłowych — Kraków, ul. Łokietka 20 — zatrudni
na okres od dnia 15 czerwca do dnia 30 września
1971 roku:

KIEROWNIKA,
INTENDENTA.

do Zakładowego Domu Wypoczynkowego w Piw­
nicznej, pow. Nowy Sącz.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia. Reflektuje
się na siły kwalifikowane.

Zgłoszenia przyjmuj* Dział Organisaeyjny KP BPP,
Kraków, ul. Łokietka 20, II piętro, pokój 41.

MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

WIELICZKA - W KOPALNI SOLI

otwarte jest dla zwiedzających codziennie
od godz. 9 do 19, z wyjątkiem wtorków.

SOBOTA — TA* Program dnia.
7.55 sprawozdanie z manifestacji
l-majowych w kraju 1 za granicą.
13.00 Budowniczowie Polski Ludo­
wej — reportaż. 13.30 Tańczą 1

śpiewają zespoły ludowe — lau­
reaci Ogólnopolskich Festiwali

Folklorystycznych. 14.15 Piórkiem
i węglem. 15.00 Dla mł. widzów:
Z piosenką 1 tańcem przez Pol­
skę — występ Młodzieżowego Ze­
społu Pieśni 1 Tańca przy Zakła­
dowym Domu Kultury Huty Sta­
lowa Wola. 15.30 Film fab. 17.0*
Czeremcha i bet 18.90 Mlędzyn.
mityng lekkoatl. z okazji Święta
1 Maja. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 26.29 „Śpiewająco 1

tańcząco” —

.progr. rozrywk. 21 .10

Monitor. 21 .40 Wiad. sport. 21 .50

„Kocie ślady" — film prod. TVP.
23.05 Kram z piosenkami — progr.
rozrywkowy. 0.25 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA — 3 .30 Program
dnia. 8.35 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie. 8.3* Dl* mł. widzów:
TV Klub Śmiałych. 10.00 Transmi­
sja łączona: z motocrosowych mi­
strzostw świata oraz wyścigu ko­
larskiego o Puchar MON-U. 11.*0

Dziennik TV (w przerwie). 13.0*

Stanisław Moniuszko — opera

„Halka”. 14.30 PKF. 14 .40 Prze­
miany. 15.10 Dla dzieci: Jadwiga
Żylińska — „Świniopas” wg An­
dersena. 16.10 Nauka i technika.

17.00 'Cyrk w Karlinie. 18.05 Śpie­
wa Jerzy Połomski. 18.40 Dialogi
historyczne. 19.20 Dobranoc. J9 .30

Dziennik TV. 20.00 „Sierpniowa
niedziela” — film prod. włoskiej.
21.4* Magazyn sportowy. 22 .10

Strofy poezji świata, 23.10 Pro­
gram na jutro.

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ

Kopalni Węgla Kamiennego „Janina”
w LIBIĄŻU,

pow. Chrzanów, woj. krakowskie

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych,

na rok szkolny 1971/72,
specjalność:

górnik technicznej eksploatacji złóż.

Warunki przyjęcia:
1) ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
2) ukończenie 15 a nie przekroczenie 17

roku życia.
Uczeń otrzymuje:

1) pomoc materialną w wysokości 400
zł — w klasie I lub 519 zł jeżeli ko­
rzysta z wyżywienia w Internacie. 500
zł — w klasie II lub 519 zł jeżeli ko­
rzysta z wyżywienia w internacie,
700 zł — w klasie III

2) umundurowanie w klasie II 1 HI

8) 50 proc, stawki miesięcznej w gotów­
ce w okresie ferii szkolnych let­
nich (lipiec, sierpień)

4) premię w wysokości do 25 proe., sa

dobre wyniki w nauce — miesięcznie
5) nagrody na koniec roku szkolnego —

otrzymują uczniowie wszystkich klas.

Uczniowie korzystają z ferii szkolnych
r.a równi z uczniami szkół Ministerstwa

Oświaty.
Dla chętnych szkoła prowadzi bezpłat­

ną naukę gry na instrumentach.
Ukończenie szkoły uprawnia absolwen­

tów do wstępu do trzyletniego techni­
kum górniczego dla młodzieży niepracu­
jącej, przy czym absolwenci z ogólną
oceną bardzo dobrą mają prawo wstępu
do technikum bez egzaminu wstępnego.

Szkoła prowadzi dla zamiejscowych
Internat, który płatny jest z przysługują­
cej pomocy materialnej ucznia.

Egzamin wstępny nie obowiąsuja.

PRASĘ
PODWÓJNEGO DZIAŁANIA'

(kolankową) typ LTN-25, produkcji CSRS

lub odpowiednik PPDW-25 produkcji kra­
jowej, nową lub mało używaną — KUPI

natychmiast ZME „Motoruch” Spółdzielnia
Pracy w Niepołomicach, Niepołomice-

Zamek, teł. 161, pow. Bochnia.

Oferty uprasza się składać w terminie
do dnia 80 kwietnia 1971 r.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI MATERIAŁÓW

BUDOWLANYCH
w Krakowie, nL Dzierżyńskiego 112,

zawiadamia, źe
WYPŁACA NAGRODY

■ funduszu zakładowego za rok 1970,
do dnia 31 maja 1971 r.

Nagrody nie podjęte w podanym terminie
zostaną przeznaczone na inne cele załogi.
Późniejsze reklamacje nie będą uwzględ­

nione.

SPÓŁDZIELNIA PRACY

BUDOWLANO - REMONTOWA

•BOCZNICA’

Kraków, ul. Bajeczna I

wykonuje
w ramach usług dla ludności, z ma­
teriałów własnych lub. powierzonych

Praca

POMOC domową przyj-
mą, Tarnów, ul, Towaro­
wa 3. T-48067

Sprzedał

WAPNO — bryły 1 hy­
dratyzowane — »przedaj*
z dostawą zakład wapien,
nlczy, Stanisław Figa,
Krzeszowice — Targowa
25/16. Zgłoszenia po godz.
16,

budowę garaży
utwardzanie wjazdów i placów
układanie asfaltu na tarasach

SAMOCHÓD „Żuk” »tan

dobry, sprzedam. Zy­
gmunt Starnawski, Sło­
mniki, ul. Niecała 3.

i dachach

roboty centralnego ogrzewania
roboty wodno-kanalizacyjne
ogrodzenie terenów

roboty remontowo-budowlane.

Zamówienia przyjmuje i bliższych infor­
macji udziela Zarząd i Dział Techniczny
Spółdzielni — telefon nr 578-17 względnie
569-87, w godzinach 7—15, w soboty 7—13.

WTOREK — 17 .S5 Program dnia.
18.00 Russklj jazyk po TV. 18.30
Ze świata fizyki. 18.30 Świat w

kamerze naszych reporterów. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 29.05

Pierwszy dzień z *. Wojna la­
mowa. 28.33 Spotkani* warszaw­
skie. 21.35 24 godziny. 21.45 Wal­
ter and Connle. 22.15 Kino wersji
oryginalnej — Flne Beglnnings
(ode. II). 22 .40 Program na środę.

SKODA — 17 .25 Program dnia.
17.39 Walter and Connle. 18.00
Dwie orkiestry — reportaż. 18.45

Człowiek, a świat współczesny.
19.20 Dobranoc. 19.39 Dziennik TV.
90.05 Amerykanie o sobie — pro­
gram satyryczny. 31.13 Nasze re­
cenzje. 21 .30 „Błękitny pokój” —

polski film TV. 22.00 14 godziny.
32.19 En francals. 22.43 Kino wer­
sji oryginalnej — film prod. fr.
Les llluslons perdue*. 23.33 Pro­
gram na piątek.

PIĄTEK — 17 .55 Program dnia.
18.00 En francals. 18.30 Cżlowies,
a świat współczesny. 19.00 A Jed­
nak się fruwa — film 19.20 Dob-a-
noc. 19.30 Dziennik TV. 29.05
„Gdzie jesteś, Luizo” — film
TVP fantast.-nauk. 28.35 TV Atlas
świata. 21 .05 24 godziny. 21.15 On-
draszkowe ostatki. 21.40 Russkij
jazyk pt> telewideniu. 21.10 Kino

wersji oryginalnej — film prod.
radź. „W Aprelskom lesle”. 22.25

Program na sobotą.

SOBOTA — 17.50 Program dnia.
1745 A Dajmilsz* jest Mazowsze.

18.33 „Wyprzeda*" — film dok.
TVP. 19.29 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 29.26 „Ludzie nieba i zła­
mi” — film prod. radź. 21 .10 Mo­
nitor. 21.40 Wiosenna kapela —

wieczór piosenki lirycznej. 22 .25
Studio współczesne TV Himll»-
bach: „Orzeł na dachu”. 22 .55 Pro­
gram II proponuje. 23.03 Program
na niedzielę.

Nieruchomości

SPRZEDAM gospodar­
stwo rolne. Julian Krze­
mionka, Ciężkowice 397,
pow. Tarnów.

Różne

POSIADAM włoski auto­
mat do lodów — oczekuję
propozycji. Bielsko-Biała,
ul. Kychlińskiego 33/34.

NIEDZIELA — 16.50 Program
dnia. 16.55 „Twój współczesny” —•

film prod. radź. 19.20 Dobranoc.

19.39 Dziennik TV. 20.05 Scena Mo­
nodram Janina Schrammowa: Z

polskim diabłem. 20.45 Galerie
sztuki. 21.15 Wygnańcy Ewy —

Jan Sztaudynger. 21 .45 Refleksje
na dobranoc. 21.55 Program na

wtorek.

80 polskich atomistów

pracuje w Dubnej
WARSZAWA (PAP)

W Zjednoczonym Instytucie
Badań Jądrowych w Dubnej
(ZSRR) pracuje aktualnie bli­
sko 80 polskich atomistów.

Tylko w ciągu ostatnich
5 lat przewinęło się przez in­
stytut ok. 200 naszych specja­
listów, którzy przebywali w

Dubnej od roku do 2 lat. Obok
nich — do instytutu przyjeż­
dżają nasi fachowcy na krót­
kie staże i konsultacje nauko,
we. Dzięki doświadczeniom
wykonanym w dubnieńskich
laboratoriach można było w

praktyce sprawdzić wiele
teoretycznych hipotez polskich
fizyków jądrowych.

W tym roku Zjednoczony
Instytut obchodzi 15-lecie
działalności; utworzono go bo­
wiem wiosną 1956 r. Prace
naukowo-badawcze toczą się
w tej placówce w trzech pod­

stawowych kierunkach: fizyki
jądrowej wysokich energii,
fizyki jądrowej niskich i śred­
nich energii oraz fizyki neu­
tronowej. Działalność polskich
atomistów koncentruje się w

7 laboratoriach instytutu. Na.
si naukowcy prowadzą prace
wykorzystując nowoczesne in­
strumenty badawcze, m. in.
reaktor impulsowy ibr-30, ak
celeratory ciężkich jonów:
„U-200” i „U-300” oraz akce­
lerator zainstalowany w In­
stytucie Fizyki wysokich e-

nergii w Sierpuchowie. Ten
ostatni pozwolił na wykona­
nie bardzo ciekawych prac
dotyczących odkrycia pier­
wiastka 105 oraz przeprowa­
dzenie kompleksu ekspery­
mentów mających na celu wy­
jaśnienie problemu czy w

przyrodzie istnieją pierwiastki
superciężkie.
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Czy Nowa Huta to też Kraków?
W niedzielę otwarcie Ogrodu Botanicznego

Miasto w mieście
Czy Nowa Huta to też Kra­

ków? — Pytanie takie brzmi
prowokująco i z pozoru nawet
nonsensownie. Ale tylko z po­
zoru, bowiem najmłodsza
dzielnica podwawelskiego gro­
du stanowi w wielu płaszczyz-

Mała kronika
SOBOTA

• KDK (Rynek Gl. 27): godz.
18 — Międzymiastowy Turniej Tań­
ca Towarzyskiego Halle (NRD) —

Kraków. — godz. 19 — sala Mar­
murowa: Wieczór Klubu Recyta­
tora.

• MDK (Krowoderska 8) ; godz.
18 Klub z Kominkiem:

Kolegium Szwagrów".
• DKKiF (Czackiego

16 — Witamy wiosnę —

taneczny
dla ki. I—IV.

• Klub „Pod Jaszczurami":
godz. 19 — Bal „Żaczka".

• Klub „Perspektywy": godz.
19 — Wieczorek taneczny. Nagra­
nia płytowe Aleksandra Popyka.

• Hala .widowiskowa HiL (Su­
che Stawy):- godz. 18 Impreza z

okazji podsumowania wyników
współzawodnictwa pracy między
wydziałami HiL — w wykonaniu
artystów scen warszawskich 1 kra­
kowskich.

NIEDZIELA
• KDK (Rynek Gl. 27) : godz. 12

— XVII Ogólnopolski Konkurs Re­
cytatorski. Konkurs

odznakę
Koncert

Koncert
Wieczór

Rosyjskiego Teatru Poezji i
. zyki ..Łada".

• W Teatrze Kameralnym o

godz. 1S — występ „Baletu Form

.Nowoczesnych". Bilety do nabycia
w kasie teatru i gmachu AGH (al.
Mickiewicza 30).

• Perspektywy: godz. 15 — film
t.Stawika większa niż życie".' —

godz. 19 — Wieczorek taneczny.
PONIEDZIAŁEK

• Klub MPiK (pl. Centralny):
godz, 18 — „Wieczornica Koperni-
kańska" w wykonaniu artystów
krakowskich.

• Estrada Krakowska zawiada­
mia-, że. przedstawienia Teatru

„Eref-66'1. —. „Timeo Dąnaos“ w

wyk. R. Filipskiego, . który Bie­
rze udział -w realizacji filmu

i,Spadkobiercy pani Ziizy" odby­
wać się .będą tylko w soboty .1 nie­
dziele o godz. 19.15. Natomiast

»*Ciuchy historii" z powodu wy­
jazdu T. Kwinty do Francji i Ho­
landii zostaną wznowione około 15

maja br.

„Klubowe

11): godz.
wieczorek

konkurs z nagrodami

wojewódzki o

— godz. 17 —

— godz.
— godz.

reeytatora,
laureatów,
kameralny.
Pieśni 1 Poezji w

19—

19—

wyk.
Mu-

nach organizm odrębny od re­
szty miasta. Usankcjonowane
to jest nie tylko pewną trady­
cją, obyczajowością, lecz na­
wet przepisami.

— Co prawda Nowa Huta
początkowo rzeczywiście miała
stanowić osobne miasto, ale
przecież od blisko 20 już lat
jest administracyjnie przyłą­
czona do starego Krakowa.
Tak, jednak trzeba wiedzieć,
że przeciętny mieszkaniec
Podgórza, Grzegórzek lub in­
nej dzielnicy jest prawie zu­
pełnie pozbawiony szans prze­
niesienia się do Nowej Huty,
ponieważ nie dostanie tam za­
meldowania. Wynika to z te­
go, że w owym względzie obo­
wiązują przepisy wydane nie
dla dzielnicy, a dla odręb­
nego ośrodka miej­
skiego.

Z powyższą sprawą wiąże
się automatycznie następna.
Oto w Nowej Hucie działa
Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Hutnik", nie może się jed­
nak do niej zapisać nikt za­
meldowany poza dzielnicą. Jest
to zupełny precedens i, naz-

wijmy rzecz po imieniu, non­
sens.

Nowohucianin wybierający
się np. do Rynku Głównego
lub do kina „Kijów", mówi:
jadę dó Krakowa — tak jakby
jechał do tego Krakowa z

Warszawy. Z traktowaniem
Nowej Huty jako odrębnego
miasta spotykamy się także
poza granicami naszego gro­
du i to nagminnie.

Oczywiście 600-tysięczne I

miasto nie może być zupełnie
jednorodne. Jednakże takie
„oddzieranie" od niego jednej
dzielnicy nie wyjdzie nikomu
na dobre, zwłaszcza owej i
dzielnicy, która poprzez zam­
knięcie swoich bram nie dopu­
szcza do siebie wartościowych j
ludzi z innego obszaru-

Z konieczności sprawę nie-)
naturalnej odrębności Nowej
Huty przedstawiamy wyryw­
kowo, przykładów można by,
dać znacznie, znaczniej wtę- i
cej. Zamiarem naszym bowiem i
było jedynie zasygnalizowanie
rosnącego problemu MIASTA
W MIEŚCIE; do jego rozwią­
zania musimy przystąpić już
dziś. (1)

Dla wszystkich rosną

egzotyczne kwiaty
Ogród Botaniczny Uniwersytetu

agiellońskiego w Krakowie na-

eży do najstarszych w Polsce,
'ostał założony, w 1783 r., a jego
powstaniu. jest związane z dzia­
łalnością Hugona Kołłątaja, który
zakupił na ten cel 4 morgi ziemi
z dóbr pojezuicklch. Pierwszym
dyrektorem tej placówki był prof.
dr Jan Jaśkiewicz. Od początku
Ogród był terenem prac badaw­
czych naukowców Uniwersytetu.
Jego losy są ściśle związane z hi­
storią polskiej botaniki i całego
kraju. Od 160 lat krakowski O-

gród utrzymuje kontakty z wielo­
ma ogrodami botanicznymi świa­
ta.

W ciągu wielu lat Ogród po-

większa! swą powierzchnię

Posiedzenie naukowe

Polskiego Towarzystwa Kardio­
logicznego odbędzie się dnia 26.
IV. Tl. o godz. 19.00 w sali wyk la -

dowel Instytutu Medycyny Wewn.

Kopernika 1S — z programem:
lek. A . Słowikowski: Leki prze-
eiwmiażdżycowe: dr A. Heitzman:

Przypadek zespołu Morgagni —

Adams-Stokes w przebiegu mya-
ethenia gravis, wielokrotnie rea­
nimowany i leczony . impiantacją
rozrusznika serca; dr J. Malinow­
ski: Przypadki implantacj! sztu­
cznych zastawek serca u chorych
z wadą aortalną.

Uwaga! Świeżo
malowane!

Zakład Energetyczny Kraków—
Miasto uprzejmie zawiadamia, że
dnia 21 kwietnia rozpoczął malo­
wanie słupów stalowych oświetle­
niowych przy ulicach: Waryńskie­
go, Dominikańskiej, Siennej, Boh.

Stalingradu, Wielopole, Westerplat­
te, Kopernika, Lubicz, Basztowej,
pl. Matejki, pl. Kleparskim, ul. 1

Maja, Karmelickiej, Szewskiej,
Podzameze, Straszewskiego, Mani­
festu Lipcowego, Powiśle, Bernar­
dyńskiej, Smoczej, Wrocławskiej
(dworzec autobusowy MPK), Pia­
stowskiej, na moście Dębnickim
oraz w zieleńcach przy wałach

wiślanych.
W związku z tym uprasza się

•przechodniów o zwrócenie szcze­
gólnej uwagi przy przechodzeniu
w pobliżu świeżo malowanych słu-

„Erdal" szuka nowych dróg
Pasty do obuwia, środki do pie­

lęgnacji podłóg, do konserwacji
samochodów 1 motocykli oraz wy­
robów z galanterii skórzanej, do

czyszczenia naczyń,. kredę kra­
wiecką, muchołapki, wyroby lakie­
rowane płynne, olejne i- ftalowe —

produkują Krakowskie Zakłady
Przetworów Chemicznych „Erdal”.

Asortyment szerokL ale z każ­
dym rokiem zmniejsza się na ryn­
ku krajowym zapotrzebowanie na

niektóre towary (np. pasty do obu­
wia). W IV kwartale 1970 r. za­
pasy wyrobów gotowych wzrosły
do 2.763 tys. zł. „Erdal” szuka

więc rynku zbytu poza granicanM
kraju. Problemem nr 1 dla przed­
siębiorstwa jest w tej chwili tak­
że sprawa prawidłowego ustale­
nia zapotrzebowania i wielkości

produkcji, w poszczególnych asor­
tymentach oraz dostosowanie jej
do potrzeb odbiorców.

Odrębną sprawą jest jakość pro­
dukowanych tutaj wyrobów. Sto­
sunkowo dużo jest jeszcze rekla­
macji, które m. in. dotyczą wad

opakowań, ciemnego koloru past
bezbarwnych,, krystalizacji barw­
nika w pastach kolorowych. Male­
je też ilość wyrobów ze znakiem

jakości — w roku 1969 —10, a w

1970 — tylko 3.

Przyczyn należy doszukiwać się
w braku systematycznego zaopa­
trzenia w surowce potrzebne do

produkcji i często w niedostatecz­
nym pokryciu w surowcach w

stosunku do potrzeb. Znacznie po­
gorszyła się jakość opakowań,
które często nie mogą być zuży­
te w produkcji i zalegają maga­
zyny, gdy jednocześnie przedsię­
biorstwo odczuwa ich brak. Po­
mimo, że norma jakościowa prze-

widuje „pastówki" z otwieraczem

(tak jest skalkulowana cena) fa­
bryki opakowań blaszanych — ‘mi­
mo licznych interwencji — dostar­
czają w dalszym ciągu opakowa­
nia bez otwieraczy, tłumacząc się
nieprzystosowaniem parku ma­
szynowego do ich montażu. Z cie­
kawostek... otwieracze wykonywa­
ne są przez spółdzielnię „Metalo-
plast“ z Krakowa, a montaż ich

odbywa się... w Szczekocinach

woj. kieleckie. W Krakowie brak

chętnych. A za tym idzie opóź­
nianie dostaw gotowych opakowań
oraz dodatkowe nakłady na mon­
taż 1 transport. Dodać należy, że
w marcu br. zareklamowano aż
750 tys. sztuk opakowań tzw. pa-
stówek z powodu złego wyko­
nawstwa.

W najbliższym czasie planuje się
w „Erdalu” przeprowadzenie
zmian asortymentowych w pro­
dukcji. Wygaszana będzie produk­
cja, zbyteczna m. in. muchołapek i

ograniczona, produkcja past obu-

wiowych. W to miejsce urucha­
miana będzie produkcja pasty
czyszczącej lastrico, środki do

czyszczenia skór, urządzeń sani­
tarnych oraz mebli, (do)

Z dnia na dzień na krakow­
skich Plantach, w parkach i

ogrodach rozwija się piękna
soczysta zieleń. Drzewa, krze­
wy i kwietniki tęczą barw­
nych kwiatów ozdabiają nasze

ulice.Fot, W. Klag

„Bard" na Zamek Warszawski
Chór- męski nBARD” w Krako­

wie, pozostający obecnie pod pa­
tronatem Związku Zawodowego
Górnjków,. urządza w niedzielę
dnia . 25 kwietnia br. o . godz. 19
koncert w auli Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Krako­
wie ul. Basztowa nr 8. Dyryguje
kierownik artystyczny Chóru Ire­
na Pfeiffer. W programie utwory
muzyki chóralnej dawnej i współ­
czesnej oraz występy solistów. Do­
chód przeznaczony na fundusz od­
budowy Zamku Królewskiego w

Warszawie.
Za Zarząd Chóru

ST. SYNOWIEC
sekretarz

Plakaty — do 4 maja
Zarząd Okręgu Krakowskiego

ZPAP informuje, że przesunięty
został — do 4 maja br. — termin
konkursu na plakat „22 Lipca —

Święto Odrodzenia1*

Politechnice Krakowskiej

Stołówka dla 2 tysięcy

Żegluga Krakowska

zaprasza
W niedzielę 25 kwietnia nastąpi

inauguracja tegorocznego sezonu

Krakowskiej Przystani Pasażer­
skiej. Stateczki „Majka", „Nimfa"
i „Wanda" odbędą w godzinach
9, 11, 13. 15 i 17 rejsy spod Wawe­
lu do Bielan. W dniach następ­
nych przewidziane są kilkugodzin­
ne, lub całodniowe rejsy do Nie­
połomic I Tyńca dla wycieczek
zbiorowych, (my)

Niedawno w Parku Jordana uatawiono huśtawki. A może by tak

pomyśleć o stworzeniu tam wesołego miasteczka...? Fot. W . Klag

Pierwsze posiłki wydane zo­
staną prawdopodobnie już w

maju. 2200 studentów Politech­
niki Krakowskiej będzie mo­
gło zjeść — miejmy nadzieję
— smaczne potrawy w stołów­
ce wybudowanej na terenie u-

czelni przy ul. Warszawskiej.
Generalnym wykonawcą

pięknego obiektu o nowoczes­
nym wystroju wnętrz — pro­
jektu doc. dr Eryka Moja —

było PPB HiL.
W 2-kondygnacyjnym budynku

o kubaturze 13.600 m sześć, i po­
wierzchni użytkowej ponad 3.000
m kw. znalazły pomieszczenia
dwie duże sale konsumpcyjne o-

biiczone dla 700 osób oraz bar ka­
wowy. Kuchnia, obok podstawo­
wych urządzeń posiada kombajny
do mycia naczyń, patelnię elek­
tryczne a także windy, którymi
posiłki mogą wędrować na wyż­
sze piętro. Wielką zaletą stołów­
ki jest to, że porą letnią będzie
można zjeść obiad na świeżym
powietrzu — pod parasolami, bo­
wiem okna ściany frontowej za­
projektowano w sposób umożli­
wiający wyjście na taras.

Otwarcie stołówki miało
miejsce wczoraj, w obecności
wiceministra oświaty i • szkol­
nictwa wyższego E. Zachaj-

kiewicza, rektorów UJ prof.
M. Klimaszewskiego i PK

prof. J. Wątorskiego oraz prze­
dstawicieli przedsiębiorstw
wykonawczych, (tb)

Czechosłowacki zespół
jazzowo-beatowy
w Krakowie

28 kwietnia br. o godz. 20.C0 w

sali Filharmonii Krakowskiej wy­
stąpi znakomity zespół czeski

„Collegium Musicum”.

W pierwszej części imprezy wy­
stąpi Zbigniew Seifert z popular­
nym krakowskim zespoiem —

„Dżamble”.
Bilety do nabycia w Orbisie,

Filmotechnice i Gromadzie oraz

w dniu imprezy w kasie Filhar­
monii.

Jednocześnie dyrekcja Estrady
Krakowskiej uprzejmie zawiada­
mia, że koncert przewidziany na

godz. 17.00 zostaje odwołany z

przyczyn technicznych — bilety
nabyte na ten koncert ważne są
na godz. 20.00.

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków—

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— 26 kwietnia, od godz. 7 do 16,

przy ul. 18 Stycznia 84, 86, Cho-

cimskiej 33, 35, 37, 38, 39, Blich 1—6,
Kołłątaja,- Soltyka 2—10, 1—17 .

Dwernickiego Łazarza 3, 12, Fika,
Bałtyckiej, Imbramowskiej,
sztynowej, Syreny,
1—13:

— 27 kwietnia, od

przy pl. Wolności

trackiego 2—18. uL
Blich 1—«. Kołłątaja, Soltyka 2—10,
1—17, Dwernickiego, Łazarza 3 i

L2, Wróblewskiego, Fika, Bałtyc­
kiej, imbramowskiej, Bursztyno­
wej, Syreny, Długiej 2—20, 1—13,
Sławkowskiej 1, 2, 3, 4, 6, 8, Ryn-

. ku Głównym 33, 34, 35;

Bur-

Dlugiej 2—20,

godz. 7 do 16,
6—10, al. Sło­
wybickiegc 1,

— 28 kwietnia, od godz. 7 do 16,
przy ul. Blich 1—6, Kołłątaja, Soł-

tyka 2—10, 1—17, Dwernickiego, Ła­
zarza 3 i 12, Fika, Bałtyckiej, Im-

bramowskiej, Bursztynowej, Syre­
ny, Długiej 2—20 i 1—13, Wróblew­
skiego, Weissa bl. 14 i 16, Elsnera;

— 29 kwietnia od godz. 7 do 16,
przy ul. Estery 1—5, 2—6.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, tel. 586-80 .

wewn. 454.
Ponadto:
26 kwietnia, od godz. 7 do 16, w

Borku Fal. Osiedle, ul. Żywiecka;
27 kwietnia, od godz. 7 do 16,

bloki KZS, ul. Zakopiańska;
28 kwietnia, od godz. 7 do 16 przy

ul. Okrzei, Światowida, Kowalskiej.
Zdunów, Dekarzy,
lej. Lewińskiego, Żywieckiej, Ja­
godowej, Kościuszkowców, Buczka.

Chłodnej, Niemcewicza, Huculskiej.
Bliższych informacji udziela Re­

jon Energetyczny Nr 3 Podgórze,
tel. 596-80, wewn. 554.

i
wzbogacał kolekcje i gatunki. Nie­
stety w czasie ostatniej wojny
zginęło wielu cennych dla nauki

botaników, a sam Ogród został w

dużym stopniu zdewastowany i

zniszczony. Setki najpiękniejszych
okazów roślin przeniesiono do re­
zydencji gubernatora Franka, a

na ich miejsce zasadzono... wa­
rzywa i kwiaty.

Dopiero po wojnie Ogród Bota­
niczny w rękach prawowitego
włodarza — Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, zaczął powoli dźwigać
się z upadku. Powiększono placó­
wkę 1 wzbogacono jej zasoby ro­
ślinne. W 1954 r. zostały wybudo­
wane szklarnie holenderskie, a po
kilku latach oddano do zagospo­
darowania następne duże komple­
ksy szklarni. Z nowych budowli

szczególnym obiektem jest pal-
miarnia wykonana w kształcie

górskiego kryształu.
Obecnie jest to największy O-

gród Botaniczny w kraju, ma o-

koło 10 tys. gatunków drzew,
krzewów i różnorodnych roślin.
Jest on nie tylko rezerwatem wy­
mierających gatunków i terenem

badań naukowych licznych ka­
tedr uniwersyteckich. Ma także

spełniać ważne zadania w podnie­
sieniu oświaty i w upowszechnia­
niu zdobyczy naukowych. W cza­
sie letniego sezonu odwiedza go
rocznie około 120 tys. osób: wy­
cieczki szkolne i krajoznawcze,
studenci, młodzież, emeryci. Lu­
dzie przychodzą tu, by odpocząć
wśród egzotycznych roślin i drzew
oraz poznać ich przeszłość. Ogród
Botaniczny to „płuca” Krakowa

zanieczyszczonego wyziewami
przemysłu. Właśnie dzisiaj, kiedy
tak cenna jest zieleń i czyste po­
wietrze, ten historyczny, zielony
obiekt powinien zawsze pozosta­
wać w centrum zainteresowania

gospodarzy naszego miasta.
Otwarcie ogrodu nastąpi w naj­

bliższą niedzielę.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Wlnnetou

w Dolinie Śmierci (jug. 11 lat)
— 13, 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Bajki —

11.15. Landru (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 26.15. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12. Szalony koń (USA,
11 lat) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Pier­
ścień księżnej Anny.

ZIELONKI — Krakowianka:

Operacja Belgrad.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Woiskl): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

A niech się
•••

Tak oto, jak. widać na

przedstawia się budynek
Poselskiej 20. Jak już wczoraj do­
nosiła prasa w domu tym obsunę­
ła się na wysokości dwóch pięter
ściana. Że nie było ofiar w lu­
dziach — cud prawdziwy.

Jak mogło dojść do takiego wy­
padku — zastanawiał się każdy,
kto dowiedział się o tym wyda­
rzeniu. Ano mogło. Mogło dzięki
bezdusznemu, gorzej niż formali-
stycznemu, czysto biurokratyczne­
mu stosunkowi do sprawy. Miesz­
kańcy dużo wcześniej alarmowali

kogo trzeba, że dom się wali, przy­
chodziły komisje, jedna za drugą,
oglądały pękający mur, kiwały
głowami i odchodziły by zająć się
„swymi obowiązkami”. Wali się?
A niech się wali, przecież to nie
na głowy szanownej komisji mia­
ły lecieć cegły...

Sądzimy jednak, ie tym razem

już na pewno komuś dostanie się
po głowie. I to porządnie.

Fot. W. Klag

zdjęciu,
przy ul.

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodo­
ciągów i Kanalizacji zawiadamia
odbiorców wody zamieszkałych w

dzielnicach Stare Miasto, Zwie­
rzyniec, Kleparz oraz Grzegórzki,
że w dniu 25 kwietnia w godzinach
8—13, w

’

związku z koniecznością
wykonania pilnych prac remonto­
wych, nastąpi spadek ciśnienia

wody.
Odbiorców zamieszkałych w wy­

żej położonych rejonach miasta

prosi się o zabezpieczenie sobie

zapasu wody.

.... .....................................................................................................................................................................................................................................................................
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Pierwszy raz zetknęłam się
z Zenicą pewnego niedziel­
nego ranka, kiedy jadąc

wzdłuż spienionej burzą rze­
ki Bośni, ujrzałam z daleka

sylwety nowoczesnych wieżo­
wców. Wzniesiono je przede
wszystkim dla pracowników
kombinatu hutniczego, który
sprawił, te dawna 12-tysięcz-
na Zenica przekształciła się w

70-tysięczny ośrodek bujnego
tycia gospodarczego i kultural­
nego. Dwadzieścia lat temu

powstał tutaj Teatr Ludowy
„Zenica”, który w roku ju­
bileuszowym mógł podsumo­
wać wiele głośnych sukcesów,
uwieńczonych m. in. przyzna­
nym mu przez prezydenta Ju­
gosławii Oi de rem Braterstwa
i Jedności ze Złotym Wień­
cem. Ten właśnie Teatr Ludo­
wy „Zenica” gości w Polsce
na zaproszenie Teatru im. Ja­
racza w Łodzi.

Na trasie wojażu jugosło­
wiańskich artystów znalazł się
K Kota, gdzie goście na sce-

ni I Teatru Rozmaitości zapre-
ze Trwali sztukę N. Ibrtsimo-
vica pt. „Ugursuz”. Było ta

więc moje duugie spotkanie z

„Zenicą”,
Dla polskiego widza, spek­

takl ten stanowił równocześnie
spotkanie z egzotyczną obycza­
jowością, przedstawioną mo­
mentami precz naturalistycz-
nie. Treścią sztuki. 31 -letniego

pisarza jest historia upadku,
rodu tureckich bejów, nad któ­
rym eiąiy „przekleństwa
krwi”. Atmosferę dramatu
wyznacza rywalizacja między
dwoma synami beja, zrodzony­
mi z dwóch matek, o panowa­
nie w rodzinie. Dopóki tyje

Teatr
z Bośni Jego krzyk:

Abazouiciem!”

■
n

w Krakowie
stary Ithar-bej, bracia chowa­
ją noże wydobyte przeciw so­
bie w chwilach wybuchu gwał­
townej nienawiści. Jednak, po
śmierci ojca atmosfera zagę­
szcza sje coraz bardziej, trage­
dia staje się nieunikniona.
Punktem kulminacyjnym jest
zabójstwo wójta, teścia jed­
nego z braci, który uciekając

przed niełaska sułtana schro­
nu sie pod dachem rodu beia
t po jego śmierci przejął eter

rządów.
Tło tragedii ujawnione zo

•tale podczas rozprawy sądo­
wej. Stanowi je ciążące nad

rodem owe „przekleństwo
krwi”. Oczy widzów zwraca­
ją się teraz na Muzafera,
przezwanego Ugursuzem, czlo-
wieka-potwora, niewolnika
domu, traktowanego przez
wszystkich jak pies. Ten wła­
śnie bełkoczący Ugursuz, pod­
glądając rodzinne tajemnice
t pozycji niemalże czioorono-
ga (autor posuwa się na no­
gach i rękach) jest jednym
z synów Ithar-beja. Są zaś te

tajemnice }ak mroczne i zbro­
dnicze, że Muzafer nie przyj­
muje do wiadomości zmiany
swojego statusu w rodzinie
Abazouiclów.
„Nie jestem
kończy dramat o losach rodzi­
ny splątanej węzłami dzikich
namiętności i żądz.

Sztukę oprawioną w niezwy­
kle prostą, wręcz umowną sce­
nografię, rozegrano na jed­
nym planie, co było możliwe
przede wszystkim dzięki bra­
kowi akcji w potocznym te­
go słowa rozumieniu i zwró­
ceniu głównego akcentu na

dialog. Zespół, a przede wszy­
stkim B. Cvetkovic kreujący
Muzafera i V. Stankouic gra­
jący wójta — zebrał zasłużone
brawa od krakowskiej publi­
czności i zapisał jeszcze jeden
interesujący i ozdział w hi­
storii naszych kontaktów z

jugosłowiańskimi przyjaciół­
mi.. (1. M.)
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Bukovcan: Zakładnicy —

19.15, STARY: Jagiellońska* 1):
Marlowe: Tragiczne dzieje do­
ktora Fausta — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Łubieński: Zegary — 19.15.
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Krumłowski: Królowa
Przedmieścia — 19.15, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Róże­
wicz: Kartoteka — Świadko­
wie — 19.15. OPERETKA (Lu­
bicz 48): Wesoła wdówka —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Zaborowski: Tomcio Palu­
szek — 10, JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Boyowym
szlakiem — 22, PWST (War­
szawska 5): Ionesco: Gra w za­
bijanego — 19.15, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Uśmiech Kra­
kowa — 19.

EREF 66 (Wolnica 1): Dimeo
Danaos — 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Zakładni­

cy — 19.15, STARY: Tragiczne
dzieje doktora Fausta — 19.15,
KAMERALNY: Krendlesber-

ger: Zadanie — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Królowa Przed­
mieścia — 19.15, LUDOWY:
Kartoteka — Świadkowie —

19.15. OPERA (pl. Ducha 1):
Orfeusz 1 Eurydyka — 14,
GROTESKA: Faber: Nteme-

chaniczny koń — 12, JAMA
MICHALIKA: Boyowym szla­
kiem — 27, PWST: Gra w za­
bijanego — 19.15, KOLEJĄ.
RZA: Uśmiech Krakowa —

154 19.

SOBOTA

APOLLO: Fraulein doktor
(jug. 18 lat)'— 10, 12.30, Ka-

szebe (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Pogoń za Ada­
mem (poi. 14 lat) — 19. DUM

ŻOŁNIERZA: Zbieg z Alca-
traz (USA, 18 lat) — 15.45.
KIJÓW: Złoto Mackenny (USA
16 lat) — 14.15, 17, 20. KUL­
TURA: Nowy (poi. 14 lat) —

18, 20.15. MELODIA: Powrót
rewolwerowca (USA, 14 lat) —

16, 18, 20.15. MASKOTKA: Czer­
wone berety (poi. 16 lat) —

11, 13. Arcylokaj (fr. 14 lat)
— 15.3J, 17.30, 19.30. MIKRO:

Siedzący po prawicy” (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ .

GWARDIA: Zabójcy (USA, 18
list) — 14 .45, 17, 19.15. SZTUKA:

Szalony Piotruś (fr. 18 lat)
— 10.15, 12.30. Tagebuch —

Dziennik dr Hansa Franka —

16, 18, 20. TĘCZA: Wezwanie
dla Robin Hooda” (ang. II lat)
— 17, 19. UCIECHA: Mademoi-
selle (ang. -fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Sidła (ang.
16 lat) — 17, 19. WANDA: Pię­
kność dnia (fr. 18 lat) — 10,
12.15. Zbieg z Alcatraz (USA,
18 lat) — 15.45, 18, 28.15. WAR­
SZAWA: Wahadło (USA, 18

lat) —

. 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
PKF. Listy. Antoine de Saint

Exupery. Wzdłuż wielkiej rze­
ki — 18. WISŁA: Wezwanie
dla Robin Hooda (ang. 11 lat)
— 11, 13, 16. Hombre (USA, 14

lat).— 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Oliver (ang. ‘11 lat) — 14, 17,
20. WRZOS: Łowcy skalpów
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Święty zastawia pułap­
kę (fr. 14 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Inwazja potworów
(jap. li lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Opowieść do

poduszki (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Do­
ktor Freud (USA, 16 lat) — 13;
17.30, 20. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Landrą (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Fanto-mas contra Scotland
Yard (fr. 14 lat) — 15, 17.15,
19.45. SFINKS: Kolumba T'-a-

jana (rum. 14 lat) — 16. Metro

(ang.) — 19.
PROKOCIM — ZZK: Album

polski (poi. 14 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Pan­
na młoda w żałobie.

SKAWINA — Junak: Winne-
tou w Dolinie Śmierci.

ZOO (Las Wolski): codzieu-
Bie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Pogoń za Ada­

mem (poi. 14 lat) — 14.45, 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
— 12.30 . Zbieg Alcatraz (USA,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: złoto Mackenny (USA,
16 lat) — li, m.is, 17, jo.
KULTURA: Tomcio Paluch

(USA, 7 lat) — 11. Nowy (poi.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, 13, Powrót
rewolwerowca (USA, u lat) —

16, 18, 20.15. MASKOTKA: Baj-
10.15, 11.15. Krzyżacy

(Pól. 11 lat) — 12 .15. Arcylo­
kaj (Ir. 14 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. MIKRO: Pollyanna (USA,
11 lat) — 11. Siedzący po pra­
wicy (wl. 18. lat) - 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Zabój­
cy (USA, 18 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. TĘCZA: Wezwanie dla
Robin Hooda^ (ang. li lat) _

15, 17, 19. UCIECHA: Ma.1e-

moiselle (ang.-fr. 18 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki - u, 12 , 13. sidia (ang,
16 lat) — 15, 17, 19. WARSZA­
WA: Wahadło (USA, is lat) —

10, 12.15, 15.45, 18. 20.15. WIE­
DZA: niecz. WOLNOŚĆ: OU-

ver (ang. u Lat) - 10.45, 14,
17, 20. WRZOS: Bajki - 11, 12.

Łowcy skalpów (USA, 16 lat)
— 1545, 18, 20.15. ZUCH: ^ąj-
ki — 14. Święty zastawia pu­
łapkę (fr. 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki - 12,
Inwazja potworów (jap. 11 lat)

SOBOTA

WAWEL oprócz komnat (9-4
14.15). SUKIENNICE (10—Ib).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(16—15). NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—15). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: Dzieje i kultura
Krakowa (9—14). Rynek Gł. 35:
Rzemiosło artyst. (9—14). Szpi­
talna 21: Dzieje teatru krak.

(9—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
3 (10—17). KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Przyroda 1 kraj­
obraz Krakowskiego (10—19).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep. 4)
Wzornictwo przemysłowe
Szwajcarii , (10—17 . PRYZ­
MAT (ul. , Łobzowska 3):
wyst. prac M. Abakanowicz

(11—22). ETNOGRAFICZNE: pl.
Wolnica 1 (11—15). MUZ. MŁ.

POLSKI: Tetmajera 108 (11—14)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(10—16.30).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—16). HISTORYCZNE: Jana
12: (9—16). Rynek Gł. 35: (9—
16). Szpitalna 21: (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: (11—14).
MUZ. LENINA: Topolowa 3

(10—15). PRYZMAT: niecz.
Pozostałe — jak w sobotę

Tr. z Rzeszowa. 17 .M Na kra­
kowskiej antenie. 17 .15 Śpiewa
Maurlce Chevaller. 17.30 W
Rabczańskim muzeum rep.
17.45 Zespół organowy Rózgi.
Krak. 18.00 „Wśród znajomych
z tamtych lat” — fel. W. Ze-
chentera. 18.10 Dziennik krak.
18.20 Widnokrąg. 19.06 Echa
dnia. 19.15 28 lekcja jęz. franc,
19.36 Matysiakowie. 26.00 Inter-
Radlo-Show — aud. estradowa.
21.35 Recital tyg. 22.06 Z kraju
1 ze świata. 22.30 Wiad. sport.
22.30 Radioscenka. 22.45 Zespół
dziewiątka. 23.15 Koncert. 23.50
Wiad. 0.05 Pr. nocny z Kosza­
lina.

Na UKT 67,75 MHz — z Kra­
kowa. 16.06 Rytmy młodych.
16.25 Piosenki z mini scenki.
16.45 Muz. tan. •

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Show w rannych pan­
toflach. 8.00 Dziennik. 8.11
Show w rannych pantoflach
9.00 Wiad. 9.05 Fala 5«. 5.15

Magazyn wojskowy. 10.H Dl*
dzieci mł. „Dziwna przygoda
ogrodnika Gauby” — słuch.
10.20 „Radiowa piosenka mie­
siąca”. 11.00 Rozgłośnia harcer­
ska. 11 .40 Anegdoty 1 fakty —

mag. hist. 12 .05 Dziennik. 12 .1S

Wesoły autobus nr 155. 15.65
Śpiewa wrocławski chór dzie­
cięcy. 14.00 Z twórcz. Berlioz*
i Czajkowskiego. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.01 Wiad. 16.65 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 „Błę­
kitna Lagonda” — słuch. 17.40

Melodie ludowe. 18.00 Wyniki
gier liczb. 19.06 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Przy muzy­
ce o sporcie. 19.53 Dobranocka.
26.00 Dziennik. 20.20 Wiad.
sport. 20.36 Matysiakowie. 21 .00

Gra ork. tan. 21.30 Radio-kaba-
ret. 22 .30 Przedstawiamy Manę
Mouskouri. 23.00 Dziennik. 23.10
Koncert życzeń od słuchaczy
polonijnych dla rodzin w kra­
ju. 24 .06 Wiad. 0.05 Kalendarz

radiowy. 0.10—3 .00 Program
nocny z Rzeszowa,

PROGRAM tl

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

80. UROLOGICZNY: Prądnidke
35. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38. CHI­
RURG. DZIEC.: Prokocim

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULISTY-

Siemiradzkięgo 1, wypadki 03
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-81, 395-82

Grzegórzki 209-01, 265-77
Nowa Huta 422-22, 417 -76

Podgórze 625-50, 657-57

>.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8.30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8.45
9 kwadransów z literaturą t

muzyką. Współczesna poezja
litewska. Z nagrań ork. PR |
TV. Trzy marzenia miłosna ~

Fr. Liszta. „Barwa duszy" -•

słuch. Fragment Kwartet*

smyczk. Haydna. 10.30 Ken-ert

życzeń (lok.) . 11.00 Tri pr. I
Rzeszowa. 12.05 Wiad. z kraju
1 ze świata. 12 .30 Poranek

symf. 13.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 15.00 Dla dzieci
„Mur odwagi” — słuch. 15.06

Wyniki Lajkonika. 16.01 Lista

przebojów. 16.20 Felieton Wł.
Loranca. 16.30 Koncert Che-

pinowskl z nagrań Ja Kuba
Żaka. 17.00 Wiad. 17.05 War­
szawski tygodnik dźwiękowy.
17.30 Rewia piosenek. 18.06 Stu­
dio współcz. „Zamieć" — otuch.

18.45 Gra zespół rozrywk. 19.00
Wiad. i fei. aktualny. 19.41

Wojsko, strategia, obronność.
20.00 Spotkanie z Melpomeną.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21 .33 Krak, aktualn. sport.
21.40 Rytmy świata. 22.00 Wiad.
22.05 Ogólnopol. wriąd. sport.
1 wyniki Toto-Lotka. 22.25 *łze-
szowskie wiad. sport. 23.39
Jazz. 23.50 wiad. 24 .00 Hymn.

TELEFON ZAUFANIA: 614-00

(17—22). dla mlodz.: 611-42

(15-17)
INF. SŁUŻBY ZDROWIA:

371-11 . 377-55 czynny całą do­
bą.

SOBOTA

Ryne-k Podg. 9, Dietla 76

(tlen), Krowoderska 74, Kono­
pnickiej 3, N. Huta: os. Ka­
zimierzowskie (tlen).

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) pozosta­
łe jak w sgjmtę.

SOBOTA
PROGRAM I

7.50 Glmn. 8 .00 Wiadomości.
8.65 Tu red. spoi. 8 .45 Koncert

życzeń. 9.00 Dla ki. III—IV.

Uczmy się śpiewać. 10.00 Wia­
domości. 10.05 „Biedni ludz e”
— frag. pow. Dostojewskiego.
11.59 Telekomunikacja. i), to

Dla szkół śr. — wych. oby­
watelskie. 11 .20 Zb. Turski —

suita na tematy kurpiowskie.
11.49 ABC fodziny. 11 .55 Korn.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

światĄ 12.45 Rolniczy kwad­
rans. 13.00 Dla ki. III—IV

(„Łowca lisów”) — słuch. 13.25
Muz. lud. radź. 13.40 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .08 Zagadka li­
teracka. 14.30 Przekrój muzycz­
ny tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.00 Wiad. 16.05 O śpie­
wie, pieśniach i piosenkach.
16.30 Popołydnie z młodością.
18.00 Wiad. 18.05 Magazyn roz­
rywkowy. 18.50 Muzyka i ak­
tualności. 19.15 Społem dla

wspólnego dobra. 19.39 Muz.
20.00 Dziennik. 20.30 Piosenki
żołnierskie. 20.45 Kronika spor­
towa. 21.06 Zgaduj-zgadula.
22.30 Fonorama. 23.00 Dzienn’k.
23.10 Muz. tan. 24 .08 Wiad.
6.05—3.00 Program nocny z Ko­
szalina.

PROGRAM II

7.30 Wiad. z kraju i ze świa­
ta. 8.10 Muzyka poranna (KR),
8.30 Wiad. 8.35 Nasze spotka­
nia. 9.00 Koncert ork. symf.
9.30 Wiad. 9 .35 Rep. red. spoi.
9.55 Muz. 10.25 „Wysoko nad

ziemią” — słuch. 11.65 Gra ze­
spół P. Bojadżijewa. 11 .17 Pia­
nistka Kiyoko Tanaka — gra
24 preludia op. 28. 11.55 Kom
o st. wód. 12 .05 Wyd. magazy­
nu Z Xraiu i ze świata. 12.25
P. Czajkowski — koncert, 12 40
Przerwa dla Krakowa. u.oo

Transm. z Rzeszowa. 13.40

Fragm. opow. z. Pitschmanna
z tomu „Kontrapunkty”. 14 00
Wiad. 14.30 Mistrzowie piękne­
go słowa. 14 .45 Błękitna szta­
feta. 15.00 Amatorskie zespoły
przed mikrofonem. 15.35 Liga
Kobiet radzi. 15.50 O czym pi-
sze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05

wlHfi
SOBOTA

PROGRAM I

9.55 Dla szkół: ki. VIH -)
Biologia. Nauka o człowieku.

Sprawy 15-latków. 10.25 Upa­
dek Aleksandra Wielkiego
film bułg. 11.55 Dla szkół: ki.
VI Geografia „Morze, nasze

morze”. 12.25—12 .45 Przeiwa.
12.45 Dla szkól: VII Geogra­
fia Australia. 13.15—15.05 Przer­
wa. 15.05 Program dnia, ts.ll
Kurs rolniczy. 15.43 Pogadanka
dla służby rolnej (KR). 16.00

Muzyczne „Co słychać" (KR).
16.30 Dziennik. 16.40 Konkurs

pięciu milionów. 17 .40 Tele-
Echo. 18.20 Wiosna w Szczeci­
nie — pr. rozrywk. 19.05 Roz­
mowy o książkach. 19.20 lin.
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Te­
atr rozrywki: Tirso de Moiltia
— Zielony Gil. 21.50 Dz'en-
nik. 22 .15 Eurowizja 71 — Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosen­
ki.

PROGRAM II

17.30 Program dnia. 17 .35 Pow­
szednie dni — film NRD. 18.45

Medycyna i ty. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20,20 świat w

jakim żyjemy. 20.50 24 godzi­
ny. 21.00 Leon W*yrwicz _

Monologi. 2J.50 Program H

proponuje. 22 .00 Program na

niedzielę.

niedziela

PROGRAM I

8.08 Program dnia. 8 .05 Kurs

rolniczy. 8.40 Przypominamy,
radzimy. 9 .00 Dla mł. widzów;
Klub śmiałych. 10.00 Dla dzie­
ci: Złote wrota, li.os Transm.

łączona z meczów piłki noż­
nej o mistrzostwo I ligi Gwar­
dia — Wisła, GKS — Legią,
Pogoń — zagłębie. 13.35 Dziani

nik. 13.50 Przemiany. 14.20 n;a
dzieci: Co to jest? 15.20 Teie-

Uniwersjada. 16.20 Spotkan'a z

muzyką. 17 .00 Klub sześciu

kontynentów. 17 .40 PKF. 18.00

Zapraszamy/na pół czarnej
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Na tropie sokola — film
NRD. 21 .50 Magazyn sportowy.
22.30 Studio Współczesne T P.ó-
żewic^ „WyszedJ z dom
23-0 Program na Jutro.

PROGRAM II

la.45 Program dnia. 16.50 Zlo­
ty jeleń — Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Bra3zow.
17.56 Literatura i film: Dama
ż pieskiem — film radź. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Scena Młodych Rosjo,
Zona moja. 20.55 z syreną w

herbie. 21.25 Recital fort. —

Pia Sebastiani. 22 45 Refleksje
na dobranoc. 22 .55 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska" organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca,

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
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